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D O P U S Z C Z O N Y C H  DO K O N K U R S U  „ A S A "
N a lic z n e  z a p y ta n ia ,  k ie d y  n a s tą p i  ro z s trz y g n ię c ie  K o n k u rs u  „A sa '’ n a  n a j le p s z ą  n o w e lę , k o m u n ik u je m y  

w szystk im  z a in te re s o w a n y m , że  w chw ili o b e c n e j n ie  je s te śm y  w m o żn o śc i p o d a ć  d a ty  u k o ń c z e n ia  p r a c  J u ry . 
D o k ła d n e  p rz e c z y ta n ie  k i lk u s e t  u tw o ró w  p rz e z  w szy stk ich  cz ło n k ó w  s ą d u  k o n k u rs o w e g o  'w y m ag a  d łu ż sz e g o  cz a su . 
O g ło sz e n ia  w yników  K o n k u rs u  n ie  n a le ż y  s ię  z a te m  sp o d z ie w a ć  p rz e d  u p ły w em  k ilk u  m ies ięcy .

JURY KONKURSU.
CIĄG DALSZY.

349. A s y  — K to  011?
350. D żem ps  — A m bic ja  w ach m istrza  

M azgaja.
351. Jesień  — P ija n e  D uchy.
352. P arnas  — Sow izdrzał.
353. I  cóż da le j — W śród rodzinnych  

gór.
354. M aria  — T ak ie  zw yczajne życie.
255. A li  —  P ierw sza  klęska.
356. Ju nosza  — D ebiut.
357. Ego-339 — D roga w górę, d roga  

w dół.
358. Zero  — R om ans.
359. G o tyk  — Gdzie jes teś!
360. A le k sy  Iica r  — W ia tr  od księżyca.
361. Zdrada  — Zdrada;
362. To-m asz  — K rólew skie  p ow itan ie
363. P er aspera ad astra  — Szczęście 

A nny.
364. Ja n  Bezdan  — E m ery t.
365. W a le t K aro  — K ry s ty n a  A nna źle 

się prow adzi.
366. M ary  — Morze.
367. S zw e jk  — P a n  A ntoni.
368. B ia ły  m u rzyn  — Kalosze.
369. Dog — P a n n a  L udw ika.
370. G ankam a B udda  — Ludzie dn ia  

w czorajszego.
371. M. J u re k  — N a le tn isku .
372. Złoto  — D ziw ny człowiek z sam ot­

nego dom u.
373. Opian — Popiołek.
374. P io łun  — M atu rzysta .
375. Gioconda — N iezw ykły  wieczór 

pan i Izy.
376. W apienna  góra — Śm ierć.
377. Choć trag izm , nagroda  — P rz e ­

kleństw o ghetta .
378. P anika  — N iebieska defilada.
379. P anika —  Święć się, święć się  w ie­

k u  m łody.
380. 2 X  2 -  4 — M acia.
381. Ultima. — Dziewczę z nieba.
382. K oleina  życia, — P ięćd z iesią t zło­

tych.
383. A  może...? — Co może kobieta  gdy 

kocha.
384. S ta -ka  — To n ib y  nic.
385. A m ri  — Przyszłość.
386. S law  S u lim a  — A ndrzejk i.
387. Aktorka. — P ry w a tn e  życie ludzi 

sceny.
388. F en iks  — Nowy Syzyf.
389. P rasa  — Codzienne ogłoszenie.
390. Cóż z  tego, że dom w ie lk i, k ied y  

w ew nątrz w ojna  N ieznana m i­
łość H iero n im a pom ocnika o rg a n i­
s ty  z Em poli i H is tr io  cyrkow y 
z P ra to .

391. Zen  — K obieca przebiegłość.
392. A u to r  — N ow y front.
393. W łóczęga  m o rsk i — W ichrow y 

rejs.
394. J a r  — W dzisiejszej gazecie czy­

tam y.
395. Orzeł czy  reszka  — W ybór.
396. A za is  — N ajp iękn ie jsza  chw ila  w 

życiu E d w ard a  Ziomki.
397. Z ryw  — K toś obcy.
398. B e llo m  — K am ienio łom y.
400. U płaz  — Morze.
401. S tu d en t — M auzer 110633.
402. Iu s titia  — B ohater.
403. K a ktu so w iec  — K rólow a nocy.
404. Von K ra n th e im  — B aronów na von 

K ran the im .
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405. W ałek  — Polować.
406. K o t  — J a k  se p ies z koto na  m ro ­

zie ugw arzow ali.
407. M ewa  — M ałe skrzypeczki.
408. P oleszuk  — D roga Ł ukasza.
409. 1936  — K siężyc n a  folw arku.
410. A h a g a fa  — A kw arjum .
411. X -  5% — N agroda.
412. A s  — P o w ró t wyzwolony.
413. N ikodem  M irza  — B ram a szczęścia.
414. Zalm  — B ezim ienna i pan z p a ­

pierosem .
415. P oray  — W  nieznane.
416. „37“ — R ezurekcja.
417. K o n w a lje  — Serce w śród szakali.
418. T a k  było. — P ożegnan ie  z bratem .
419. Gusin  — D w a błędy.
420. F en iks  — J a k  d iam ent,
421. R in g  życ ia  — B yły  m istrz  boksu.
422. Lusia  — K om orn ik  W incenty  P a- 

koś.
423. S iedem naście  — Niedźwiedź.
424. Bom bę  — L au rea t.
425. P otez  — P rze rw an a  rozm owa.
426. N r. 933572  — Po k a ta s tro fie .
427. Form oza, — O sta tn i l is t do niego.
428. V erita s  — W ierna  służba.
429. E u g en ju sz  R. — D ziady z m alem i 

w y ją tkam i.
430. J a k  — Przełom .
431. Zm ierzch  — Zbójca.
432. Mewa. — P ap ie ros.
433. W u -Z e t — I  tak  być może.
434. S iy m a  — Serce.
435. K o sz  — Pożegnanie.
436. U licznica  — Ju g u s ta .

2. U kojenie.
3. Dopiero w tedy .
4. O ryg in a ln y  Skecz.
5. N auczycie lka  „Babcia".
6. Za jedna  noc (brak  k operty  z na­

zw iskiem  au to ra).
7. Podróż.
8. F a łszyw y  sezam  (brak k operty  z n a ­

zw iskiem  au to ra).
9. W  oczekiw aniu .

10. Zem sta  niedokonana.
11. O sta tn i Lot.
12. M am  pecha.
13. P rzyg o d y  w  podróży.
14. Bez ty tu łu  pod godłem  „Toruń" 

(b rak  koperty  z naw isk iem  au to ra ).
15. Dla Ciebie P o lsko  i T w e j chw ały.
16. W ie lka  staw ka.
17. N a przełom ie.
18. M oja przygoda .
19. Bez ty tu łu , godło ,,George“.
20. G ru n t pod  nogam i,
21. Legenda o człow ieku.
22. C złow iek na lip ie  (brak koperty  z 

nazw iskiem  au to ra ).
23. P om yślc ie  że to  praw da  (brak ko­

perty  z nazw iskiem  au to ra).
24. W ieczór przeznaczenia.
25. C zy zbłądziła.
26. P łom ienna toń.

437. M yślę  w ięc jestem  — Po św ie tli­
ste j drodze.

438. Bez h a p p y  end'u  — P rzy jac ie l 
zw ierząt.

439. 19-ka — Poniedziałek .
440. M arysieńka. — In ży n ie r  O rdega.
441. W ita lis  — Serce w ogniu .
442. B ły sk  — N iedźw iadek.
443. L egun  — Ja s ia .
444. 5-ty grudnia. — N ie byłam  ubez­

pieczona.
445. M arbi — Szewczyk.
446. 1936  — W iern a  m iłość.
447. W a rta  — Człow iek niew idzialny .
448. Bóg pom oże  — S p irid io n k u  b ra ­

cie...
449. S to k u r  — Łzy.
450. N iższe s fe ry  — O A n tk u  o rdynan- 

sie i o butach p a n a  m a jo ra  — zeł­
g an a  h is to rja .

451. E m ilow icz  — N iezapom inajk i.
452. R im -R o n  — Sen w izja.
453. M alabar  — K aflow y  piec,
454. Zet-E m  — I ro n ja  losu.
455. Z et-E m  — M ikołaj.
456. el-jo t — Pozorn ie  ta k i sobie f ra g ­

m ent.
457. P roblem  — P osp ieszna now elka,
458. L otos  — Oczko w pończosze.
459. O bserw ator — Ja ś .
460. K ryn ic za n ka  — Dzieje jednej p io ­

senki.
461. M itu n -W el — P om yłka.
462. A  czy znasz ty  bracie m io d y  — 

B abka Jo an n a .

27. Odwieczna w a lka  (brak k o perty  z 
nazw iskiem  au to ra).

28. N a bezdrożu  (nadesłana po 1 lis to ­
pada).

29. W  niew oli czerw onych zbirów  (brak 
ko perty  z nazw isk iem  au to ra).

30. Zdrad/t (brak godła).
31. „63".
32. M orska opowieść.
33. Płeć.
34. Pobudka.
35. K w ia t paproci,
36. Dwóch (b rak  k o p erty  z nazw iskiem  

au to ra).
37. N ie taka, ("brak koperty  z nazw i­

sk iem  au to ra).
38. B łę k itn y m  szlakiem  (nadesłana p ra -. 

ca je s t utw orem  poetyckim  a  nie no­
wela).

39. W  niew o li czerw onych zbirów  (brak 
objętości nowel konkursow ych, 58 
stron!).

40. J e j  m is ja  (nadesłana  po 1 lis to ­
pada).

41. B ronek  (nadesłana po 1 lis topada).
42. Gdy zaśw ieciło  słońce / b r a k  godła 

oraz k o perty  z nazw iskiem  au to ra ).
43. Przem ogła ,
44. T rzy  m ogiły .
45. C złow iek, k tó ry  przyszed ł w  nocy.
46. P a m ię tn y  rocznik.

P o n iż e j z a m ie sz c za m y  sp is  n o w e l ,  n i e d o p u s z c z o n y c h  d o  k o n k u r s u  
z pow odów  fo rm a ln y c h . N ow ele, k tó ry c h  ty tu ł w p o n iższy m  sp is ie  w y m ien iony  
z o s ta ł  b e z  o d n o ś n e j u w a g i — o d rz u c o n e  z o s ta ły  z p o w o d u  u ja w n ie n ia  n a ­
zw isk  a u to ró w .

1. N ad P rzepaścią .
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CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA K W A R TA LN A  4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolum ny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzie li się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszeni©'kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjm ujem y

A SY  N U M ERU  48-G O :
M IA S T O  K O P E R N I K A  

T O R U Ń .
Z ab y tk io w io śo iią  s w y c h  b u d o w li  
i  w ie U d e n i i  w sp o m n ie n ia m i:!  p r a c  
s z lo ś e i  b u d z i  T o r u ń  " z a in te r e s o ­

w a n ie  h i s t o r y k a  j a r t y s t y .
S t r .  4—5.

M T
T E S T Y  S P R A W D Z I A N E M  

I N T E L I G E N C J I .
O n a j n o w s z y c h  liro ł a n i a c h  z d o l ­
n o ś c i .  z a s t o s o w a n y c h  o b e c n ie  w e  

w s z y s t k i c h  n i e o m a l  k r a j a c h .
S tr. 5-

W E S E L E  W  K O Ż U S Z N E M  
B a r w n e  s t r o j e  i  o r y g i n a l n e  o b y  
c z a j ę  w e s e lin e  Ł e m k ó w , d a l e k o  o d ­
b i e g ł y  o d  s z a r e g o ,  m i e j s k i e g o  s z a ­
b lo n u .  ‘S t r .  8

W
A R I S T I D E  M A T L L O L . 

T w ó r c a  m e o k la s y c y z m u  w  r z e ź b ie .
S t r .  11

P E L E - M E L E  B O N  T O N U . 
R ó ż n e  f o n n y  ó b y c z a j i  n a  p r z e ­
s t r z e n i  w ie k ó w  s ą  w ykladin iilk iiem  
glębolkiiteh z m ia n  p s y c h i k i  lu d z ­
k ie j .    S t r .  14—15.

G T N G E R  U C Z Y  N A S  S T E P U .. .  
J a ik  m o ż n a ,  ć w ic z ą c  w  z a o is z u  
d o m o w e m , ip o s ią ś ć  u m i e j ę tn o ś c i  
z r ę c z n e g o  t a n e e r z a t  S t r .  16—1".

W
H A L L O !  H A L L O !

C Z Y  M Ó W I S I Ę  D A L E J t  
W e s o ła  r o z m o w a  t e l e f o n  i i-z n a  n a  
a k t u a l n a  t e m a t y .  S t r .  18.

W
Ś W I Ę T Y  S K A R A B E U S Z . 

Ż y c ie  o w a d a ,  k t ó r y  d z i ę k i  s w o im  
s p e c j a l n y m  w ła ś c iw o ś c io m  s t a l  
s ię  s y m b o le m  b ó s tw a  w  s t a r o ż y t ­
n y m  E g i p c i e .  S t r .  li).

„ D R E Y S Ó W K A " .  
G p o w lia d ia n ie  m y ś l i w s k ie .

S t r .  ‘20.

P r z e b ó j  m u z y c z n y  „ A s a " .
„ W Y iS P Y  H A W A J S K I E " .  

S lo w f o x  — p i o s e n k a ,  k o m p o z y c j i  
A l .  P i o t r o w s k i  e g o ;  s ło w a  K . L u -  
b ie n ie io k le g o . S t r .  22.

W
W praco w n iach  zn an y ch  a r ty s te k :  

Z O F J A  W Ę G I E R  K O  W A .
W  m a la rs tk i im  ś w i e ć i e  s t o l i c y  z n a ­
n a  d e k o r a  L o rk a  ( t e a t r a l n a  z a j ę t a  
w y b i t n e  m i e j s c e  d z ię k i  p o m y s ło ­
w o ś c i  s w y c h  d z i e l .  S t r .  25.

J A K  U B R A Ć  S I Ę  N A  N A R .T Y 1  
T a j e m n i c e  m o d y  w  o k r e s i e  s p o r ­
tó w  z im o w y  e h ,   S t  r .  28—20,

P o w ie ś ć .  — N o w e le .  — D ziia l g o ­
s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  — Ż y e ie  
a r t y s t y c z n e .  — K ą c ik  f i l a t e l i s t y c z ­
n y .  — H u m o r  i r o z r y w k i  u m y s ło ­
w e . — N o w e  k s i ą ż k i .  — N a  s c e ­

n ie .  — P r o g r a m  r a d j o w y .

ILU STRO W A N Y  M AGAZYN TY G O D N IO W Y

WYDAWCA: SPÓŁKA WYDAWNICZA „KURYER" S. A. 
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KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400.200.

PRESSE PHOTO -  BERLIN.

Japonja, która w politycznym koncercie światowym coraz potężniejszq gra rolę, jest właściwie 
jedynem państwem wschodniem, które, otrzqsnqwszy się z właściwej sobie inercji w końcu XIX w. 
przeszło do ofensywy politycznej. Stworzenie cesarstwa Mandżukuo, wzmocnienie floty, wojska 
lqdowego i lotnictwa, wkońcu .zorganizowanie w szerokich ramach przysposobienia fizycznego, 
wszystko wskazuje na to, że mieszkańcy wulkanicznych wysp zam ierzajq zdobyć nowe d la siebie 
tereny i umocnić swq pozycję na stałym lqdzie. W ie lk ie tradycje Samurajów przekształcili Japończycy 
z właściwq sobie precyzję na współczesne i nadwyraz praktycznie pomyślane przysposobienie 
wojskowe całej ludności. Nasze zdjęcie przedstawia nam jeden z momentow pracy nad fizycznym  
rozwojem ludności japońskiej: oto ćwiczenia gimnastyczne studentów w Tokio, zrzeszonych w  orga­
nizacje sportowe, odbywajqce się, przed świqtyniq Yasukuni w dniu urodzin cesarza M eidżi.
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M I A S T O  K O P E R N I K A

N a  I e w o: Toruńska „b ra m a  m ostow a" 
to część dawnych potężnych fo r ty f ikacy j 

miasta.

N a  p r a w o :  Dawny patac biskupi, zbu­
dowany w 1693 r. przez biskupa ku jaw ­
skiego Stanis ława z Lubrańca Dgmbskiego.

Piękna tara  toruńska pod wezwaniem św. Ja­
na Chrzciciela sięga czasów średniowiecza

4 ‘ A S

Jed n ą  z p ięk n ie jszy ch  dzieln ic k ra ­
in jest ziem ia p o m o rsk a , m a lo w ­
nicza dzięki lasom , jeziorom , W i­

śle, fa lis te j p ow ierzchn i te ren u  i za- 
h y tkom  a rch ite k tu ry , rozrzu co n y ch  
po calem  w ojew ództw ie. O bszar zie­
mi p o m o rsk ie j u sian y  jest zam kam i 
k rzy żack im i i p ięknym i ś re d n io -- 
w iecznym i kościo łam i. N iety lko  w 
m ias tach  i m iasteczkach , ale  n ie je ­
d n o k ro tn ie  po w siach  n ap o ty k am y  
liczne zab y tk o w e  b u dow le  i o b jek ty  
godne uw agi.

P e r łą  ziem i p o m o rsk ie j jest sędzi­
wy T o ruń .

S ta re  to  m iasto  h an zeatyck ie  o b ­
chodziło  w  1933 r. siedem setlecie 
sw ego istn ien ia. S łynne, jak o  k o leb ­
ką gen ja lnego  a s tro n o m a , łączy w 
sob ie  obecn ie, śród m ieśc ie  o ś re d ­
n iow iecznym  c h a ra k te rz e , bogate  
w zab y tk i a rc h ite k tu ry  św ieck ie j 
i k ośc ie lnej, z now ocześn ie  ro z p la ­
no w an ą  dz ie ln icą  w illow ą.

P o zn an ie  T o ru n ia  u ła tw ia  d w o ­
jak ie  po łączen ie  tego m iasta  z resz ­
tą P o lsk i, m ianow ic ie  ko leją , lub 
W isłą . D roga z W arszaw y  p ro w a ­
dzi n a s  w odą m alow niczym i b rz e ­
gam i W isły , p o zw ala jąc  og ląd ać  to 
z oddali, to z b liska , h isto ryczne  
zaby tk i Z akroczym ia, C zerw ińska, 
W yszogrodu,. P ło ck a, W łocław ka...

D o jeżdżając  do  T o ru n ia  W isłą  
widzi się zdaleka. s ta re  basz ty  i b r a ­
m y resztek  o b ro n n y ch  m u ró w  m ia ­
sta , a p o n ad  n im i, w p ięk n em  u g ru ­
pow an iu , go tyck ie ' i b a ro k o w e w ie­
że kościo łów  o raz  ra tu sza . Nade- 
w szystko  jed n ak  ud erza  m alow ni- 
czość ogólnego w id o k u  m iasta  od 
s tro n y  W isły.

S ta tek  za trzy m u je  się w sam em  
sercu  sta reg o  T o ru n ia . T uż n ad  W i­
słą, m inąw szy  p ięk n ą  „B ram ę Że­

g la rsk ą" , zag łęb iam y  się w lab iry n t sta ry ch  
uliczek, z k tó ry ch  w y z iera ją  m asyw y  s ta ro ­
daw n y ch  budow li.

D aw na egzystencja  T o ru n ia  o p iera ła  się 
g łów nie  na w ielop ię trow ych , p e łn y ch  m a la r ­
skiego u ro k u  i ta jem niczośc i sp ich lerzach , 
zachow anych  d o tąd  przy  n ad b rzeżu  W isły. 
Są to b u d y n k i p roste , o p ięknych  i o ryg inał 
nych często szczy tach  ko lis ty ch  o ra z  w sp a­
niale po m y ślan y ch  a rch itek to n iczn ie  i d e k o ­
ra c y jn ie  p o rta la c h , św iadczących  o swern 
d aw n ie jszem  p rzezn aczen iu  i m ów iące sw ą 
p a ty n ą  o h is to r ji  h an d lo w eg o  życia T o ru ­
nia. N a js ta rsze  z n ich , go tyck ie , pochodzą 
z doby  śred n io w iecza , m łodsze  — ren en san  
sow e, p rzew ażn ie  z XVI w., b a ro k o w e  zaś 
z XVII w ieku .

D aw ny T o ru ń  sk ład a ł się z dw óch  a u to n o ­
m icznych  m iast: S larego  i Now ego M iasta, 
z k tó ry ch  każde zdobił sam odzielny  rynek

f O B U M z ra tu szem , p o n a d to  S ta re  M iasto 
było o toczone o b ro n n cm i m u- 
ra  m i.

Życie S tarego  M iasta sk u p ia ło  się 
n a  p ięknym  R ynku , o toczonym  za- 
b y tk o w em i dziś, k am ien icam i m ie- 
szczań sk iem i z XV do X V III w. 
Z achow ały  one ozdobne  fa sad y  i 
p o rta le , w zbogacone n iek iedy  k u n ­
sztow nie  rzeźb ionem i drzw iam i. Za 
n a js ta rsz ą  w śród  sta ro ry n k o w y ch  
k am ien ic  uchodzi b. w ąska , o dw óch 
o k n ach  fro n tu , k am ien ica  go tycka  
z X III w., z n a jd u ją c a  się  w p o łu d ­
niow ej s tro n ie  ry n k u  (obok D w orca 
A rtusa). Do w span ia lszy ch  okazów  
a rc h ite k tu ry  św ieckiej i n ielicznych  
p rzedstaw icie li b a ro k u  pałacow ego 
T o ru n ia  należy  daw n y  pa łac  b isk u ­
pi. W zniósł go w 1 <>93 r., jak o  k w a ­
terę  sw o ją  w T o ru n iu , b isk u p  k u ­
jaw sk i S tan . D ąm bski, p ó źn ie j zaś 
s ta ł  się w łasn o śc ią  b isk u p ó w  c h e ł­
m ińsk ich . P a r te r  p a łacu  rusty k o w a- 
ny , a dw a p ię tra  zdobne  są  w p rz e ­
bog a tą  d e k o rac ją  s tiukow ą, złożoną 
z g irlan d  k w ia tow ych  i ow ocow ych, 
palm et i w stęg. Na lin ji p o d dasza  
ciągnie  się rząd  su b te ln y ch  m aska- 
ronów . F a sa d ę  w ieńczy  n isk a  a tty - 
k a . Pałac, zdob ił ong iś p o n a d to  b o ­
gaty  p o rta l, ja k  o tern św iadczą 
z ach o w an e  ry su n k i z XVIII w. Pod  
w pływ em  tego o b jek tu  p o w sta ł sze­
reg dom ów  p a try c ju szo w sk ich  o p o ­
d o b n e j d ek o rac ji s tiukow ej, ja k  np. 
dom  w pobliżu  w ylo tu  ul. Szero ­
kiej. Do n iem niej ceń n y ch  z ab y t­
ków  należy  je d n a  z kam ien ic  S ta ­
rego R ynku , n osząca  godło  „pod 
gw iazdą" i w zn iesiona  w 1097 r. 
d la  bogatego  k u p ca  m iejscow ego 
o raz  ra jc y  Jerzego  Z óbnera . Je s t  to 
b o d a j n a jp ięk n ie jszy  w T o ru n iu  z a ­
by tek  w postaci p a try c juszow sk iego
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ch itek ta  flam andzk iego  A ntoniego van  Obber- 
gena, o siad łego  w ów czas w G dańsku. W iele 
p ięknych  frag m en tó w  ra tusza , zw łaszcza je ­
go w nętrz, za trac iło  ju ż  sw ą w sp an ia łość . B o­
gactw o daw nego  u rząd zen ia  w ew nętrznego, 
a m. in. h is to ry czn y  p o k ó j gościnny d la  k ró ­
lów  polsk ich , gdzie zm a rł J a n  O lb rach t 
(w 1501 r.) zginęło bezpow ro tn ie . Szczególnie 
p izy czy n ił się do zn iszczen ia  ra tu sza  p o żar 
w czasie b o m b ard o w an ia  m iasta  przez Szwe­
dów  w 1703 r., k iedy  to  zniszczał rów nież  
ren esan so w y  he łm  wieży z  XVI w. Z daw n y ch  
d ek o racy j zachow ał jeszcze ra tu sz  w k ilk u  
sa lach  na p ierw szym  p iętrze  c iekaw e i b oga­
te p o r ta le  i k ilk a  zab y tk o w y ch  drzw i.

Do ciekaw szych  na leży  sa la  sądow a r a tu ­
sza (z 1309 r.) w k tó re j p rzechow yw any  jest 
w gablocie m iecz k a tó w  m iejsk ich . O zdab ia­
ją  ją  m alow id ła , m iędzy  k tó rem i sp ec ja ln ą  
uw agę zw raca z 1506 r. pochodzący  obraz

- -

k o n an c  w d u ch u  b a ro k u , będące  m is te rn y m  
w yczynem  sn y cers tw a.

B odaj na jcen n ie jszy m i zab y tk am i m iasta  
są trzy  m ajesta ty czn e , pełne  rozm ach u  tw ó r­
czego, średn iow ieczne kościo ły  go tyck ie  z cze r­
w onej cegły. Z aby tkow o  na jb o g a tszy  w śród  
n ich  je s t kośció ł św. Ja n a , zbu d o w an y  w 
X III/X IV  w. (n a js ta rsz e  je s t p re zb ite rju m  
z 1250 r.), jak o  kośció ł p a ra f ja ln y  S tarego 
M iasta, potem , przez pew ien czas, ew ange­
licki, zaś w XVII i X V III w. k la sz to rn y  (Je ­
zu itów ). C h a rak te ry zu je  go zew n ą trz  c iężka 
a rch itek to n iczn ie , czw oroboczna,, n igdy n ie ­
w ykończona  fro n to w a  w ieża (z XV v i)  n a k ry ­
ta d achem  siodełkow ym . Na te jże  w ieży wisi 
n a jw ięk szy  dzw on T o ru n ia  „ T u b a  D ei“ , p o ­
chodzący  z XV w., d ru g i co do  w ielkości po 
w aw elsk im  „Zygmuncie**. Kościół o założe­
niu  ha low ym  p o siada  po obu s tro n a ch  m ię ­
dzy p rzy p o ram i rząd  kaplic , z czasów  nieco  

p ó źn ie jszy ch  (oko­
ło 1360 r.). S k le ­
p ien ia  gw iaździste , 
f i la ry  o b ogatym  
p ro filu , o k n a  z d o b ­
ne p ięk n y m  „m ass- 
werkiem**.

(D o k o ń c z e n ie  
n a  t i r .  151. .

N a  l e w o :  
Brama klasztor­
na  jest potężnym 
budynkiem o g o ­
tyckie j a rch itek ­

turze.

P o n i ż e j :
Dom „Poa Gwiaz- 

, dq" posiada wspa-
K ni ale ozdoby re­

nesansowe.

Swojg krzywg wieża może To­
ruń konkurować z wioska Pizq.

C h ry stu sa  - Sędziego. Inne 
sale, daw n ie j ha le  su k ien n i­
cze i k up ieck ie  k ram y , u le ­
gły p rzy sto so w an iu  do  w sp ó ł­
czesnych  p o trzeb  ra tu sza , 
m ieszcząc, m iędzy innem i, 
m uzeum  i jed n o  z n a jb o g a t­
szych w k ra ju  arch iw ów , k tó ­
re  szczyci się bezcennym i 
pe rg am in am i z n ad an iam i m i­
strzów  k rzy żack ich  i k ró ló w  
po lsk ich , . s ta ry m i księgam i 
ław niczym i i t. d. M uzeum  
posiada, w śró d  innych  z ab y t­
ków , fo rm y  p iern ikow e, wy-

Fragment go tyck iego  kościoła sw. Jakóba.

Jedna z licznych bram toruńskich, zwana „Żeglarskq".

dom u b aro kow ego . P ię k n y  jego  p o rta l  (d aw ­
n ie j m ieszczący się  p o śro d k u  fa sad y  —  dziś 
z boku) z s ien ią  o k ręco n y ch  sch o d ach , 
stanow i jego  „ c lo u “ a rty s ty c zn e , lecz n ie ­
m n ie j ca ła  fa sad a  je s t  b o g a to  zd o b io n a  ś l in ­
kam i i o rn a m e n ta m i ro ś lin n y ch , ow ocow ych 
i k u n sz to w n ie  sp lecio n y ch  e sach -flo resach .

C en tra lnym  pu n k tem  S tarego R ynku  jest 
w sp an ia ły  ra tu sz , u chodzący  za n a js ta rsz y  
w Polsce. Je s t to b u d y n ek  gotycki, z c ze r­
w onej cegły, z wieżą, k tó reg o  budow ę ro zp o ­
częto w k ró tce  po  za łożen iu  m ias ta , tj. w 1258 
ro k u . P rzew yższał on  ro zm iaram i i w sp a ­
n ia ło śc ią  w szytkie inne, n aw et sław ny ra lu sz  
gd ańsk i i by ł sym bolem  ro zw o ju  o raz  b o ­
gactw a T o ru n ia . M im o w rażen ia  jedno lito ści 
b ry ły  nie p o w sta ł ra tu sz  o d razu  w tak  p o ­
tężn e j kom pozycji i w dzisie jszym  c h a ra k te ­
rze, k tó re  o trzy m ał do p iero  z czasem . N a j­
s ta rsz ą  jeg o  częścią, p o ch o d zącą  z X III w. 
jest w ieża. W y ras ta ją c a  dziś b ezpośredn io  
z u k ośnej p łaszczyzny  d ach u  jes t zak o ń czo ­
na  p łasko , gdy ongiś k o ro n o w a ł ją  hełm . 
Jest to reszta  p ierw o tnego  ra tu sza , k tó ry  z a ­
stąp io n o , po czy n a jąc  od 1393 r., og rom nym  
czw orobokiem , zam y k ający m  w ew n ątrz  m u ­
ró w  obszerny  dziedziniec. D rugie p ię tro  w raz  
z w ieżyczkam i n a ro żn ik o w em i o ra z  ś ro d k o ­
w ym i szczy tam i po ch o d zą  z p rzeb u d o w y  d o ­
k o n an e j w dobie ren esan su  (z 1. 1602— 1604), 
p ro w ad zo n e j przy w spó łudzia le  słynnego  ar-



cą  n a s tęp u jąc e g o  z ad an ia : C ccylja  jes t c io t­
ką T o m asza . T o m asz  jesl sio strzeń cem  Cc- 
cy lji, C ecylja  n ie m a s io s try , a  je j  jed y n y  
b ra t  P io tr  o żen ił się z J a n in ą . Ja k iż  jest 
sto p ień  p o k rew ień stw a  m iędzy T om aszem  
a Ja n in ą ?  O dpow iedź  m usi być s fo rm u ło ­
w an a  w 30 se k u n d a ch . P o d o b n e  zad an ie  
is tn ie je  d la  sp ra w d z en ia  o r je n ta c ji  ch łopca  
a polega ono  na tem , że m a on uzu p ełn ić  
b ra k u ją ce  lite ry  w cz te rech  zd an iac h  w p rz e ­
ciągu ró w n ież  30 sek u n d . Z d an ia  te b rzm ią  
np.: „in .ło  j.d a  ch .ci.ż  je .t b .rd .o  g ł.dn .y".

O ile pow yżej w sp o m n ian e  ćw iczenia  
m o żn a  uw ażać  za ro d za j p rzed szk o la  b ad ań  
testow ych , o tyle L aby  stw orzy ł p rzy  Iran -

C o raz  b a rd z ie j k o m p lik u jąc a  się tech ­
n ika  w spółczesnego  życia, a stąd  p ły ­
n ąca  k o n ieczność  sp ec ja lizac ji, jes t bez­

p o śre d n im  bodźcem  do  p o w stan ia  system u 
test. N ad tes tam i p raco w a ło  już  w ielu  uczo­
nych , a duże  zasługi p o n ió s ł w tym  zak resie  
L aby, k tó ry  po raz  p ie rw szy  p o d ją ł m yśl 
z a s to so w an ia  testów  w zak re s ie  p ra k ty c z n e ­
go w yb o ru  zaw o d u . W ychodzi on  z tego za 
ło żen ia , że p rzecież  z d a rz a  się  b a rd zo  często, 
iż k toś, p o sia d a jąc  zam iło w an ie  do  pew nego 
zaw odu , n ie p o siad a  je d n a k  o d p o w ied n ich  
w a ru n k ó w  fizycznych  i p sy ch iczn y ch  i z te ­
go p ow odu  p o zo stan ie  zaw sze ty lk o  d y le lan  
tem . O ile tak a  o m y łk a  w w yborze  zaw odu  
u człow ieka , tra k tu ją c e g o  go ja k o  zajęcie  
uboczne jes t p rz y k re , o ty le  s ta je  się  ono 
trag e d ją , gdy zaw ód jest d la  d a n e j je d n o s t 
ki jed y n y m  śro d k ie m  u trzy m an ia . — L a b '■ 
sk o n s tru o w a ł liczne a p a ra ty , słu żące  do  ba 
d an ia  n ie ty lk o  in te lig en cji w o gó lnem  no 
jęc iu  a b ’ leż poszczególnych  je j sk ład n ik ó w ,

cu sk ieh  k o le jach  p ó łn o cn y ch  sp ec ja ln e  la- 
b o ra lo r ja , pośw ięcone  sp raw o m  testów . — 
C hodzi tu ta j p rzed ew szy stk iem  o zb ad an ie  
zdo lności do w y k o n y w an ia  zaw o d u  k o le ja ­
rza, k tó ry  w ym aga w y o s trzo n e j o rjen tac ji, 
zup ełn eg o  b ra k u  nerw ow ości, z im nej k rw i, 
d o b re j p am ięci i w ielu  in n y ch  jeszcze cech 
in te lig en c ji. B ad an ie  k a n d y d a ta  na  u rz ę d n i­
k a  k o le jow ego  p rzep ro w ad za  się  n a jp rz ó d  
w w ie lk ie j p u s te j sali, zu p ełn ie  b ezh a łaśli- 
w ej, gdzie m oże on sk u p ić  ca łą  uw agę na 
sw ojem  zad a n iu . N astęp n ie  d o p ie ro  b a d a ­
n ia  o d b y w a ją  się  w m n ie jszy ch  sa lach  przy 
o d p o w ied n ich  a p a ra ta c h . Je d n y m  z n a jc ie ­
kaw szych  tak ich  a p a ra tó w  je s t len , k tó ry  
bad a  zdo lność  do  w y k o n y w an ia  p racy  m o ­
n o to n n ej. A p ara t sk ład a  się z w alca  po k tó ­
rym  biegn ie  p a se k  p a p ie ru , p o zn aczo n y  róż 
nenii w zoram i, (id y  p ew ien  w zó r po d ch o d zi 
pod s ta łą  w skazów kę, na leży  a p a ra t  z a trz y ­
m ać. C iekaw em  je s t, że d o p ie ro  w tedy  p o d ­
d a je  się k a n d y d a ta  egzam inow i, gdy on sam  
ośw iadczy , że je s t d o  n iego  p rzy g o to w an y  
psych iczn ie . S tw ierdzono, że szybkość w y ­
k o n y w an ia  p racy  je s t w s to su n k u  o d w ro ­
tnym  do  je j  do b ro c i. Is tn ie je  też n ad w y raz  
w ażny  test, zw an y  „ testem  p o p ło ch u " , a  m a ­
jący  stw ie rd zić , ja k  d a lece  k a n d y d a t r e a ­
g u je  na  n ieo czek iw an e  z d arzen ia . D ługie 
d o św iad czen ie  w y k aza ło , że system  b ad an ia  
L ab y ‘ego je s t  d o sk o n a ły , gdyż on w łaśn ie  
s to so w an y  u p ra co w n ik ó w  a u to b u só w  p a ry ­
sk ich  sp o w o d o w ał sp a d e k  w y p ad k ó w  o 
w iele p ro cen t. Od r. 1923— 1932 ilość a u to ­
busów' p a ry sk ich  w zro sła  o 3 4 % , ilość w y ­
p ad k ó w  zaś sp ad ła  o 3 3 % , p o m im o , że w tym  
sam y m  czasie  c y rk u la c ja  sam ochodów  
w zm ogła  się o 200% .

Zobaczm yż, ja k ie  pew n ik i zd o łan o  u s ta ­
lić na p o d staw ie  testów .

11 L ogiczność w czy n ach  z jaw ia  się  d o ­
p iero  w'raz z d o jrza ło śc ią . Z au w ażo n o  bow iem , 
że dzieci k ló re  w niższych k lasach  uczyły

A p a r a t  d o  k o n tr o l i  b y s tr o ś c i  
o r je n ta c j i  (z a p o m o c ą  p o r u s z a ­
n iu  k o r b a m i  u r u c h a m ia  s ię  
p ł y t k ę  z  a r k u s z e m  p a p ie r u ,  na  
k t ó r y m  n ie r u c h o m y  o łó w e k  n a ­
k r e ś l ić  m a  k o ło  n a  w z o r z e )

a więc o r je n ta c ji,  w y trw ałości, logiczności 
itd. Na p o d staw ie  teo rji testów  stw o rzo n o  
W' S uresnes (F ra n c ja )  k u rs  zaw o d o w o -o rjen - 
ta c y jn y  „ co u rs  d ‘o r ie n ta tio n  p ro ffess io n e lle“ 
pod k iero w n ic tw em  p. B e n o it-L ew , gdzie 
dzieci z a z n a ja m ia ją  się z różnego  ro d za ju  
zaw o d am i i to bąd ź  p rzez  o g ląd an ie  te c h n i­
ku dan eg o  ręk o d zie ła , bąd ź  też p rz y g lą d a ją c  
się film om  p o u cza jący m . T o co na k u rs ie  da 
się s tw ie rd z ić  je s t zaw sze neg aty w n e , to 
znaczy  stw ie rd za  się, do  jak ic h  zaw odów  
d an e  d z iecko  się  n ie  n a d a je . B ierze rów nież  
w tych  b a d an iac h  u d z ia ł lek a rz , k tó ry  
s tw ie rd za , ja k i zaw ód  w yw rze  na d a n e j je ­
dn o stce  w pływ  szkod liw y , a jak i m oże jej 
być pom o cn y  w ogólnym  ro zw o ju . Z eb ra w ­
szy w ten  sposób  liczne k o n k re tn e  d an e  
o k a n d y d ac ie  do tego czy in n eg o  zaw odu  
w y n a jd u je  się n a jczęstsze  jego  ru ch y , sta 
ra ją c  się w yszukać  zaw ód, k tó ry b y  z nim i 
h a rm o n izo w ał. P rz e p ro w ad z a  się w ięc p ró ­
by na szeregu m aszy n , k tó re  p o z w a la ją  za 
re je s tro w a ć  ró żn e  cechy  in te ligencji d an eg o  
O sobnika. Da się w ten sposób  usta lić  s to p ień  
ruch liw ości m yśli, jak  p ręd k o  się  m ęczy 
um ysł, jego  zg ralu io ść , zdo lność  k a n d y d a ­
ta do  ru ch ó w  n iesk o o rd y n o w an y ch , a 
w k ońcu  ich reg u la rn o ść .

P ręd k o ść  o r je n ta c ji  bada  się np zapom o

P o n i ż ę  j :  J e d n a  z  m e ta lo w y c h  r u r  za  churilę  
s p a d n ie  z  r a m y  — b a d a n y  o s o b n ik  o b s e r w u je  j e ,  b y  
ui o d p o w ie d n im  m o m e n c ie  s c h w y ta ć  s p a d a ją c y  ( te s t  

o r je n ta c j i).

się  św ie tn ie , nie zdo ła ły  pó źn ie j zachow ać 
‘ego sam ego poziom u. Gdy bow iem  z p o ­
czą tk u  w y s ta rcza ły  im d ro b n ie jsze  w sp ó ł­
czy n n ik i in te lig en cji, ja k  pam ięć  i u w aga, 
lo późn ie j, gdy po trzeb a  by ło  w yższych  je j 
w spó łczynn ików  tj. log iczności, k o n stru k  
lyw ności itd .. m usieli u s tąp ić  z p lacu .

2) W szystk ie  słabe jed n o s tk i z w y ją tk iem  
oczyw iście id jo tó w , m ożna  „po d ciąg n ąć" do 
pew nego  poziom u, stąd  w niosek , że in te li­
gen cję  da  się  rozw inąć.

3) N iek tó re  jed n o s tk i n ien o rm a ln e  są  p o ­
prosili sp ó źn io n e  w rozw oju  in te lig en cji, np. 
ci. u k tó ry ch  zauw aża  się  b rak  ruch liw ości 
um ysłow ej.

4) W szystk ie  cechy  in te lig en cji człow ieka 
d a d zą  się  zm ie rzy ć : p o d d a je  się b a d an iu , 
oczyw iście  u z ew n ę trzn ia ją ce  się p ro cesy  
w ew n ętrzn e , ja k  np. reg u la rn o ść  czynów , 
p rezy c ję  itd

ó) U sp ó źn io n y ch  w ro zw o ju  jed n o s te k  
pam ięć  słu ch o w a  jest rów na p raw ie  zeru  
(I. zw. g łu ch o ta  p sy ch o lo g iczn a), n a to m ias t 
pam ięć  w zro k o w a b a rd zo  w ielka .

(>) Szybkość p racy  sto i w s to su n k u  o d ­
w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln y m  do d o sk o n a ło śc i.

7) D obrzy  uczn iow ie  p rzech o d zą  przez 
ogień  tes tó w  d o b rze  źli zaś źle, ale  w śród 
lycli o s ta tn ic h  zaw sze jesl pew na ilość, k tó

6 AS
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rzy  zd o ła ją  d o brze  zd ać  egza­
m in . Stąd w niosek , że testy  p o ­
zw ala ją  o d k ry ć  w śró d  dzieci, 
k tó re  nie odn o szą  sukcesów  
szkolnych  te, k tó re  p o s ia d a ją  
pew n ą  in te ligencję .

8) In te ligencja  g ra  d o m in u ­
jącą  ro lę w p ra ca ch  rę k o d z ie l­
niczych^. i jes t w ażn ie jsza  od 
dok ład n śo ci, szybkości, p re cy ­
zji i reg u la rn o śc i ruchów . T en 
pew nik  gra  w ie lką  ro lę  w d a l­
szych  rozw ażan iach .

9) K a tas tro fy  p rzy  p racy  nie 
są  nigdy p rzy p ad k o w e, gdyż 
Is tn ie ją  robo tn icy , k tó ry ch  się 
one „ trzy m a ją" , a są  tacy , u 
k tó ry ch  nigdy nie w y s tę p u ­

ją . T rzeb a  więc dociec  pow o­
dów  tych  w ypadków .

W ielk i sp ec ja lis ta  w z a k re ­
sie testów , dr. S im on za jm u je  
się  p ra k ty c zn ą  s tro n ą  tej gałęzi 
w spó łczesnej w iedzy i, jeżeli 
chodzi o A m erykę, z n an ą  z sio 
so w an ia  testów , w y raża  ostrą  
k ry ty k ę . „A m erykan ie  postu 
g u ją  się teslam i, zan im  je  zd o ­
ła li d o p ro w ad zić  do  pełnego 
naukow ego  ro zw o ju " —  mówi 
d r. S im on. A m eryka je s t  to je 
dyny  k ra j,  k tó ry  — zdan iem  
d r. S im on — nie w y k orzysta ł 
m ożliw ości testów , we w szyst­
k ich  in n y ch  o d d a ją  one w spół 
czesne j o rg an izac ji p racy  b a r ­
dzo d o n iosłe  usługi. J . <«• M.

Nie warto 

eksperymentować

Pozostańm y przy naszej Nivei - a nie zaw iedziem y się, bo 
niem a niczego lepszego! S kó ra  p ielęgnow ana N iveą  będzie  
zaw sze, m im o s ło ty  i zim na, g ła d k a  jak aksam it, elastyczna  
i odporna. Tylko Nivea zaw iera E uceryt i d latego żadne  
naśladow nictw a, choćby najszum niej zachw alane , nigdy 
nie zas tąp ią  N ivei. •  Do nabycia tylko w oryginalnych  
opakow aniach  po c e n i e ........................... z ł .  0 ,4 0  - z ł .  2 ,6 0 .

M nóstw o n o w o śc i u k az a ło  się  w  o s ta tn ic h  cz a ­
s a c h  i w id z im y , że s ta ra n n o ś ć  w y k o n a n ia  je s t  co ­
ra z  to  w ięk sza , a  d o b ó r  m o ty w ó w  s ta ra n n ie js z y  
n iż  k ie d y k o lw ie k . P rz o d u je  tu  b ez w zg lęd n ie  Au- 
s t r j a ,  w y d a ją c  ty m  ra z e m  o ry g in a ln e  z n a czk i n a  
„P o in o c  Z im o w ą " , a n ie  z a d a w a la ją c  się  p rz e ­
d ru k a m i, ja k  lo  by ło  w  u b ie g ły ch  la la c h .  R e p ro ­
d u k u je m y  (ze  zb io ru  d y r . L a n d a u a  i b r .  H o ra i-  
n ó w ) 2 d a lsz e  eg z e m p la rz e  te j s e r j i ,  k tó r a  o b e j­
m u je  ra z e m  1 sz tu k i za 5 ( + 2 )  g ro sze  — zie lo n a , 
12 ( + 3 )  g r .  — f io le to w a , 24 ( + 6 )  g r .  — n ie b iesk a  
i 1 ( + 1 )  szy lin g  — cz e rw o n a .

W y k o n a n ie  — h e l io g ra w u ra  o d d a je  p o d o b n ie  ja k  
i  p rz y  s e r ji  F . I. S. w sz y s tk ie  n a jd ro b n ie jsz e  
szczegó ły  ry s u n k u , k tó ry  p r z e d s ta w ia  a lleg o ry cz - 
ne  sceny . P a p ie r  je d y n ie  n ie  je st zby t m ocny  ta k , 
żc n a le ż y  o d le p iać  te  z n a czk i b a rd z o  s ta ra n n ie .

O p o w o d zen iu  te j s e r j i ,  k tó r ą  w y d a n o  za led w ie  
w  100.000-nyin n a k ła d z ie , św iad czy  d o b itn ie  fa k t , 
że zno w u  n ie  u p ły n ą ! a n i je d e n  d z ie ń , a ju ż  zo ­
s ta ła  ro z c h w y ta lią !  T a k  w ięc  w1 d n iu  2 l is to p a d a  
m o żn a  ją  by io  n ab y ć  w y łą c z n ie  p rzy  „ o k ie n k u  fi­
la te l is ty c z n y m ”  w  W ie d n iu , g dzie  s p rz e d a w a n o  ty l ­
ko  po  3 s e r je , a le  i ta m  „ z a p a s  s ta r c z y ł"  ty lk o  na  
3 d n i. N iechęć  z b ie ra c z y  do  p r z e d ru k ó w  zo s ta ła  
p rz y  te j sp o so b n o śc i ta k ż e  u d o w o d n io n a : ze sz ło ­
ro c z n a  s e r  ja  „ W in te r h i l f e "  b y ła  je szcze  n ie d a w n o  
(3 n iż sze  w a r to ś c i )  n ie w y c z e rp a n a , a ty m  ra z e m , 
c h o c iaż  n a k ła d  5, 12 i 24 g ro szó w ek  byt w c a le  w y ­
so k i, już  obecn ie  są  one  p o  ce n ie  n o m in a ln e j n ie  
do  n ab y c ia .

130 ty s ięcy  szy lin g ó w  (!) , o to  b y t n e t to  rezu l-

rozpoczyna 
si« grypa. 

Uczucie zmęczenia. Bóle 
w sławach i członkach. 

W  łych w ypadkach  
natychmiast do łóżka i 

aż lekarz nie przyjdzie 
b i e r z

P r o d u k t  z au f an ia
Preparat wyrabiany w kraju.

la t  f in a n so w y  w y d a ­
n ia  le j n o w e j s e r ji
i tą  k w o tą  z o s ta ł z a ­
s ilo n y  fu n d u sz  ,, P o ­
m ocy Z im o w ej“ . N atu  
r a ln ie , że w obec p o ­
p u la rn o śc i znaczk ó w  
a u s tr ia c k ic h  m ożnaby  
by ło  wry c ią g n ą ć  je sz ­
cze w ięc e j, d ru k u ją c  
lic zn ie jszą  s e r ję , a le  
n a leży  w ła ś n ie  p r z y ­
ją ć  ze zad o w o len iem , 
że się  ta k  n ie  s ta ło ,
bo p rzec ież  zb ie racz e  
m u szą  m ieć  — od c z a ­
su  do  czasu  ( l )  — t r o ­
ch ę  p ie n ięd zy  i na  
s ta rs z e  zn a czk i.

W  P o lsce  n ie s te ty  
z a m ia s t zn a czk ó w  na 
pom oc z im o w ą w y d a ­
n o  p o d o b n o  ty lk o  (za 
w iad o m o ść  tę  jeszcze  
n ie sp ra w d z o n ą  n ie  b ie ­
rzem y  o d p o w ied z ia ln o

D w a  n a jn o w s z e  z n a c z k i  a u s tr ja c k ie ,  w y d a n e  na  ce le  
p o m o c y  z im o w e j  o r a z  i u  d o łu )  z n a c z e k  f r a n c u s k i  

z  s y m b o lic z n ą  p o s ta c ią  P o k o ju .

śc i)  n a le p k i, k tó r e  d o łą c z a  się  d o  k aż d eg o  p o leconego  
lis tu  i za  k tó r e  o d b io rc a  p ła c i 10 g ro szy . Z p u n k tu  
w id z e n ia  f i la te lis ty c z n e g o  n ie  m o żn a  ty c h  n a le p e k  
u zn ać  wr ż a d n y m  w y p a d k u  za  z n a czk i, bo 1) n ie  s łu ­
żą do  o p ła c a n ia  f r a n k a tu r y ,  2) n ie  w y sy ła  ic h  n a ­

d a w c a . W  J u g o s la w ji is tn ie ją  w p ra w d z ie  ta k ż e  
zn a czk i p rz y m u so w e , a le  p o n ie w a ż  s p e łn ia ją  w y m ie ­
n iony  p o d  2) w a ru n e k , m a ją  c h a r a k te r  (ch o c iaż  p o d ­
rz ę d n ie js z y )  z n a czk ó w  p o cz to w y ch . W  d n iu  6 g ru d ­
n ia  od b ęd z ie  się  w  A u s tr j i  p ie rw sz y  „D z ień  Z naczka 
Pocztow ego*4. U w a żać  to  w  k a ż d y m  ra z ie  n a leży  za 
p rz e s a d ę , a le  n ie m n ie j m a  to  sw’o je  d o b re  p ro p a g a n ­
dow e zn a czen ie . P rz y  te j sp o so b n o śc i u k aż e  się  t r a ­
d y c y jn y m  z w y cza jem  d a lsz a  s e r ja  „sław m ych  m ę żó w "  
( ty m  raze m  te c h n ik ó w ).

O D P O W IE D Z I R E D A K C JI: „ H . M .“ . A d resy  zb ie ­
ra c z y  z a g ra n ic z n y c h , k tó rz y  c h c ą  w y m ie n ia ć  z n a j­
dzie  P a n  w  p iśm ie  „ P o s tw c r tz e ic h e n m a rk t"  (P ó ss- 
n ec k  i T . N iem cy ), o ra z  w  sze reg u  p ism  f r a n c u ­
sk ic h  lu b  n . p . w  I . C o rie re  F ila te l ic o  —‘ M ilano  — 
V ia  C a tta n e o  2.

P . B o h d an o w i M ach an o w i d z ię k u je m y  z  a  w y ra z y  
u z n a n ia . N a d es łan y  zn a czek  re p ro d u k u je m y .

A d resy  zb ie ra c z y : P ro f .  S ta n is ła w  K o rb e l, K ra k ó w , 
P la c  J a b ło n o w s k ic h  2. P o sz u k u je  zn a czk ó w  A ng lji 
(z V ic to r ią )  i s ta ry c h  N iem iec  — w y łą c z n ie  n ie s tem - 
p lo w a n y c h . D a je  w  z a m ia n  p ie rw s z o rz ę d n ą  E u ro p ę ; 
ew en t k u p n o .

B o h d a n  M a rh a n , W a rs z a w a  I, C z e rn ia k o w sk a  138 
m . 23 E u ro p a  i U. S. A.

C zesław  i W Jto ld  H o ra in o w ie , K ra k ó w , Z w ie rzy - 
n e ic k a  19. T y lk o  le p sz e  z n a czk i ca łego  ś w ia ta  o ra z  
n ow o śc i E u ro p y , zw ła szc za  d o b ro c z y n n e . W  d ro d z e  
k u p n a : U. S. A. (M iche l N r. 39, 65, 93, 120, 131, 156,

M ic h a lin a  Z a k ó w n a , K ra k ó w , D ługa 34. R e fle k tu je  
ty lk o  na z a g ra n ic z n e  k o re s p o n d e n c je .



D r u ż b a  n o s i s ło m k o w y  k a ­
p e lu s z ,  k ł ó r u  p r z y s ł r o i ł  

o r y g in a ln ie  k  w ia ta m i.

W łócząc się od wsi do  wsi, juk d ru ­
ciarze, lub  dziady  w ędrow ne, d o ta r ­
liśm y pew nego w ieczora do  Kożu- 

sznego, m aleńk iego  p rzysió łka  wsi W ysocza- 
ny, leżącej na  po łudn i od Sanoka. T ak  się 
złożyło, że w ieczorem  tego d n ia  m ia ła  się 
odbyć w K ożusznem  „g en e ra ln a  p ró b a"  łem ­
kow skiego w esela, k tó re  w p arę  dni później 
p o jech ało  na  Św ięto G ór do S anoka. Jak że  
tu om inąć  tak ą  okazję. Bez chw ili nam ysłu  
poszliśm y p rzy jrzeć  się próbie.

Dzięki d z ie n n ik arsk ie j leg itym acji m ego 
tow arzysza zostaliśm y  p rzy jęci z całą  rewc- 
ren c ją . W  n iew ielk ie j izbie, ośw ie tlonej m i­
gotliw ym  p łom ien iem  lam pk i na fto w ej, s ta ł 
głow a przy  głow ie tłum  kobiet i dzieci, k tó re  
podobnie  jak  i my przyszły  tu z ciekaw ości.

W  kącie pod zczern ia łem i o b razam i św ię­
tych  siedziało  trzech „ h u d ak ó w " (grajków ) 
i dla ro z ry w k i rzępo liło  jak ą ś  skoczną me- 
lodję.

Po chw ili do  sta rszego  gazdy, k tó ry  gra 
ro lę  o jca  p an n y  m łodej zb liża ją  się sw aty:

— Słyszeliśm y Kum ie, że m acie „c ie lą t­
k o " n a  sp rzedaż?

—  A m am l
-— No to p o targu jem y , ale  n a jp ie rw  przy 

p ijm y!
Jed en  ze sw atów  w y jm u je  z ręk aw a  czu- 

ch an i litro w ą  flachę  „ p a lu n k i"  i p rzy p jja - 
ją  parę  razy  serdeczn ie . Ledw o sw aci o d e ­
szli u rad o w an i, że u d a ło  im się  klipie „cie 
łą tk o ", ro z leg ają  się w sieni śpiew y n a d ­
chodzącego o rszak u  panu m łodego. S tu k a ją  
do  izby, p ro szą , żeby ich w puścić, a  gdy to 
nie sk u tk u je , s ta ra ją  się d rzw i siłą  w y sa ­
dzić.

O jciec p an n y  m łodej w idząc, że n ie p rz e ­
lew ki, o tw iera  dob ro w o ln ie  i p rosi p rz y b y ­
szów na p rzek ąsk ę , ale  d a rem n ie .

„N e bu d em o  isty, ne b u d em o  pyły 
Pokal n am  ne da te  po szto  m y tu

p ryszły
Ne budem o pyły lo tu  szliw ow ycu 
P o k a l n am  ne da te  naszu  m ołodyciu".

Na tak ie  d ic tum  gazda zn ika  w kom orze 
i w yprow adza  z n ie j zw alistego pa ro b k a , 
ub ranego  w kożuch , w ełną na w ierzch , z k a ­
ry k a tu ra ln ie  w y pchanym  b iustem .

— Po tą  p rzyszliśc ie?
—  Nie po tą! —  w o ła ją  przybysze.
— A m oże po tą?  —  i p rzy p ro w ad za  b ez­

zębną  s ta ru ch ę .
—  Nie! Nie!
D opiero  za trzecim  razem  w chodzi w ła ­

ściw a p a n n a  m łoda i zaczyna się  p o częs tu ­
nek i tańce.

W tedy  sta ro s ta  w ziął za rę k ę  p an n ę  m ło ­
d ą  i p o d p ro w ad za  ją  do przyszłego teścia 
i m ów iąc:

— Z atańczcie  z n ią , kum ie , w y próbu jc ie , 
czy n ie k u law a, n ie  k rzyw a, czy się w am  
n ad al

I s ta ry  p rzesu n ą ł na  ucho  sło m ian y  k a p e ­
lusz i s ta teczn ie , z godnośc ią  ru szy ł w p lą ­
sy. P o  p a ru  o b ro tach  poniosła  go jed n ak  
ży łka  tan eczn ik a , więc. gdy m u k tó ry ś  z d ru ż ­
bów z ab ra ł pannę, zam iast spocząć w kącie, 
ja k  na  tarego  p rzy sta ło , chw ycił p ierw szą 
z brzegu dziew uchę  i da le jże  w yw ijać!

Nie podo b a ła  się tak a  p łochość sw aszkom .

Z a m ę ż n e  k o b ie ty  o d z n a ­
c z a ją  s ię  w  s tr o ju  b a rw n ą  

c h u s tk ą  n a  g ło w ie .

„D om u, dom u lichy j gazdo 
Ne w y szczera j zuby z każdu  
L udę  o ria t, lude s iju t 
A z lebe sia  gazdo  sm iju t"

N a  p r a w o :  U c z e s tn ic y  w ese la
w  s w y c h  b a r w n y c h  s tr o ja c h .

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
F O T  R O M A N  R F .1N F U SS, G O R L IC t.

k tó re  na w eselu, jak  ch ó r w g rec ­
kim  tea trze  o d g ry w a ją  ro lę  o p in ji 
pub licznej. Z aśp iew ały  więc s ta ­
rem u:

P  o n i ż e j :
K ą t  i z b y  ł e m k o w s k ie j  o z d o b io n e j  o b r a ­
z a m i  ś w ię ty c h  i c h ł o p s k ą  c e r a m i k ą .

J e d n a  z  f i g u r  ta ń c a  łe m k o w s k ie g o .
F o t. G o ttd a n k ,  S a n o k .

Ale gazda  k p ić  z siebie b ezk a rn ie  n ie p o ­
zwoli, p rz y s ta n ą ł w ięc p rzed  m uzyką, przy- 
tu p n ą ł i od śp iew ał pod ad resem  sw aszek: 

„C zom u wy sw aszk i m ało  sp iw ate  
Bo wy rid k i zuby m ate 
T reb a  h ły n y  rozm isy ty  
Sw aszkom  zuby za lipy ty".

D rużba  z ro zk azu  s ta ro s ty  u d erzy ł k ilka  
razy  la sk ą  po trag a rzu , a  gdy się  tro ch ę  uc i­
szyło zaw ołał:

—- No tep er p ijdem  do  cerkw y!
W  p o p rzek  izby u staw ił się o rszak  w ese l­

ny. Na przodzie  „ch o rąży "  z „ fan ą "  ,tj. la ­
sk ą , p rz y s tro jo n ą  ko lorow em i w stążkam i, za 
nim i p ań stw o  m łodzi d ru żb o w ie  i re szta  

gości w eselnych.
P rzed  w y m arszem  s ta ro s ta  p a ln ą ł m ów kę 

niezw ykle  w zniosłą, n a szp ik o w an ą  gęsto cy ­
ta tam i z P ism a św., w k tó re j p oucza ł m ło ­
dych o do lach  i n ied o lach  m ałżeńsk iego  p o ­
życia

Po te j m ow ie, k tó ra  była b a rd zo  c iekaw ą 
p ró b k ą  łem kow skiego  k raso m ó w stw a , ro d z i­
ce p an n y  udzie lili m ło d e j p a rze  sw ego b ło ­
gosław ieństw a.

M łodzi w yściskali się p rzy  te j okazji ze 
sw ym i p rz y b ra n y m i ro d z icam i, w ycałow ali 
ich  po ręk ach  i k o lan a ch  i choć to  całe  w e­
sele było „na  n iby"... sp łak a li się  serdeczn ie , 
ab y  s ta ło  się zadość  w eselnem u ry tuałow i.

Ledw o w eseln icy  opuśc ili izbę, rozległa się 
na dw orze  pe łna  m elan ch o lji p iosenka: 

„Użcm  sja  ożenyw  
Uż ludu sw oju  m ał 
Uż ja w as d iw czata  
Ne budu  lubow ał".

O rszak „ p o w raca"  ze ślubu, goście o ch o ­
czo zm ie rza ją  do  sto łu , w tem  zag rad za  im 
drogę  k ilk u  p a ro b czak ó w  z sęka tem i „pały- 
c iam i". W y w iązu je  się k łó tn ia , w reszcie b ó j­
k a . D rużbow ie n a c ie ra ją  laskam i, parobcza- 
ki b ro n ią  się zaciekle, aż trza sk i z k ijów  
lecą

D op iero  s ta ro s ta  w m ieszał się  w tą  s p ra ­
w ę i ro zd z ie la  w alczących , o sta teczn ie  p a ­
ro b kow ie  godzą się  d opuśc ić  w eseln ików  do 
sto łu , a le  pod w aru n k iem , że „w y k u p ią  
m ie jsce". T arg  w targ , stan ę ło  na litrze  „ p a ­
lu n k i" , D o k o ń c z e n ie  na  e łr . 3 1 . e j

8 AS



-  I POMYŚLEĆ, 
ŻE MARZYŁAM O  ZA- 
MĄŻ PÓJŚCIU W WIE­
KU 20 VAT !

PANIE DOKTORZE, 
PROSZĘ Ml POWIE­
DZIEĆ SZCZERĄ 
PRAWDĘ I

M I E C Z Y S Ł A W  TOBIASZ
w a ł n a jb liższem u  żo łn ie rzo w i ta rczę , chcąc 
osło n ić  głow ę k ró la  p rzed  n a p as tn ik iem  
i w y ją ł m iecz z pochw y. S prężony , ja k  łuk , 
go tow ał się  do  c iosu . T y m czasem  o rze ł ty l­
k o  zn iży ł się, —  u p u śc ił d ro b n y  p rzed m io t 
n a  k o la n a  M entezufisa  i ja k  du ch  z n ik n ą ł 
b e zp o w ro tn ie  w p rzes tw o rzach .

Oczy w szy stk ich  spoczęły  n a  ręce  fa ra o n a , 
w k tó re j  leża ł m ały , m is te rn e j ro b o ty  s a n ­
d a łe k . Z du m ien ie  b y ło  pow szechne , każd y  
bow iem  ró w n o cześn ie  pom y śla ł, ja k  d ro b ­
n ą  m usi być ow a n iez n an a  n ó żk a . F a ra o n  
n ie  m ógł sob ie  tego zd arz en ia  in acze j t łu ­
m aczyć, ja k  ty lk o  tern, że w olą bogów  jes t, 
by w łaśc ic ie lka  sa n d a łk a  zo sta ła  jego  żoną. 
N iezw łocznie w ięc w y sła ł gońców , by szu ­
k a li w ca łem  p ań stw ie  k o b iety , k tó re j w ła ­
sn o ścią  by ł san d a łek .

P o d  w ieczór n as tęp n eg o  d n ia  staw io n o  
przed  oczy k ró lew sk ie  p a n ią  sa n d a łk a , p rz e ­
p ięk n ą  N itek ris . Gdy szła w io tk a , p rz y b ra ­
n a  w d łu g ą  po  z iem ię  sza tę , m ia ła  w r u ­
ch ach  coś ze sp ło szo n e j tyg rysicy , s ta w ia ­
ją c e j senne, trw o ż liw e  k ro k i. W  b lask u  p o ­
ch o d n i, w śró d  p u rp u ro w y c h  k o ta r , s ta ła  w y ­
sm u k ła , a  w du ży ch  sz a ro -b łęk itn y ch  oczach 
m alo w ało  się  zd u m ien ie  i n iep ew n e  wycze 
k iw an ie .

W  k ilk a  dn i po tem  by ła  ju ż  żoną  w szech­
po tężn eg o  fa ra o n a  M entezufisa.

W olno  p ły n ęły  w ody  Nilu i w olno  p rz e ­
su w ał się  księżyc  na  sza firó w em  n iebie 
w sw ej w ęd rów ce w śró d  gw iazd , gdy p ię k ­
na  N ito k ris  w y ch o d ziła  n a  ta ra sy  pa łacu  
p rzy  b o k u  sw ego m ałżo n k a . G dzieniegdzie  
ty lko  m igo ta ły  o d d a lo n e  św ia tła  m ia s ta , ■ — 
od  czasu  do  czasu  b ły sn ą ł o d b lask  zbroi 
p rzy b o czn ej s traży , lu b  p lu sn ę ło  w iosło  
p rz e jeż d ż a jąc e j łodzi. Św ia t by ł w tedy  d la 
n ich  w ie lk im , w sp an ia ły m  k w ia tem , w k tó ­
rego  w n ę trzu  ssali z k ie lich a  u p o jn y  sok.

W o ln o  toczyły  się  w ody Nilu i w olno  p rz e ­
su w ał w ia tr  z ia rn k a  p u sty n n eg o  p iask u  do 
s tó p  p a łacu , —  gdy po d czas jed n e j k sięży ­
cow ej nocy  N ito k ris  z n a laz ła  Syna  kw ia 
tów  i p a n a  ziem i, a  sw ego m ałżo n k a , fa ra o ­
n a  M entezufisa, n a  m arm u ro w y c h  sch o d ach  
ta ra su  z s ied m io m a sz ty le tam i w  p iersi 
i w p lecach .

I w olno  sp ły w ały  z jego  c ia ła  s tru g i k rw i, 
jak b y  i po  śm ierc i jeszcze znaczy ły  p rog i p a ­
łacu  p u rp u rą  jego  m a je s ta tu . R azem  z k rw ią  
z łączy ły  się  łzy N ito k ris , k tó ra  bez jednego  
k rz y k u  ca ło w a ła  ra n y  m ęża w n iem ej ro z ­
paczy , p o p rzy sięg a jąc  zem stę  zabó jcom .

B lisko  m iesiąc  trw a ły  u ro czy sto śc i p o ­
grzebow e.

K ró lo w a  przez ten  czas n aw et jed n y m  
b ły sk iem  oczu nie d a ła  po zn ać  po  sobie , że 
zn a  m o rd ercó w  k ró la . Jak żeż  je d n a k  s tra sz ­
n ą  je s t z em sta , k tó ra  tak  d łu g o  d o jrzew a!

P o czą tk o w a  czu jn o ść  sp rzy siężo n y ch  no- 
m arch ó w , k tó rzy  z zaw iści p ozbaw ili życia 
fa ra o n a  M entezufisa, d a ła  się  p rzez  ten  czas 
ła tw o  uśp ić . Może i dz iw nem  w ydaw ało b y  im  
się  p rzed tem  zap ro szen ie  w ła śn ie  ich  w szy st­
k ich  n a  w sp an ia łą , k ró lew sk ą  b iesiadę. P e w ­
ni sieb ie  i p rześw iad czen i o n iew ied zy  N ito ­
k r is , p rzy o b lek li sw e oblicza  w ob łu d n y  
u śm iech , gdy z jech a li się  jed en  po d ru g im

♦NITOKRIS

P rz e p ię k n a  N ito k ris  ro z b ie ra ła  się do  k ą ­
p ieli w b lask ach  po łu d n io w eg o  słońca. Z rzu ­
ciła  sk ro m n y  u b ió r, ro z su p ła ła  rzem yczk i 
o buw ia , zw in ęła  su k n ie  i n a  w ie rzch u  p o ­
łoży ła  sw e m a lu tk ie  san d a łk i.

P ow oli k ro czy ła  po  b ia łym , p erłow ym  
żw irze , z s tęp u jąc  w lek k o  szem rzące  fa le  
N ilu. Z daw ało  się, jak b y  żyw io ł ro z s tęp o ­
w a! się  p rzed  je j  m arm u ro w em  c ia łem , a  
s łabe  fale , ja k ie  tu i ów dzie  p o d n io sły  się, 
lśn iły  w b lask ach  s łońca, ja k  ow e h a fty  
w lek tyce  w szechpo tężnego  fa ra o n a . C zuła 
pod s to p am i m ięk k i, ja k  puch , w ilgo tny  p ia ­
sek , — po d czas gdy rzek a  p ieszczo tliw ie  
o b e jm o w a ła  ją  w sw e ch ło d n e  ra m io n a . W o­
d a  sięgała  je j  ju ż  po  szy ję , —  na cza rn y ch  
sp lo tach  p e rliły  się, ja k  rosa , s reb rzy s te  
k rop le...

W śró d  szm eru  p rz ep ły w a ją c y ch  w ód uszu 
je j  d o szed ł n iezw yk le  po tężny  szum  trze p o ­
tan ia  w p o w ie trzu  w ie lk ich  sk rzy d e ł i k ie ­
dy  z a s ła n ia jąc  się  rę k ą  p rzed  b lask iem  s ło ń ­
ca p o d n io sła  oczy w górę , u jrz a ła  n ad  sobą 
cza rn eg o  o rła , szy b u jąceg o  tuż n ad  je j 
głow ą.

W zro k  je j  gon ił za  p tak iem , k tó ry  p o czą t­
kow o  w zbił się  w n iebo , a po  chw ili nag łym  
lo tem  ślizgow ym  sp ły n ą ł na  p iaszczysty  
b rzeg  k o ło  je j  z ło żo n y ch  szat, ja k  ra b u ś  na  
u p a trz o n ą  o fia rę . Oczy N ito k ris  biegły to 
w lew o, to w p raw o , za n iczw raca jący m  na 
n ią  uw agi in tru z em , k tó ry  o k rą ż a ł je j  sza ty , 
p o ch ło n ię ty  b aczn ą  o b se rw a c ją  je j  s a n ­
d a łk ó w .

N agle p ta k  chw ycił g w ałto w n ie  w dziób  
jeden  z sa n d a łk ó w , —  z p iers i N ito k ris  w y ­
d a r ł  się  m im o w o ln y  o k rz y k , —  i zan im  się 
sp o strzeg ła , u n ió s ł zdobycz w ysoko  w p rz e ­
stw o rza , by  po  chw ili z n ik n ą ć  na  h o ry ­
zoncie.

N ito k ris  s ta ła , ja k  p a p iru s , niczcrn k w ia t 
li]ji w o d n e j. C zem p ręd ze j w yszła  z w ody, 
ja k b y  chcąc  się upew nić , że to, co przeży ła , 
n ie  by ło  snem , —  a u jrzaw szy  ty lk o  jed en  
z san d a łk ó w , p a d ła  na  p iasek , za lew ając  się  
łzam i.

O tym  sam y m  czasie, fa ra o n  M ontezufis. 
k ró l gó rnego  i d o lnego  E g ip tu , p a n  c za rn e j 
i c ze rw o n e j ziem i, w ład ca  dw ó ch  św ia tó w ,— 
o d p ra w ia ł sąd y  k ró lew sk ie  na  w ie lkm  p la ­
cu  m ia s ta  M em phis. O toczony  sw o ją  gw ar- 
d ją , s ied z ia ł m a je s ta ty cz n ie  n a  tro n ie , p rz y ­
b ra n y  w p o d w ó jn ą  k o ro n ę , k tó ra  sy m b o li­
zo w ała  p ó łn o c  i p o łudn ie .

W łaśn ie  jed e n  z m in is tró w , w k a p ią cy c h  
od z ło ta  sza tach , w yłuszcza ł z aw iłą  sp raw ę , 
w k tó re j o b w in io n y  o d w o ła ł się  do  ła sk i k r ó ­
lew skiej. Jeszcze n ie  sk o ń czy ł sw ej p rz em o ­
wy, gdy w p o w ie trzu  z a ło p o ta ł sk rzy d łam i 
w ielk i cza rn y  orzeł, o k rą ży ł d w u k ro tn ie  p lac, 
a za trzec im  ra ze m  o p u śc ił się  n isk o  n a d  
g łow ą fa ra o n a .

M ontezufis — Syn słońca, —  bez c ien ia  
trw ogi w b ił sw ój s ta low y  w zro k  w n ie p ro ­
szonego n a trę ta , k tó ry  n iesp o d z ian ie  z ak łó ­
c ił m u  sp o k ó j. F a ra o n  n ie  baczy ł n a  trw o ­
gę i p rz e ra że n ie  obecnych , sąd zący ch , że 
d ra p ie ż n y  p tak  lad a  ch w ila  rzu c i się  n a  n ie ­
go i u top i w ciele k ró lew sk iem  sw e z a k rz y ­
w ione szp o n y . O bok sto jący  n o m arc h a  w y r­

PLACZEGO

— PO W IN NA  PANI POD­
DAĆ CERĘ KURACJI, STO­
SUJĄC OLEJEK OLIWKO­
WY. NALEŻY UŻYWAĆ 
RANO I WIECZOREM MY­
DŁA PALMOLIVE.

-C O M Y S L IS Z , KO 
CHANIE O NASZEJ 
PODRÓŻY POŚLUBNEJ 
NAD MORZE ?

K ażda kobieta  m oże zw iększyć swój urok, s to ­
sując zabieg  kosm etyczny Palm oliye. Rano 

i w ieczorem  m asujcie twarz, szyję i ram iona 
obfitą pianą m ydła Palm olive. Splóczcie ją naj­
przód ciepłą, a następnie zim ną wodą, nic po ­
nadto. M ydło Palm oliye, dzięki olejkow i oliw ko­
wemu, użytem u do jeg o  wyrobu, udelikatn ia 
skórę i nadaje jej m łodzieńczą św ieżość. C era 
Pani odznaczać się będzie niezrównanym  czarem.
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do  n a jn iż e j p o ło żo n e j sali p a ła cu , ro z ło żo ­
nego m alow niczo  w śró d  palm , ta ra só w  
i o g rodów  na je d n e j  z w ysp n a  Nilu.

W  sa li, p o k ry te j p łask o rzeźb am i i m alow i 
d łam i, w m igo tliw em  św ie tle  k ag an k ó w , ro z ­
g o rza ła  ochocza  zab aw a . S to ły  u g in a ły  się 
od d zbanów , b a rw n ie  in k ru s to w a n y ch , w sze­
lak ieg o  p ieczyw a, s ły n n y ch  eg ipsk ich  serów , 
ca ły ch  w ołów  p ieczonych  na ro żn ie , ja rz y n , 
ow oców  i łakoci. P om iędzy  p o d o choconym i 
b ie s ia d n ik am i uw ija li się  n ad zy  ch łopcy , 
ro z lew a jący  w ino , lub  c za rn i n iew oln icy , 
rozn o szący  p o traw y . T an c erk i, żarto w n isie , 
m u zy k a  —  d o p e łn ia ły  reszty .

W  k u lm in a cy jn y m  p u n k c ie  zabaw y  Nito- 
k ris , p rz y b ra n a  w sk rzący  się  ty siącam i 
isk ie r  d iad em , raz  jeszcze s tw ie rd z iła  obec­
ność w szystk ich  sp rzy siężo n y ch  m o rd ercó w  
M entezufisa  na sali. N iesp ostrzeżen ie  w yszła 
z sa li, w o to czen iu  k ilk u  o f ic e ró w -g w a rd ji  
i n iosących  p rzed  n ią  p o ch o d n ie  n iew o ln i­
ków . W siad ła  szybko  do łodzi i opuściła  
w yspę.

Za chw ilę  w y ląd o w an o . P o  sch o d k ach  
p rzy stan i w yszła  na  w ysokie , s tro m e  wy-

D zw onek  zad zw o n ił
K ilka  razy  k ró tk o  i mato-wo s tu k n ą ł p a ­

łeczką  o m aleń k i, m eta lo w y  k lo szy k  i u rw a ł 
zaraz , ja k b y  sp ło szo n y  d o s to jn ą  c iszą , od 
la t  z ad o m o w io n ą  w m ieszk an iu .

G dzieś poza ra m a m i ścian , poza ciężkie- 
mi z a s ło n am i d rzw i i o k ien , życie g ra  sw a 
w ie lką , c iąg le  now ą sy m fo n ję . D zie ją  się 
rzeczy w eso łe  lu b  sm u tn e , częśc ie j je d n a k ­
że sm u tn e , zu p ełn ie  n iezależne  od  ludzi. M a­
g iczną m ocą  sw ych  m yśli i za jęć  i p rzy zw y ­
c za je ń  to ru ją  on i życiu  d rogę , p ro s tu ją  i z a ­
c ie śn ia ją  jego  ścieżki, te ty jko , k tó re  im  są 
p o trzeb n e  i po k tó ry ch , ja k  im  się  zd aje , 
chodzić  n a jw y g o d n ie j.

R óżne te d rog i łączą  się  z sobą, k rzy żu ją , 
w ik ła ją  i gub ią  I ze sp lo tów  ty ch  d ró g  w ła ­
śn ie  w y ra s ta  to, co  ludzie , bezw iedni a k to ­
rzy , n a zy w a ją  n ieszczęściem , B oską O p a trz ­
nośc ią  lu b  F o rtu n ą . N ajczęście j jed n a k  n a ­
zy w ają  to  Losem . Z łym  lu b  do b ry m . 1 tak  
się  też n a jczęśc ie j z d a rz a , Ac L os p rzy b ie ra  
lu d zk ą , o k re ś lo n ą  fo rm ę, dzw on i do  d rzw i 
m ieszk an ia  i o zn a jm ia , że tam  gdzieś, z d a ­
ła od  zn an y ch , u ta r ty c h , co d zien n ie  p rzem ie ­
rz an y c h  ścieżyn, s ta ło  się  to, lu b  owo, co 
choć  n a  d a le k ie j o d eg ran e  w idow ni, b lisko  
d o tyczy  m ieszkańców  do m u . W ted y  m iędzy 
ra m a m i ścian. ' poza c iężk iem i zas ło n am i 
drzw i i ok ien , ro z jęczy  się  sm utek , a lbo  z a ­
śm ie je  radość.

K iedyś, daw no , p rzed  la ty  dzw onek  u 
d rzw i w e jśc iow ych  w ydźw ięezał w ielką , pe ł­
ną  n ad z ie i now inę

P ó źn ie j ró żn ie  byw ało...
D zw onek zadzw on ił.
K ró tk o , c icho, ja k  zaw sze. N iezw ykłość 

jego po legać  m ogła jed y n ie  n a  w czesnej, p o ­
ra n n e j po rze

P a n i Z ofja  oczek iw ała  dzw o n k a. Św iad 
czy ł o tern p o śp iech , z ja k im  p o d re p ta ła  ku 
d rzw io m  i p ien iąd z, przw gotow any w z a ­

c iśn ię te j d ło n i. Z aszem ra l o s tro ż n ie  p rz e k rę ­
co n y  k lucz i c icho  zab rzęcza ł łań cu ch . Cliło-, 
piec w szedł. P an i Z ofja  z pog o d n y m  u śm ie ­
chem  na  b ia łe j, p o m arszczo n e j tw a rzy  w y­
c iąg n ęła  rę k ę  i d e lik a tn ie  u ję ła  p o d a n ą  p rz e ­
syłkę. P ien iąd z  p rzew ęd ro w a ł z je j  d łon i 
do  d ło n i ch ło p ca . N astęp n ie  w ysokie  drzw i 
z aw arły  się  bezsze lestn ie  i w m ieszk an iu  
zap a n o w a ła  d o sto jn a , od  la t zad o m o w io n a  
cisza.

P a n i Z ofja  z sta ro śc i trzęsącem i d łońm i 
o d w in ę ła  p a p ie r , w k tó ry  ow in ię ta  by ła  
p rzesy łk a . Były to róże. P e łne , p ach n ące  
i b a rd zo  czerw one. W ionęło  od  n ich  w iosną , 
życiem  i m łodością .

S tary , od  la t w c iężk im  m ah o n iu  uw ięz io ­
ny  zeg ar g łęboko  z ac ze rp n ą ł odd ech u  i c i­
chym  sp iżow ym  głosem  pow oli w y dzw onił 
ósm ą. P a n i sp o jrz a ła  n a  zegar, a  p o tem  na 
róże, trzy m an e  w d łon iach .- Ja k b y  c zćk a jąc  
na coś, czy n a d słu ch u jąc . R óże p ach n ia ły  
o d u rza jąco , zegar o d d y c h a ł c iężko  i pow oli,

b rzeże. Z d alck a  d o ch o d ziły  sw aw o ln e  o d g ło ­
sy zabaw y , k tó ra  b y ła  d la  n ie j ju ż  ty lk o  j a ­
k ą ś  śm ie r te ln ą  s a ra b a n d ą  ludzi, o d c h o d zą ­
cych  za  ch w ilę  w zaśw iaty .

N a d a n y  rę k ą  znak  p o d n io sły  się  śluzy 
i w ody, w ypuszczone  nag le  z  uścisku  tam , 
jak b y  osza la łe , z ry k iem  i szum em , p ęd z i­
ły  w ie lką  fa lą  n a  zag ład ę  ro zb aw io n e j w y­
spie. P o tw o rn e  k rzy k i ludzk ie , pom ieszane  
z trza sk iem  łam a n y c h  i z k o rzen iam i w y­
ry w an y ch  d rzew , p lu sk iem  fal, u d e rza jący ch  
o m u ry  pa łacu , —  p rzeszy ły  p o w ie trze . —  
S p ię trzo n a  w oda p o d n io s ła  się  lak  w ysoko, 
że p raw ie  d o ch o d z iła  do  s to jąc e j n ie ru c h o ­
m o, n iczem  bogin i zem sty , p rzep ięk n e j Ni- 
to k ris .

N aokó ł zap an o w a ła  te raz  c isza . T ylko  
w m ie jscu , gdzie b y ła  w y sp a  z pa łacem , w o ­
dy ro z d a r te  w p ó ł znaczy ły  się p o strz ęp io ­
n y m  grzeb ien iem , m ien iący m  się s re b rz y ­
ście w po św iac ie  księżyca.

Nie zm ru ży ła  ju ż  te j  no cy  oczu k ró lo w a  
N ito k ris , — n ie  zazn a ła  ju ż  od te j chw ili 
sp o k o ju . N ieraz , z lan a  z im n y m  potem , b u ­
dz iła  się  z k rz y k ie m  w śró d  nocy, —  ciągle
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z w y siłk iem  w lók ł n a p rzó d  w ychudłe  palce 
o k a leczo n e j d łoni.

W  m ieszk an iu  by ło  c icho . Dom , głęboko 
u k ry ty  w ogrodzie  po za  gęstw iną  s ta ry ch  
drzew , n ie  z n a ł w strząsó w  u liczn ej w rzaw y.

P a n i Z ofja  zd ecy d o w ała  się  w reszcie. C i­
ch o  u c h y liła  d rzw i i trzy m a ją c  w ręk ach  
w iązan k ę , z a jrz a ła  do  dużego , pe łnego  k s ią ­
żek p o k o ju

—  Nie śp isz ju ż , J a n k u ?  —  zd ziw iła  się.
S iedzia ł n isk o  po ch y lo n y  n ad  s to łem  i c zy ­

ta ł  coś z zajęc iem .
—  W idzisz  —  p rzy n io s łam  ci ró że  — 

sp ó jrz , ja k ie  są  p ięk n e l
P o d n ió sł n a  n ią  oczy w yb lak łe  i jasn e.
— D zięk u ję  ci, Zosiu.
W y ch u d łą  d ło n ią  po g ład z ił ch ło d n e  c ze r­

w one p ła tk i.
—  P ięk n e  —  b a rd zo  p ięk n e . Św ieże i zaw ­

sze m łode. T ak ie  sam e, ja k  w tedy...
— Co czy tasz  ? -— z a in te re so w a ła  się  p a ­

ni i sp o jrz a ła  n a  pożó łk łe , w ypełzłym  d r u ­
k iem  p o k ry te  k a r tk i o tw a rte j  k siążk i.

U śm iechnął się, ja k b y  zaw sty d zo n y
— P oez je  — te w łaśn ie...
K w iaty , um ieszczone  n ap rzec iw  w tęczo ­

wą gam ą b a rw  g ra ją cy m  k ry sz ta le , z a ró ż o ­
w iły  jego  zw ięd łą , p o m arszczo n ą  tw arz  c ie ­
p łym , łag o d n y m  cien iem .

—- T yle  lat... —  m ó w ił w zam y ślen iu . — 
T y le  lat... P rzy sz łaś  i p rzy n io s ła ś  m i róże, 
ja k  d z is ia j. A za raz  p o tem  zad zw o n ił dzw o­
n ek  i z jaw iła  się  w ie lka , nasza  p ierw sza , 
w spó lna  now in a . Te s ta re  dz iś i pożó łk łe  
w iersze  w tym  w łaśn ie  d n iu  n a b ra ły  ceny  
i w agi. D ały  m i sław ę i c ieb ie. T o  by ł w iel­
k i, p ięk n y , n igdy  n iez ap o m n ian y  dzień .

—  D zięk u ję  ci, Zosiu  za k w ia ty  i za 
w szystko , co p rzez  ca łe  życie dob reg o  m ia ­
łem  od c ieb ie. Bo w y d a je  m i się, że to już  
o s ta tn ie  d la  m nie  • u ro d z in y . Nie z ap o m in a ­
ła ś  o n ich  n igdy . N aw et w tedy, gdy ci b a r ­
dzo  by ło  c iężko.

—  I te m o je  p ierw sze, m łodzieńcze  w ie r­
sze k o c h a ła ś  zaw sze. Na n ich  uczy łaś czy ­
tać  n a jp ie rw  S tasia , p o tem  S te fan a . I dw óch  
n a jm ło d sz y ch  tak że. Ot, poszli w szyscy 

i żaden  n ie w rócił...
K iedy nad  św ia tem  ro zsza la ła  się  k rw a-

b rz m ia ły  je j w uszach  p o tw o rn e  ry k i zato  
p io n y ch  lu b  w oczach  staw ały  je j u p io rn e  
w id z iad ła  z ob łęd n ie  w ytrzeszczonym i ocza­
m i n o m arch ó w , w ich  o s ta tn ie j godzin ie .

Ale n ied ługo  trw a ły  te m ęczarn ie , co  ż a r ­
ły  je j  duszę, n iczem  ro b ak , toczący  drzew o. 
Pew nego  d n ia  N itok ris , po  k a tu szach  u b ie ­
g łych  dn i i n iep rz esp an y c h  nocy, z ad a ła  so ­
b ie  sam a śm ierć , w b ija ją c  sz ty le t w serce 
n a  oczach  o tacza jący ch  ją  d w o rzan .

Na w ieść o tern cały  E g ip t p ła k a ł rzew ­
nie, gdyż by ła  n iezm ie rn e j łask aw o ści k r ó ­
low ą. C iało z łożono  w tru m n ie  z n ieb ie sk ie ­
go b aza ltu  i p o ch o w an o  w e w n ę trzu  p ir a ­
m idy. w y łożonej z w ie rzch u  p o lero w an em i 
p ły tam i z b ia łeg o  w ap ien ia . '

Nie d an em  było  je d n a k  p rz ep ięk n e j N ito ­
k ris  i po śm ierc i zazn ać  sp o k o ju , sk o ro  po 
dziś dzień  o zach o d zie  sło ń ca  w ychodzi na 
d ro g ę  w zdłuż p ira m id y  id ącą , w postaci 
n iew iasty  n iezw y k łe j u ro d y , k tó ra  k u si k a ż ­
dego, k to  je s t  w pobliżu . B iad a  tem u , k to  
się  je j  p ięk n o śc i op rzeć  n ie  zd o ła : za d o ­
tkn ięc iem  je j p o p a d a  w o b łąk an ie , —  a du ch  
N ito k ris  znika ...
 i___________

w a w ojny  zaw ie ru ch a , do  d rzw i c ichego  d o ­
m u , u k ry teg o  w gęstw in ie  s ta ry c h  drzew , raz  
w raz  k o ła ta ł  z ło w ró żb n y  dzw onek . Z ły Los 
złe p rzy n o sił w ieści.

W ysokie  d rzw i o tw ie ra ły  się  bezsze lest­
nie, aby  w puścić  trag iczn ą  now inę.

W  c ichym  dom u, m iędzy  ra m a m i śc ian , 
poza c iężk iem i z a s ło n am i d rzw i i ok ien , po 
k ażdem  złego Losu d zw o n ien iu  now a na- 
s la w a ła  żałoba

—  Ot, poszli w szyscy i żad en  n ie  w ró ­
cił...

S ta ry  pan  zad u m ał się sm u tn o .
K ilka łez sp ły n ę ło  po  b ia łe j, zw ięd łe j tw a ­

rzy  p an i
D rżącą  rę k ę  po ło ży ła  d e lik a tn ie  na d ło ­

ni m ęża
—  Róże p ach n ą , Jan k u ...

Ż ółte św ia tło  p rzy ćm io n e j lam p y  len iw ie  
sączy ło  się  z su fitu . Z ro zg ło śn ik a  p ły n ęła  
m elo d ja  p ro s ta  i sło d k a . S ta ry  zegar c ichym , 
sp iżow ym  g łosem  pow oli zaczą ł w y d zw a­
n iać  siódm ą.

S tary  p an , w ygodn ie  sied ząc  w g łębok im  
fo te lu , z u śm iech em  sp o jrz a ł w tw arz  żony.

—  T y  n ie  wiesz, Zosiu, ja k ą  ja  m am  dla 
c ieb ie  n iesp o d z ian k ę . U słyszysz ją  za  chw ilę . 
W idzisz  —  p a m ię ta li o s ta ry m ... P rzysz li 
i p ro sili, aby  coś pow iedzieć . I to  k on ieczn ie  
o tych  p ierw szy ch  w ie rszach , gdyż w łaśn ie  
p ięćd ziesią t la t  m ija , ja k  u k a za ły  się  w d ru k u .

P an i Z ofja  n ie  m ia ła  czasu  o k azać  z d u ­
m ien ia , gdyż w te j  w łaśn ie  chw ili rów ny , 
m eta liczny  głos, zaczą ł zap o w iad ać , że z o k a ­
zji s ie d m d z ies ią te j ro czn icy  u ro d z in  w ie lk ie ­
go poety  n a d a n a  zo s tan ie  p ły ta  z jego  w ła- 
snem  p rzem ó w ien iem .

S ta ry  p a n  w ygodn ie j u sad o w ił się  w fo te ­
lu i z u śm iechem  s łu ch ać  zaczą ł w łasnych , 
d rż ąc y ch  słów , k tó re  o p o w iad a ły  o daw n y ch , 
d a w n o  p rzeży ty ch  d z ie jac h  p ierw szy ch  n a ­
tchn ień , w zru szeń  i n adzie i. O dżyły  b lisk ie , 
daw n o  p o m arte  p o stac ie  i szereg i w ielk ich , 
n igdy  n iezap o m n ian y ch  chw il.

A k ied y  z ro zg ło śn ik a  p o p ły n ęły  s ta re , 
d aw n o  n ieczy tan e  w iersze , n a jp ię k n ie jsze  
z tych, ja k ie  zaw ie ra ły  p o żó łk łe  k a r tk i  s ta ­
re j  k siążk i, tw arz  poety  p o b lad ła  śm ie r te l­
n ie  i siw a g łow a bezw ład n ie  o su n ę ła  się na 
ram ię .

P a n i Z ofja d e lik a tn ie  u ję ła  d ło ń  m ęża.
Z jasn o w id zącem , n igdy  n iezaw odnem  

przeczuciem  o d g ad ła , co się  sta ło .
R ozgłośnik  m ówił...
Z sze ro k ie j ta rczy  w ydobyw ały  się  ciche, 

ja k b y  z za g ro b u  idące słow a.
D rżący, n iep ew n y  głos p rzeży ł sta reg o  

poetę .
U d rzw i w ejśc iow ych  m ato w o  z ak o ła ta ł 

dzw onek . Raz i d rug i.
P an i Z ofja n ie p o ru szy ła  się z m ie jsca .
Nie czek ała  ju ż  na n ic i na n ikogo.
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r a c o w

Ai a  p r a w o :  
C h a r a k t e r y ­
s t y c z n a  s y l ­
w e t k a  w i e l ­
k ie g o  a r t y ­

s t y .

N a  l e w o :  „ A k t"  — r y s u n e k  M a i l lo la .

tw órczości rz e ź b ia rsk ie j w sp ó łczesn e j F ra n c ji  d o m i­
n u ją  dw a  k ie ru n k i, łączące  się  z d u ch o w ą  sp u śc izn ą  
l to d in a  (1840— 1917) rzeźb ia rza , k tó ry  s tw o rzy ł sw o­
ją  epokę, a  w y ra ża ł w e k sp re sy jn e j fo rm ie  lite rack o - 
sy m b o liczn ą  treść . W  dz ie łach  R o d in a  b y ło  pew ne 

n ied o m ó w ien ie  kom pozycyjne, lecz zaw sze g łęboko  p rzem y ślan ą  
treść  l ite ra c k ą  i n a s tró j.

W  przec iw ień stw ie  d o  w ie lk iego  p la s ty k a  lu d zk ich  n am ię tn o śc i, 
d w a j jego n as tęp cy  E m il B o u rd e lle  i A ristide  M aillol ro zch o d zą  
się  zasad n iczo  w sw ych  fo rm aln y ch  i ideow ych  za ło żen iach .

A ristide  M aillol, o b ch o d zący  w b. ro k u  75-lecie sw ych u ro d z in , 
ro zp o czą ł ra d y k a ln y  o d w ró t od  sy m b o lik i i m a la rsk o śc i R o d ina, 
od  fo rm y  ro z p ły w a jąc e j się w p o w ie trzu , pod czac  gdy B o urdelle , 
w yszed łszy  w e w n ę trzn ie  z ro d in o w sk ich  założeń , p rz e traw ia  
id ea ły  m is trza  n a  sw ój, in d y w id u a ln y  sp osób  i w w ła sn e j fo rm ie .

A ristide  Jó z e f B o n a w e n tu ra  M aillol u ro d z ił się  25. XI. 18G1 r. 
w B an y u ls -su r M er. Był w łaśc iw ie  sam o u k iem , a  ro zp o czą ł sw ą 
d z ia ła ln o ść  a r ty s ty c z n ą  od m a la rs tw a  i sz tu k  tek s ty ln y ch , ja k o  
uczeń  zn ak o m iteg o  p o rtre c is ty  d w o rsk ieg o  C ab an e la  (1828— 1889). 
W cześn ie  z a p rz y ja ź n ił  się  z G auguinem .

M aillol począ ł rzeźb ić  p o d  w p ływ em  gorączkow ego  e n tu z jaz m u  
d la  rzeźby  g reck ie j. U p raw ia ł z p o czą tk u  tech n ik ę  sn y c e rsk ą  
w p ó źn ie jszy m  o k re s ie  zd o b y ł fa k tu rę  rz eź b ia rsk ą  do  tego s to p ­
n ia , iż n a jczęśc ie j k u ł  sam  sw e d z ie ło  w k a ­
m ien iu . Z ap o zn ał się  rów nież  m is trzo w sk o  
z tec h n ik ą  b ro n zu . P ie rw szą  sw o ją  p racę , 
p rz ed sta w ia ją cą  .O d p o cz y w a jąc ą  k o b ietę" , 
w y staw ił M aillol w Salon ie  p a ry sk im  w r.
1004 dzięk i p o p a rc iu  R o d ina. D zieło  to  z d o ­
było  m u sław ę  i u z n an ie  k ry ty k i e u ro p e j­
sk ie j. M aurycy  D en is i M eyer G raefe  p o św ię ­
cili m u ju ż  w tedy  g o rące  a r ty k u ły .

M aillol w p rzec iw ień stw ie  do  B o u rd e lla . 
h o łd u jąceg o  sym bolice , je s t  sy n te ty k iem , o d ­
rzu ca jący m  w szystko, co  n ie łączy  się  ściśle  
z rz eź b ia rsk ą  fo rm ą.

M aillol o d ra zu  stw o rzy ł sw ó j w ła sn y  łyp  
kobiecy  i ro z lu b o w ał się  w p rz ed sta w ian iu  
s to jący ch , o d p o czy w a jący ch  lu b  k ro czący ch  
p ostaci kob iecych . Id ea łem  jeg o  to jęd rn a , 
o rozw in ię ty ch  k sz ta łta c h  kobieta, m a ją ca  
w sob ie  coś z C erery . F ig u ry  jego  cech u je  
sp o k ó j w ew n ętrzn y  i ró w n o w ag a  duch o w a 
; sw ego ro d z a ju  b ezn am ię tn o ść . M aillol tw ie r­
dzi, iż .p la s ty k a  m usi być p e łn a" . „Nic m n ie

b a rd z ie j n ie  p rz e ra ża  w rzeźb ie , ja k  chu d o ść  figu r. —  
S p o k o jn e  i p e łne  m u szą  być p o stac ie  m o je j k o b ie ty " .

W  przec iw ień stw ie  do  R o d ina, k tó ry  p ra g n ą ł 
w sw ych „P iek ie ln y ch  w ro ta ch "  p rz ed sta w ić  w szystk ie  
n am ię tn o śc i ludzk ie , ry w a liz u ją c  z D an teg o  „K om edją  
bo sk ą" , M aillol b u d u je  sw e n ag ie  k o b iety , n ie  o p a n o ­
w ane ż ad n ą  żąd zą , lecz p o sia d a jąc e  ja k ie ś  w łasne  c e ­
chy p ra b y tu . J e s t  w  n ich  dziew częca p ro s to ta  i w y ra ­
żenie p la s ty k ą  n ieu św iad o m io n e j m o ra ln o śc i, n ie z n a ­
jące j p oczucia  w stydu .

M aillol w y raża  w d z ie łach  sw ych ró w n o w ag ę  i p o ­
godę d u ch a . T o  zb liża  go w ew n ę trzn ie  do  k lasy cy z ­
mu m ocn ie j, an iże li o sch ła  a k ad em ick o ść  T h o rd w ald - 
sena, czy C anovy

M aillol, aczk o lw iek  u n ik a ł p o r tre to w a n ia , stw o rzy ł 
dw a p e łn e  w y razu  p o rtre ty  m ala rzy , a  m ian o w ic ie  
R en o ire ‘a  i p o m n ik  C ezan n e ‘a w T u ilje ra ch . Surow a 
fo rm a  M aillo la n ie  p o siad a  w p raw d z ie  w d z ięk u  i g ra ­
c ji d aw n y ch  m is trzó w , ja k  H o u d o n a  i C arp eau , lecz 
tkw i w n ie j p ro w a n sa lsk a  d o sto jn o ść . R zeźby jego  
p rz y p o m in a ją  jak ie ś  s ta ro ży tn e  am fo ry , w k tó ry ch  
m ieszczą się  m o cn o  zb u d o w an e  c ia ła  d o sto jn y ch , k o ­
biecych po stac i. R zeźba M aillola, p o w raca  znow u do

W  k o le :  R z e ź b ia r z  p r z y  p r a c y .

a rc h ite k tu ry , od  k tó re j o d w ró c ili się  jeg o  w ielcy  p o ­
przedn icy .

W pływ  tw órczośc i zn ak o m iteg o  fran cu sk ieg o  m i­
s trz a  je s t  b a rd zo  roz leg ły  n a  sz tu k ę  e u ro p e jsk ą ; z az n a ­
cza się  rów nież  m o cn o  i w p o lsk ie j rzeźbie, zw łaszcza 
n a  w y ch o w an k ach  w a rsz aw sk ie j A k ad em ji Sztuk  P ię ­
k n y ch , n a  tw róczośc i w spó łczesnego  p o k o len ia  p ię ­
k n ie  zap o w ia d a ją cy c h  się  naszy ch  m ło d y ch  rz e ź b ia r­
sk ich  ta len tó w . mdd.
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E s k a d r a  olbrzy­
mów komunikacyj­
nych „Imperial Air­
ways" przypomina 
stado przedpoto­
powych ptaków. —
F o t o m o n t a ż :  , ,N e w  
Y o rk  T im es —  L o n d y n .
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Amerykańska tan­
cerka Rosita Royce 
występuje w obra­
zie: „ D z i e w c z ę  
z ra j u" ze stadem 
tresowanych b i a- 
ł y c h  g o ł ę b i .  — 
Fot. „New York Times".
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M E L E

*

B O N
TONE

Po m im o ogólnemu „w ykształcen ia* ', j a ­
k ie w p a ja ją  w n as od  dz iec iń stw a , do  
l>ry to n  na leży  do w ysoce tru d n y ch  

rzeczy, gdyż p u n k t c iężkości polega tu  nie 
na k o n k re tn y c h  w iad o m o ściach , a  na  w y czu ­
ciu sy tu ac ji. T o, że w tych lu b  in n y ch  po ­
ra c h  d n ia  n a leży  u b rać  się  w tak ie  czy inne 
u b ra n ie , to  że n ie w y p ad a  d o p y ty w a ć  się. 
d a jm y  n a to , kogoś o szczegóły  jego  s ta n u  f i­
nansow ego, że jeść  na leży  c icho, a tu b a ln y  
śm iech  w to w a rzy stw ie  n ie  je s t o zdobą, to 
bezw zg lędn ie  za in a ło , cho ćb y śm y  d o d a li do 
tego jeszcze k ilk a se t „recept** na d o b re  w y ­
ch o w an ie .

Czem  je s t poczucie  ta k tu  i d o b reg o  tonu 
pozw olę  sob ie  z ilu s tro w ać  d w iem a  a n e g d o t­
k am i z p rzesz łośc i. O tóż, gdy p ew nego  razu 
W o jc iech  hr. D zieduszycki zn a laz ł się  na 
a u d je n c ji  u F ra n c iszk a  Jó ze fa , c esa rz  d o p y ­
ty w a ł się  z z a in te re so w a n iem  o jeg o  a r a b ­
sk ą  s ta jn ię  w Jezu p o lu  i o św iad czy ł D ziedu- 
szyck iem u , że będ ąc  w e L w ow ie p rzy jed z ie  
do  niego, aby  ją  o b e jrzeć . Ja k ież  by ło  zdzi 
w ionie cesa rza , gdy na d w o rcu  w Jezu p o lu  
zobaczy ł llz ied u szy ck ieg o  w w y sok ich  b u ­
tach , c za m a rz e  i fu trz a n e j  czapce, zam iast 
w e frak u  Z ap y tan y  o ten  dz iw ny  s tró j 
o św iadczy ł W ojc iech  D zieduszycki c e sa rz o ­
wi: „S k o ro  W asza  C esa rsk a  Mość ch c ia ła  
zw iedzić  m o je  s ta jn ie , u b ra łe m  się tak , jak  
zw ykłem  tam  chodzić. In acze jb y  by ło , g d y ­
by N a jja śn ie jszy  Pan  z am ie rz a ł odw iedzić  
m ój d o m !“ —  A te ra z  d ru g a  a n eg d o ta , n ie ­
m n ie j c ie k a w a - z ap ro sz o n y  do L on d y n u  
szach  p e rsk i z a s ia d ł pew nego  ra zu  w raz  
z k ró lem  E d w a rd e m  VII do  d w o rsk ieg o  
b a n k ie tu  i ku  og ó ln em u  przerażeniu* począ ł 
rzu cać  kości, pozo sta łe  z k u rczą t, za siebie, 
a  za jego  p rz y k ła d em  czynili to w szyscy 
pe rscy  d y g n ita rze . Na sztyrw nym  dw o rze  a n ­
g ie lsk im  zap a n o w a ła  k o n s te rn a c ja , ty lk o  
E d w a rd  VII p rzy g ląd a ł się  z uśm iechem  
tw arzo m  obecnych . U jąw szy  w dw a palce  
sk rz y d e łk o  k u rczęc ia , o b g ry z ł je  z ap e ty tem , 
a n a s tęp n ie  ró w n ież  rz u c ił za siebie, (idy  z a ­
częli to rob ić  rów nież  liczni lo rd o w ie , s ie ­
d zący  p rzy  sto le, jed y n ie  k a m e rd y n e rz y  s to ­
jący  za gośćm i m ieli g łup i m iny! O ba w y d a ­
rzen ia , ch o c iaż  d ro b n e  i n iezn aczn e , w y k a ­
z u ją , ja k  człow iek  o poczuciu  dob reg o  tonu  
u m ie  się  zn a leźć  naw et w n a jb a rd z ie j  k ło ­
p o tliw y ch  sy tu a c jac h  życiow ych.

Konwersacja w XVIII w. (ryc ina  D. C hodow ieck iego)

Tete-a-te te w epoce peruk (ryc. D. C hodow ieckiego)

„ O c c u p a t io n s  d e s  d a m e s "  ( ry c . D . C h o d o w ie c k ie g o ) . ...i rozrywki dzisiejszej pani: auto i golf.
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Z eb ran ie  tow arzysk ie  za k ró la  Stosia (ryc. D. Cho­
d ow ieck iego).

Jeżeli ju ż  m ów im y o g łow ach  k o ro n o w a ­
nych , to p rz y p o m n ijm y  sobie, co p o w ie d z ia ł 
L u d w ik  X V III o p u n k tu a ln o śc i: „L ‘exacti- 
tu d e  est la  po lite sse  des ro is “ —  p u n k tu a l­
ność  je s t u p rz e jm o śc ią  k ró lów .

Nie na leży  je d n a k  sądz ić , aby d o b ry  ton  
by ł ty lk o  d o stęp n y  d la  głów  k o ro n o w a n y ch . 
M oże on być i byw a p rzy w ile jem  ludzi 
o g łębszej k u ltu rze , m ian o w ic ie  tych , k tó rzy  
n ie  cze rp ią  sw ych fo rm  z k siążk i o p rz ep i­
sach  b o n to n u , an i ze w sk azó w ek  n au czy cie ­
li, lecz z sieb ie  sam ych .

S tu d jo w an ie  fo rm  to w a rzy sk ic h  o tw iera  
n am  n ie raz  d a lek ie  i c iek aw e  p e rsp ek ty w y  
n a  ob y cza je  d a n e j epok i. O czyw iście, że 
w ie lk ą  po m o cą  są  n am  w  tym  w zględzie i lu ­
s tra c je  w spó łczesn y ch  m ala rz y , ja k  np. D a­
n ie la  C hodow ieck iego , o k azu jące  n am  b a r ­
d z ie j n ie raz  d o k ład n ie  od lo to g ra f i j  ów cze­
sne  zw ycza je . I m u sim y  p rzy zn ać , że o d b ie ­
gliśm y b a rd zo  d a lek o  od  fo rm . o b o w ią zu ją ­
cych jeszce  w k o ń cu  ub ieg łego  w ieku , a  cóż 
d o p ie ro  m ów ić o w ieku  XVIII! P rz e d e  wszyst- 
k iem  s ta liśm y  się b a rd z ie j p ro śc i i b ezpo­
ś red n i, a  u p rze jm o śc i, św iad czo n e  sob ie  n a ­
w zajem  naó w czas, w y d a ły b y  się  n am  płyt- 
k iem i p o ch leb stw am i. N ie ro zu m iem y  ró w ­
nież  ów czesnej g a la n te r ji,  k tó ra  w raz  z w o j­
n ą  św ia to w ą  p rzesz ła  c iężk i k ry zy s, z k tó ­
reg o  ju ż  się  n ie o trzą sn ę ła . T o sam o  z au w a ­
żym y w zak re s ie  w sze lk iego  ro d z a ju  zabaw . 
Te, k ló re  zach w y cały  naszy ch  d z iad k ó w

i b a b k i, znu d ziły b y  n as  po  pó ł godzinie . Czy 
m o żn a  sob ie  w yo b raz ić , aby  d z is ia j to w a rzy ­
stw o  z ab aw ia ło  się  w „ se k re ta rz a " , w róz 
ne  sz a ra d y  itd ?  A cóż d o p ie ro , jeżeli chodzi 
o fo rm ę  listów , o  sposób  w y sław ian ia  się, 
n ie  m ó w iąc  ju ż  o sam em  u b ran iu !

C zyżbyśm y m ogli nazw ać  człow ieka 
z XVIII w ieku  człow iek iem  dobrego  tonu, 
sk o ro  w eźm iem y pod  uw agę, że zacząw szy 
od jeg o  s tro ju , —  jed w ab n eg o  f ra k a , zdob 
nego w ró żn e  k o ro n k i, k le jn o ty  i z ło te ozd o ­
by, a skoń czy w szy  n a  b ia łe j p e ru ce  — 
w szy stk o  w n im  by ło  sz tuczne, sz tyw ne, j a ­
k ieś  o d św ię tn e  i u roczyste , a ru ch y  i m o ­
w a p e łn e  p rz esa d y ?  P rzecież  tak ieg o  czło 
w iek a  n azw alib y śm y  p o p ro stu  „ fircy k iem ". 
lu b  leż „gogusiem ". Ale n aw et rew o lu c ja  
f ran c u sk a , k tó ra , ja k  w iem y, z m io tła  z po ­
w ie rzch n i ziem i ty le o b y cza jó w  an cien  re ­
gim ent, n ic z d o ła ła  stw o rzy ć  ty p u  człow ieka 
o n a tu ra ln y c h , b e zp o śred n ich  fo rm ach  by­
cia, n a to m ia s t w y h o d o w ała  tyj) dziwny' a  nie 
św ię ty  „ in o ro y a b le ‘a “ i „ m erv e illeu se ‘ę '. 
T ak , ob y cza je  się  z m ie n ia ją  i co k ilk a d z ie ­
s ią t  la t, ba, n a w e t co k ilk an aśc ie , in n n y  
k o m p le k t czynów  chrzc i się  m ian em  „ d o b re ­
go to n u " . N ie p o zbaw ionym  p ik a n te r ji  jes! 
fa k t, że p rzy  c a łe j w y tw o rn o śc i, lu d z ie  W i l i  
w iek u  p ro w ad zili rozm ow y o tak  sw o b o d ­
ne j treści, że d z is ia j sp o tk a ły b y  się  one  m i­
m o w szy stk o  z p ro tes tem  obecnych , tak  
znów , ja k  dz is ie jsze  fo rm y  w zb u dziłyby  
u ów czesnych  ludzi u śm iech  pogardy'. W y ­
tw o rn e  to w arzy stw o  w ersa lsk ie  n ie raz  ppro- 
w ad ziło  oży w io n ą  d y sk u s ję  na  tem a t n a j­
b a rd z ie j in ty m n y c h  sp raw  m iło sn y ch  k r ó ­
la , lub  osób  z d w o ru , a  ró w n ież  in te re s o ­
w ało  się w szelk iem i o b jaw am i zd ro w ia  lub  
ch o ro b y  w y b itn y ch  osob istośc i. Dziś, m im o 
ca łe j sw obody , tem a ty  tego ro d z a ju  są  n ie 
d o  p o m y ślen ia  w liczn ie jszem  to w arzystw ie . 
A cóż d o p ie ro  pow iedzieć  o oryginalnym i 
zw y cza ju  naszy ch  d z iad ó w  ro zb ijan ia  o w ła ­
sn ą  głow ę k ie licha , z k tó reg o  sp e łn io n o  
to a s t  na  cześć czc ig o d n e j osoby! W y w o ła ło ­
by  to dziś ogólne b o u rzen ie . D zisiaj z rozu- 
m ia n o b y  n a jw y że j, gdyby  k to ś  kom u in n e ­
m u ro zb ił na  głow ie k ie łich ! T ak  o to  zm ie ­
n ia ją  się  n a sz e  obyczaje ....

A te ra z  pośw ięćm y k ilk a  słów  -ó żn y m  
p rz e lo tn y m  m odom  d o b reg o  to n u , o raz  ich 
h is to r ji .  O tóż n a  k ilk a  la t  p rzed  w o jn ą  z au ­
w aży ć  m o żn a  by ło  u m ło d y ch  ludzi, u w a ża ­
jąc y ch  się  za „szczy t w y tw o rn o śc i"  o ry g in a l­
ny sposób  p o d a w an ia  ręk i, . p o leg a ją  -y na  
tern , że p o d nosili rów n o cześn ie  łok ieć  w g ó ­
r ę  A p o czą tk iem  tej d z iw n ej i śm ieszn e j 
m o d y  by ło  p o p ro s tu  to, że c ó rk a  k ró la  
E d w a rd a  VII, ks. M aud, m ia ła  pew nego  razu  
w rzó d  pod p ach ą , zm u sza jący  ją  do  lego 
ro d z a ju  „ sh a k e -h a n d ‘u “ . W szy stk o  po lega ło  
-więc n a  n iep o ro zu m ien iu , a  p rzedew szyst-

...i współczesna „c o c k ta il-p a r ty " .

k iem  to, że m łodzi ludzie  uw aża li się  za  lu ­
dzi... d o b reg o  tonu! W edle  n iep isan eg o  zre 
sz tą  k o d ek su  tegoż b o n -to n u  uw ażan o , że 
g en tlem an  m oże n ieść w rę k u  ow oce lu b  j a ­
rzy n y  w iększych  ro zm iaró w  jed y n ie ... n ie  
o p a k o w an e l S tąd  w z ią ł się  ten  dziw ny' p rze  
p is?  O tóż zau w ażo n o  pew nego  ra zu , jak  
z p a ry sk ieg o  „ Jo ck ey -C lu b u "  w y chodzi s ły n ­
ny  p a ry sk i e leg an t m ark iz  B o n ifacy  de  Ca 
ste llan e , n io sąc  w' ręku .... dynię! Od te j ch w i­
li p a ry scy  snobi uw aża li za  w łaśc iw e „u k u ć" 
now e p rz y k az an ie  d o b reg o  to n u , zgodnie  
z tem , co w idzie li u n a jw y tw o rn ie jszeg o  
człow ieka  F ra n c ji.

O czyw iście, że k a ż d a  sfe ra , zależn ie  od te 
ch n ik i sw ego życia, od w a ru n k ó w  fin a n so ­
w ych , m ieszk an io w y ch , ro d z in n y c h  itd . w y ­
zn a je  inne  fo rm y  to w arzy sk ie , ró żn iące  się  
n ie ra z  zn aczn ie  od siebie. P raw d z iw ie  dobry’ 
ton  je s t je d n a k  m ię d zy n aro d o w y  i m iędzy- 
stan o w y : po lega on  n ie  na  fo rm u łk a ch  z a ­
c h o w an ia  się, a le  na  p o d staw o w y ch  z a sa ­
d ach  w sp ó łży c ia  lu d zi ze sobą, n a  tem , co 
F ran cu z  zw ie „c iv ilite“ , a  b ra k u  ich nie 
m o żn a  zam ask o w ać  an i p rz e sa d n ą  grzecz­
nośc ią , an i też sto so w an iem  się do  zw y cza­
jów , s tan o w iący ch  b ieżącą  m odę. Ale n a  ta ­
ki „b o n -to n "  m ogą sobie pozw olić  ty lk o  ci, 
k tó rzy  poza zn a jo m o śc ią  k o d ek su  to w arzy  
sk iego  ro z p o rz ą d z a ją  ró w n ież  o d p o w ied n ią  
g łow ą i sercem !

Ja n  M aleszew ski.

( D o k o ń z z e n ie  z e  s łr .  5 ) .

W śró d  w ąsk ich  uliczek w znosi się po tężny  
gm ach  ko śc io ła  N. P . M., n iegdyś F ra n c isz ­
kan ó w . Je s t to trzy n aw o w y  gotyk ceglany, 
w ykoń czo n y  w  X IV  w. Z ew n ątrz  im p o n u je  
m o n u m en ta ln o śc ią  sw ej a rc h ite k tu ry , w e ­
w n ą trz  —  o g ro m n ą  p ien n o śc ią  sk lep ień  i 
w sp an ia ły m i w itrażam i. S tro n a  zew n ę trzn a  
u d e rza  o ry g in a ln y m  i k u n sz to w n ie  sk o m p o n o ­
w anym  szczy tem  w sch o d n im , sk ła d a ją c y m  się 
z trzech  o śm io b o czn y ch  w ieżyczek o ró żn e j 
w ysokości, z ak o ń czo n y ch  śp iczastym i h e łm a ­
m i. Do cen n iejszych  zab y tk ó w  w n ę trza  n a le ­
żą s ta lle  go ty ck ie  (z XV w.) w p re z b ite r ju m , 
m arm u ro w y  grobow iec  k ró lew n y  Anny 
(-(- 1635 r.) sio stry  k ró la  Z y g m u n ta  III, oraz  
bogato  rzeźb ione  o rg an y  p ó źn o ren esan so w e , 
w y k o n an e  przez  H elw iga w 1609 r.

O sta tn im  z te j szaco w n ej tró jc y , jes t k o ­
śció ł św. Ja k ó b a , typu  bazy lik o w eg o , z b u d o w a ­
ny w 1.309 —  1340 r. K ośció ł ten w y ró żn ia  się 
bogactw em  o p ra co w a n ia  szczegółów  dek o ra- 
to rsk ich  zew n ę trzn e j s tro n y  a rc h ite k to n ic z ­
n e j; szczególnie m alow niczo  w y g ląd a ją  łuk i 
sp o rn e  od s tro n y  k o śc ie ln e j ap sy d y . F ro n ­

to n  zaś o zd ab ia , ro z sz e rz a ją c a  się ku  gó ­
rze, o ry g in a ln a  w kształcie , w ieża z połow y 
XIV w. N a js ta rszą  jego  częścią  jes t p re z b i­
te rju m  pochodzące  z 1309 r„  p rzy  k tó reg o  
w sch o d n im  szczycie ob se rw u jem y  bogato  z a ­
ko ń czo n e  b len d am i sk a rp y . K ościół św. J a ­
k ó b a  by ł p ie rw o tn ie  kościo łem  fa rn y m , n a ­
stę p n ie  w XV II i X V III w. n a leża ł do k la sz ­
to ru  B en edyk tynek . Z tego też czasu  d a tu je  
się w ew nętrzne  jego b a ro k o w o -ro k o k o w e  w y ­
posażen ie . W y ró żn ia ją  się z niego, m . in., 
p ó źn o ren esan so w e  o rg an y  (z 1611 r.). W szy ­
stk ie  trzy  w ym ien ione  kośc io ły  p o chodzą  
z k rzy żack ie j epoki T o ru n ia .

W śró d  a rch itek to n iczn y ch  zaby tków  T o ru ­
nia sp o ty k am y  b a rd zo  pok aźn e  jeszcze f ra g ­
m en ty  daw n y ch  m u ró w  m ie jsk ich , k tó re  p o ­
częto  tu  w znosić  od  poł. X III w. M ury te, z c a ­
łym  szereg iem  b ra m  i b asz t, szczególn ie  p ię k ­
n ie  w y g lą d a ją  od s tro n y  W isły . I)o c ie k aw ­
szych  na leży  B ram a M ostow a z p ie rw sze j p o ­
łow y XV' w. z b u d o w an a  przez  H an sa  Got- 
lan d a , o zao k rąg lo n y ch  b o k ach  i w y d a tn y ch  
b lan k a ch  n ad  gó rn y m  gzym sem . R ów nież 
i B ram a K lasz torna  jest jed n y m  z n a js ta r ­

szych  zab y tk ó w  to ru ń sk ic h , zo s ta ła  bow iem  
w zniesiona ju ż  oko ło  1250 r. P o tężn y  łuk  
o tw o ru  w ejściow ego zachow ał ślad  k ra ty , b r o ­
n iącej d o stęp u  do b ram y . U w ylo tu  ulicy 
P ie k a rsk ie j z n a jd u je  się szczególna o so b li­
w ość m iasta . Je s t n ią  c h a ra k te ry s ty c zn a  
„K rzyw a W ieża", k tó ra  przy w ysokośc i 15 
m. p o siad a  1,40 m . nachy len ia . „S iostrzy ca" 
ta, w ieży P iz ań sk ie j, z b u d o w an a  w XIV w., 
m a jed y n ą  ozdobę u  zw ieńczenia w  p ostaci 
ceram icznego  o rn a m e n tu  z czw oroliśc i. R ów ­
nież od s tro n y  W isły  w idoczne są  resztk i 
daw nego  zam k u  k rzyżack iego  (pierw szego 
n iegdyś znaczen iem  po M alborgu), p o c h o ­
dzącego  z X III W., k tó ry  zo sta ł zb u rzo n y  
przez m ieszczan to ru ń sk ich  w  1454 r.

N ow oczesna dzie ln ica  m ia s ta  jes t rów nież  
godną  uw agi. Szerokie  aleje, prześliczny 
p a rk , p ry w a tn e  w ille , to n ące  la tem  w p o ­
w odzi z ie len i i k w iecia , w zo ro w a  w szędzie  
czystość, sp ra w ia ją  jak  n a jm ilsze  w rażen ie . 
Is tn ie je  tam  h a rm o n ijn y  k o n ta k t m iędzy 
przeszłością , a szybkim  tę tnem  dzisiejszego 
życia.

M ichał Szym ański.
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AffisU

GIMGER UCZY HAS STĘPA
N a  l e w o :  G ing e r  utrzymuje elastyczność 
swych zgrabnych  nóżek przez ćwiczenia 

z skakanka.

N a  p r a w o  w k o l e :  Uśmiech k tó ­
rym G ing er  czaruje z ekranu swych 

w ie lb ic ie l i .

S ły n n a  ta n c e rk a  Gin- 
y e r  H ogers, z a p y ta n a  ra z . 
ja k  d o s z ła  d o  n ie p o s p o ­
l i te j  le k k o ś c i  w  w y k o n y ­
w a n iu  z a w iły c h  f ig u r  s te ­
pu , u d z ie liła  k ilk u  c e n ­
n y c h  ra d  i w s k a z ó w e k ,  
z k tó ry c h  m o g ą  s k o r z y ­
s ta ć  m iło śn ic y  teg o  n a j­
h a r d z ie j  c h a r a k te r y s ty c z ­
nego  ta ń ca  a m e r y k a ń ­
sk ie g o :

★

Lubicie  p a trzeć  na  
m n ie , gdy tańczę  z 
F re d e m  A sta irem  i 

w ów czas n ie je d n a  i n ie ­
jed en  z w as w zdycha:

—  Ja k b y  to  było p rz y ­
jem nie m óc tańczyć  tak  
sam o!

A Płytka metalowa, umieszczona na 
podeszwie pod palcami, służy do silniej­
szego akcentowania rytmiki stępa. — 

B =  Pierwsza figura.

C Druga figura

D =  Trzecia i czwarta figura.

N au k a  „stepowani* — trzeb a  to  p o d k reślić  —  n ie  na leży  jed n a k  do 
rzeczy ła tw y ch  i z ^ h ę c i ła  ju ż  w ielu  a m a to ró w  tego tań ca . P rzede- 
w szystk iem  trze b a  P l;|ć i p o tem  ściśle  trzy m ać  się  k ilk u  w ażnych  za­
sad : 1. R eg u la rn o ść  ł**hńw m u si być d o sk o n a ła . 2. W szy stk ie  one  zaczy­
n a ją  się  od  b io d er, d o l a n a  n a leży  zw olnić od  o p o ru  m ięśn i. 4. P odczas 
lanca, gdy n ic  w y k u je m y  ru ch ó w  o b ro tow ych , ło k c ie  trzeb a  trzy m ać  
przy  ciele, a  przedrff*,0na od ch y lo n e  w bok  (vide fo t. III) .

R ozp o czy n ając  na^>  m usim y  się  p o s ta rać  o n iezb ęd n e  rek w izy ty . Są 
one n ied ro g ie  i nie* A p likow ane: 1. M etronom  d la  m ie rzen ia  ry tm u  
(z b ra k u  tego przyd^U  w y sta rczy  budzik , k tó ry  z a s tą p i go sw em  rc- 
g u la rn e m  tik -ta k ). 2- 'Uia p ły t g ram o fo n o w y ch  z w y b itn ie  ry tm iczn y m i 
fo x tro tam i. 3. PanW 6 n a  n isk ich  obcasach . 4. T. zw. k lak ie tk i, czyli 
p ły tk i m eta low e, um ieszcza się  na  pod eszw ach  pod  pa lcam i, by 
uzyskać  a k u sty czn y  c ' t  p rzy  „ step o w an iu " , a  k tó re  n ab y ć  m o żn a  w  k a ż ­
dym  sk lep ie  z a rty ł1 ,r»i m eta lo w y m i (vide rys. A).

Z ao p a trzen i w te ^W izy ty , ro zp o czy n am y  n au k ę:
P ie rw s z a  f ig u ra :  każdein  u d erzen iem  m e tro n o m u  p rzes lęp u jem y

z nogi na  nogę. —  ^ ą t k o w o  obcasy  n ie  d o ty k a ją  podłog i. —  Ć w icze­
n ie  to  na leży  w y k o iÓ ć  b a rd zo  lekko , ro z lu ź n ia jąc  ja k n a jb a rd z ie j  m ię ­
śn ie  obu nóg  (vide ^  B).

D ru ga  f ig u ra  (vid®ffa- C ): ćw iczym y na lew ej n odze  n a p rzó d  dw a  k ró t­
k ie, suche  uderzeni* >alcam i o  po sad zk ę  (1 i 2), p o tem  n iem a l ró w n o ­
czesne u d erzen ie o l /^ m  (3). T e sam e ru ch y  w y k o n u je  n a s tęp n ie  d ru ­
ga noga  (vide fo t. I);

T rze c ia  fig u ra : ć* *Vmy ru ch y  z figu ry  d ru g ie j n a  p a lcach , n a  dw a 
pas n a  k a ż d e j nodz*' t̂zyczem  na d ru g ie  p as spoczyw a n a  pod ło d ze  k o ­
le jn o  s to p a  nog i o d b y w a ją c e j .  )

C zw a r ta  f ig u ra :  ć /  '^Ay ru ch y , ja k  w trzec ie j figurze , a le  w ykonyw ane 
lak , ja k  p rzy  skakS*'J przez lin k ę  (dw a u d erzen ia  pa lcam i o podłogę). 
Z anim  lew a noga  l*' Uderzy po ra z  p ierw szy , n ie  w o lno  pod n ieść  nogi 
p raw ej (i nao d w ró t)1 ^  R uchy co raz  b a rd ze j p rzy sp ieszam y  (vide rys. D 
i fo t IV)

P ią ta  fig u ra :  k las*'Vszy w d łon ie , u d e rzam y  sto p am i p łask o  o p o ­

sadzkę  (styl m u rzy ń sk i) n a  dw a  pas, 
w edle  ry tm u  fo x tro ta .

S zó s ta  f ig u r a : w y k o n u jem y  sk o k  n a  le ­
w e j n odze  i z a ra z  p o tem  je d n ą  czw artą  
o b ro tu  w lew o, sk rę ca jąc  n a jp ie rw  cia ło  
w b io d ra c h  (vide fo t. II) . N astęp n ie  w y ­
k o n u jem y  sk o k  n a  p ra w e j n odze  i je d n ą  
c zw a rtą  o b ro tu  w p ra w o  w ty ł. Z w racać 
b a rd zo  uw agę n a  ry tm !

S ió d m a  fig u ra :  rozp o czy n am y  ja k
w d ru g ie j figu rze , p rzyczem  je d n a k  d r u ­
gie u d e rze n ie  p a lcam i w y k o n u jem y  w ty ł 
(vide fo t. III) , a  trzecie  k ład ą c  s to p ę  p ła ­
sk o  n a  posad zce  (vide fot. V).

ó s m a  fig u ra :  s to jąc  n a  p a lc ac h  jed n e j 
nogi, u d e rza m y  o p o sad zk ę  p a lcam i d r u ­
g ie j ra z  w bok , a  ra z  w ty ł, n a  dw a pas.

Jeże li tak ie  ćw iczen ia  w as b aw ią , p o ­
w ta rza jc ie  je  p iln ie  od  p o czą tk u , p a m ię ­
ta ją c  je d n a k  s ta le  o  tem , że całe  c ia ło  
w asze m usi s ię  h a rm o n ijn ie  u k ła d a ć  p o d ­
czas tań ca . N iew iadom o, czy p rzez  te ćw i­
czenia zo stan iec ie  „ asam i"  tanecznego  
k u nsz tu ; w k ażd y m  je d n a k  ra z ie  ru c h y  
wasze, n aw et w  życiu  co d ziennem , n a b io ­
rą  g ię tkośc i i w d z ięk u . O jed n em  jeszcze 
nie z ap o m in a jc ie : trzeb a  „ s tep o w ać"  k o ­
niecznie... z u śm iechem !

Ginger Rogers.
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HALLO! HALLO!
Ozu. m ów i s ię  d o le j?

— W każdym  razie m ożna go spokojn ie  polecać... ani 
pacjen tow i, an i rakow i nie zaszkodzi...

— A jak ie  tam  film y  g ra li te raz  u was?
—‘ No. byłem  n a  „P an u  z m iljo n am i“... W  B erlin ie  g ra ją  

„P an  bez m iljonów “ — w głów nej ro li w y stępu je  m in is te r 
sk a rb u  — N iem cy są  ta k  biedne, że m uszą przez nasz ko­
ry ta rz  jeździć „na gapę“... N ie m a ją  ezem zapłacić  za 
1 ranzyt...

— To rzeczyw iście sm u tn e ....
— Pozatem  N iem cy zapro testow ały  przeciw ko p rzyzna­

n iu  n ag ro d y  pisarzow i pacyfistycznem u Gssdetzkiemu.
— D laczego?’
— Z upełnie słusznie... ja k  m ożna przyznaw ać nagrodę 

poko ju  p isarzow i, k tó ry  niepokoi Niemcy...
— Acha... a co słychać w k ra jo w ej literaturze?...
— Będzie sąd  P A L -u  nad  Rzym owskim ...
— A co on tak iego  zrobił?
— W idzi pani, to je s t talki p isarz , k tó ry  lub i p rzy  jed ­

nym  p łom yku upiec dw ie pieczenie... ale te ra z  chodzi o in ­
ną rzecz... wogóle ci nasi akadem icy... K adenow i zarzucają , 
że nie odp isu je  na. w ażne listy , a znowu Rzym ow skiem u 
zarzucają , że odpisuje...

— Na listy?...
— Nie, że odp isu je  z Russela...
— A co słychać w polityce  eu ropejsk ie j?
— W  H iszp an ji zrealizow ano jedno  z haśeł lewicowców.
— Ja k ie  hasło?
— A rm je  i flo ty  w szystk ich  k ra jó w  łączcie się...
— A ja k  d ługo  może to potrw ać?
— T rzy  m inu ty ... czy  m ó w i się dalej?
— Nie, w każdym  razie  trochę dłużej...

Mikrofon.

— K allo — pan ie  H en ry k u  — co tam  słychać w świecie?
— Blokada...

Acha. czy ta łam  o tern w gazecie — m a ją  za tap iać  
w szystkie sta tk i, ja k ie  plyiną do H iszpanji...

— Ale n ie  — ja  m ów ię o blokadzie uniw ersy teckiej...
— Acha... o blokadzie w dzieln icy  un iw ersy teck iej... ro ­

zum iem  pana...
— Pand się c iągle m yli — ja  m ów ię o naszych  k ra jo ­

wych u n iw ersy te tach . Im  chodzi, żeby Żydzi siedzieli 
osobno...

— Przecież  w H iszp an ji niem a Żydów...
— P an n o  H alino  — pan i je s t niem ożliw a — ja  mówię 

o naszych  k ra jo w y ch  w yższych uczelniach. M łodzież 
u rząd z iła  s tra jk  o k u p acy jn y  i nie chce w yjść.

— A w ładze un iw ersy teck ie?
— M łodzież n ie  chce w yjść, a w ładze znalazły  się  w sy ­

tu a c ji bez w yjścia . N araz ie  zaalarm ow ano  s tra ż  pożarną...
— Co, u n iw e rsy te t się pali?
— Niee, ty lko  żeby m otopom py przyjechały ... z zim ną 

wodą...
— O je j, im ponu je  m i pan... w H iszp an ji to oblew ają 

się w dzieln icy  un iw ersy teck ie j g o rącą  oliwą...
— P a n i c iągle ty lko  z tą  H iszp an  ją...
— Bo m i im p o n u ją  te kobiety, k tó re  walczą...
— N iem a się czem u dziw ić — w każdej w ojnie dom o­

wej — kobiety  są s tro n ą  walczącą...
— P a n ie  H en ry k u  — a co słychać pozatem ?
— R ozdaw ano nag ro d y  N obla’... d o k tó r K lein  dosta ł n a ­

grodę za w ynalezien ie środka przeciw ko rak o w i...____
— I co, sk u tk u je  to?

P o n i ż e j :  D o  f i lm u  „ M e to d y  f o r  T w o “ w y b ó r  g ir ls o  w  o d ­
b y w a ł  s ię  n a  p o d s ta w ie  w z o r u , s p r a w d z a ją c e g o  w y m a g a n e
o d  s ta ty s te k  p r o p o r c je  p o s ta c i. F o ł. P o lo n s k y  — H o lly w o o d .

■Jedna z e  sc en  d r a m a tu  A lb e r ta  S te f fe n a  „ T ra g e d ju  P o k o ju ", 
w y s ta w io n e g o  w  B a z y le i .  W  p a r y s k ie in  m ie s z k a n iu  p r e z y ­
d e n ta  W ilso n a  (w io s n a  1919) o b r a d u ją  ( o d  l e w e j) :  W o o d ro w  
W ilson , z a  n im  s to ją c y  C lem en ce a u , L lo y d  G e o rg e  i W ik to r  
O rla n d o . F o t .  W id e  W o r ld  — L o n d y n .

P o n i ż e j :  P r zg  z b l i ż a ją c y c h  s ię  św ię ta c h  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  
w r e  ż y c ie  na fa r m a c h , h o d u ją c y c h  w ie lk ie  s ta d a  in d y k ó w ...

F o ł. K e y s ło n e  — B e r lin .

r  r t V -  c i

C z ło n k in ie  „ F a la n g ę  E s p a g n o la  d e s  la s  In n s“.
P re sse  P h o to  — B e rlin .



ŚWIĘTY
SKARABEUSZ

J ednym  z na jc iek aw szy ch  p rz ed s ta w i­
cieli św ia ta  ow adów  w obszarze  
śródz iem n o m o rsk im , zn an y m  zw łasz­

cza dobrze  z E g ip tu , jest św ięty  sk a rab eu sz , 
zw any  też p o św ię tn ik iem  czczonym  (Ateu- 
c h u s sacer). In te re su jące  jest życie tego 
chrząszcza i zad z iw ia jąca  jego  tro sk a  o po ­
tom stw o.

W  pobliżu  pasących  się t rzód bydła 
i ow iec ro i się od pośw ię tn ików . Zew sząd 
z la tu ją  się tłu m n ie  z g łośnem  brzęczeniem , 
gdyż obecność zw ierzą t na pastw isk u  zw ia­
stu je  im sm aczną  ucztę. N iew ybredne  jest 
pożyw ienie tych  ow adów , lecz tak ie  już  są 
ich u p o d o b an ia .

Szeroką głow ą, k tó re j p ó łk o lis tą  ta rcza  n a ­
c ię ta  jest w po stac i sześciu zębów , ro z k o ­
p u ją  znalez iony  p o k a rm , ć w ia r tu ją  go na 
części, o d rz u ca ją  n iep o trzeb n e , zg rab ia ją  
p rzy d a tn e  i p o m ag a jąc  sobie p rzed n im i, ro z ­
p łaszczonym i o d nóżam i, fo rm u ją  gałkę, p o ­
czątkow o m ałą , k tó ra  w z ras ta  w m ia rę  n ie ­
usta jące j p racy  głowy o raz  nóg i osiąga 
w reszcie w ielkość jab łk a , n iek iedy  zaś naw et 
ro zm iaram i sw ym i d o ró w n u je  pięści. Niby 
rzeźb iarz , k tó ry  m o delu je  glinę, u zy sk u jąc  
po żąd an y  ksz ta łt, o s ta tn ią  p a rą  sw ych łu ­
kow ato  zg ię tych  nóg, n a d a je  p o św ię tn ik  ga ł­
ce ku lis tą  postać. Ż m udna jego p ra c a  p o ­
łączona  je s t n a jczęśc ie j z w ie lk iem i tru d n o ­
ściam i. Gdj' k u lk a  jes t ju ż  w ykończona, 
szuka sk a rab e u sz  bezpiecznego m iejsca, w 
k tó ry m  m ógłby ją uk ryć . O b e jm u je  więc 
ku lkę  ty lnem i nogam i, p rz y trz y m u ją c  ją  sil - 
nie,- popycha  ją i toczy, p o su w ając  się tyłem , 
n iby  rak .

Często s tacza  się ze sw ym  drogocennym  
c iężarem , lecz n iez rażo n y  n iepow odzeniem  
p o d e jm u je  tru d  na now o, n ieraz  i k i lk a n a ­
ście razy. Z darza  się, że na zm agającego  się 
z tru d n o śc iam i ch rząszcza, czyha po drodze  
ja k iś  d a rm o z jad , k tó ry  „ ta n im  k ósą tem ", 
bez p racy , ch cia łb y  zdobyć ju ż  gotow y^ sm a ­
czny kąsek. R abuś czeka sto so w n ej chw ili 
d la  w y d arc ia  tow arzyszow i jego cen n e j kuli. 
N iekiedy zn ien ack a  w ychodzi z u k ry c ia  i 
gw ałtow nem  ud erzen iem  w y trąca  kulę. Z an im  
oszołom iony w łaścic ie l spostrzeże, co się s ta ­
ło, u m yka  z nią, ja k  m oże n a jszy b c ie j. Cza­
sem  złodziej zo stan ie  schw y tan y , częściej 
jed n a k  u chodzi b ezk a rn ie  ze z rab o w an y m  łu ­
pem. Z darza  się. że p rzygodny  chrząszcz  
używ a pod stęp u  i pod p ozorem  udzie len ia  
pom ocy przy  toczen iu  ku li, w y k o rzy stu je  
n ieuw agę je j w łaśc ic ie la  i po ry w a  kulę. Z w y­
kle jed n a k  p rzy ch o d z i do o s tre j w alki. C iała 
ow adów  zw ie ra ją  się ze sobą w po jed y n k u  
aż. trzeszczą ich tw a rd e  pattcerze. Niby r y ­
cerze w cza rn y ch  zb ro jach  p ro w ad zą  zaża rty  
bój, to p ad a ją , to znow u  się pod itoszą  i tak  
d ługo m ie rzą  sw e siły  pók i m ocniejszy  nie 
zw ycięży. Nie rzad k o  w a lk a  kończy się p o ­
rażk ą  p raw ow itego  po siad acza  ku li. N a p as t­
n ik  bow iem  s iad a  na szczycie ku li i s tam tąd  
zad a je  silne razy . Na za ję ty m  s tan o w isk u  
b ro n i się zaciekle, aż w reszcie  w y czerpany  
w łaściciel ku li u s tę p u ję  z p lacu  bo ju .

•leżeli u d a  się sk a rab eu szo w i d o jść  do bez­
piecznego m ie jsca , w y k o p u je  w ziem i, zw y ­
kle p iaszczyste j, n o rk ę  dość  o b sze rn ą , aby 
m ogła pom ieścić  kulę. W  te j podziem nej 
sp iżarn i u k ry w a  cenny  p rzy sm ak , k tó ry m  
będzie się m ógł raczyć  w sp o k o ju , n ien ap a- 
stow any  p rzez w spó łtow arzyszy .

Gdy do p racu jąceg o  po św ię tn ik a  p rz y ­
łączy się sam iczka , p o w sta je  „k u la  m iłości" 
ich w spólne arcydzieło . Z ak o ch an a  p a rk a  
chrząszczy  toczy ją  p rzed  sobą w dogodne 
i bezpieczne m iejsce. T u ta j w y k o p u ją  o b ­
szerną  no rkę , do k tó re j sam iczk a  w tacza 
swój d ro g o cen n y  skarb . T eraz  gorliw ie  z a ­
czyna p racow ać. U gniata ku lkę, gładzi ją 
i k lepie, fo rm u ją c  tak  długo, póki n ie nad a  
jej g ruszkow atego  ksz ta łtu . Gdy już  w szyst­
ko golow e, w zw ężonej części g ruszk i sk łada  
ja jeczk o , o b sze rn a  zaś k o m o ra  s tanow i jak - 
gdyby sp iżarn ię , w yp e łn io n ą  zap asam i, z 
k tó rych  cze rp ać  będzie pożyw ien ie  żarłocz-

taw e, odw łok  je s t b ia ły . D opiero  po u p ły ­
wie m iesiąca  p an cerz  tw a rd n ie je  i s ta je  się 
h eb an o w o -czarn y . M łodziutk i chrząszcz  o p u ­
szcza swe g n iazdo  zw ykle  w porze  deszczo­
wej, gdy w ilgoć u ła tw ia  m u ro zw alen ie  
śc ian  dom u, n ie raz  jed n a k , gdy trw a  p o su ­
cha, jego do tychczasow e m ieszkan ie , zap ew ­
n ia ją ce  m u  bezp ieczeństw o  m oże stać  się dla 
n iego grobow cem . W y czerp an y  d a rem n y m i 
w y siłkam i ro zb ic ia  tw a rd e j sk o rupy , g inie 
b ied n y  w ięzień  z b ra k u  p o w ie trza  i głodu. 
K olebka, w k tó re j się u rodził, s ta je  się z a ra ­
zem  jego sark o fag iem .

Z jaw isk o  to czen ia  ku li p rzez  sk a rab eu sze  
o b serw ow ali o d  d a w n a  s ta ro ży tn i E g ipc jan ie . 
R ów nocześnie dz ień  w dzień  p a trzy li ja k  na  
w sch o d n ie j s tro n ie  n ieba  u k a zu je  się z łoc i­
sta  k u la  słoneczna, aby zag asn ąć  w ieczorem  
n a  zachodzie . Nic dziw nego, że, sk ło n n i do 
k u ltu  d la  sił p rzy ro d y  i ro zm a ity ch  zw ie­
rząt, n a d a li sw em u bóstw u sło ń ca  p o d o b ień ­
stw o sk a rab eu sza , toczącego ku lę  po niebie. 
C hrząszcza tego czcili ja k o  św iętego. U cho­
dził on  za  sym bol siły  tw órcze j „k u li m iło ­
ści", k tó ra  k ry ła  w' sobie n ie ru c h o m ą  po- 
cz w arkę, p o d o b n ą  do b a lsam o w an y ch  przez 
n ich  m um ji. W  p rzem ian ie  n a  pełnego 
życia ch rząszcza , w idzieli w y o b rażen ie  z a ­
gadki życia i śm ierci. S tąd  też  pow ięk­
szone w ize ru n k i sk a rab e u sz a  k u te  w' k a m ie ­
niu, zn a laz ły  się w św ią ty n iach  i s a rk o fa ­
gach, w y ry te  zaś w d ro g ich  k a m ien iach  n o ­
szone były ja k o  am ule ty , lub  u żyw ane  z a ­
m iast pieczęci.

W  rzeczyw istości s ta ro ży tn i E g ip c jan ie  n ie 
zna li d o b rze  życia tego ch rząszcza, n ie w ie­
dzie li o ta jem n y ch  p rzem ian ach  jak im  ulega, 
z an im  stan ie  się d o sk o n a ły m  ow adem . Są­
d zili też, że sk a rab e u sz  w ylęga się z kuli, 
k tó rą  p rzed  sobą toczy. U płynęły  d ług ie  w ie­
ki, a  uczen i n ie m ogli rozśw ietlić  zag ad k i 
życia tego c iekaw ego ch rząszcza . U dało się 
to w reszcie zn ak o m item u  fran c u sk ie m u  p rz y ­
rod n ik o w i. J a n  F a b re  by ł tym , d la  k tó rego  
życie i rozw ój p o św ię tn ik a  p rzesta ły  być t a ­
jem nicą .

W edług  o s ta tn ic h  a m e ry k ań sk ic h  b ad ań  
a rch eo lo g iczn y ch  w izeru n k i sk a rab eu szy  k u ­
te  w k am ien iu  m ożna uw ażać  za n a js ta r ­
szą fo rm ę  d z ienn ików . Z zapisków ' na  nich  
zam ieszczonych  w yn ika , żc w te j fo rm ie  z a ­
w iad am ia ł fa ra o n  p o d d an y ch  o w ażn ie jszych  
w y d a rzen iach  na sw ym  dw orze. M iędzy in ­
nym i zn alez io n o  na n ich  w zm iank i o w eselu 
w ładcy  o raz  p o lo w an iach  i o d n ies io n y ch  na 
n ich  sukcesach . N iekiedy zaś ska rab eu sze  
owe, n iby  m edela, o fia ro w y w ał k ró l z as łu ­
żonym  p o d danym . Dr. Z. M.

Powyżej: Skarabeusz z rozpostartemi skrzy­
dłami wykuty w kamieniu.

Poniżej: Kamienny skarabeusz egipski 
ozdobiony hieroglifami.

na g ąsien ica . P o d ziw iać  należy  in s ty n k t o w a ­
da, k tó ry  k ie ru je  jego p ia c ą  i ja k  n a jle p ­
szem u budow niczem u każe  o b ra ć  d la  swego 
gn iazda p o stać  k u lis tą , k tó ra  przy  n a jm n ie j­
szej po w ie rzch n i p o siad a  ja k  n a jw ięk szą  o b ­
jętość . Po sp e łn ien iu  tego o bow iązku , z a ­
sk lep ia  sam iczk a  o tw ó r g ruszk i i opuszcza 
no rkę , z asy p u jąc  do n ie j w ejście.

Gdy z ja je cz k a  w ylęgnie się gąsien ica , p o ­
kera  śc iany  sw ego w łasnego dom u, po k ilku  
ty g o d n iach  u lega przedziw m ej p rzem ian ie  w 
n ieru ch o m ą  p o czw arkę , k tó ra  n iby sk am ie ­
n ia ła  m u m ia  spoczyw a w sa rk o fag u  tak  d łu ­
go, aż znow u ulega p rzed z iw n ej p rzem ian ie  na  
dosk o n a łeg o  ow ada. M łody ow ad  nie o d ra ­
zu w ygląda tak  ja k  jego rodzice. Jego gło- 
wa, nóżk i i tu łów  są baiw 'y c iem n o -czerw o ­
nej, p okryw y  są p rzeźroczyste  i lekko  żńł-



R E Y S Ó W K
Z Y G M U N T  J ORDAN

wspomnienie myśliwskie
D ziś la sz a la  zdobi m ó j sk ro m n y  pokoik : 

w tedy  sta ła  w gab in ec ie  m ego o jca , a /.linda­
nie  je j  w n ę trza  by ło  d la  nas, m łodych  — 
m arzen iem  rz ad k o  i ty lk o  częściow o do- 
stępnem .

O grom na, cała  rzeźb io n a , k u siła  p rzez  
szyby rzęd em  d u b e ltó w ek  i sz tu ce ró w , s ta ­
ry ch  i now szych , od  d aw n y ch  p isto n ó w ek  
począw szy  —  skończyw szy  na a u to m ac ie  k u ­
low ym . P o g ię ta  szab la  z pod S am o sierry  
k rzy żo w a ła  się  z w ąsk ą , p ro s tą  szpadą  
z k a m p a n ji  w ęg iersk ie j, jak ie ś  p ra s ta re  g ro ty  
od lanc , w y k o p an e  z ziem i, rogi m yśliw sk ie , 
rożk i n a  p ro ch  na p ięk n y ch , z ie lonych  
sz n u rk ac h  i c a ła  m oc dziw nych  p rzy rząd ó w , 
ta jem n iczy ch  m aszy n ek  i k luczy , jak ic h  
d aw n i m y śliw i używ ali do p is to le tó w ek . 
W szy stk o  to s ta n o w iło  p rzed m io t podziw u 
i z ac iek aw ien ia  i było m agnesem , t rz y m a ją ­
cym  nas n ie ra z  d ługo  p rzy  szafie  z nosam i, 
ro zp ła szczo n etn i o szyby  i oczam i, w lep io  
nem i w ciem ne w n ętrze .

O jciec n ie  k w a p ił się  z  o tw ie ran iem  je j 
w n asze j obecności. Z resztą  n ic dziw nego, 
bo py tan io m  nie by ło  w tedy  k o ń ca . Mój 
b ra t ch w y ta ł róg  i p ró b o w a ł zag rać, czego 
b a rd zo  n ie  lu b ia łem  i co n ap aw a ło  m nie  
s trach em . Ale w ychodziły  ty lk o  p rzeo k ro p - 
n e  ry k i i zgrzyty , na  k tó re  O jciec reag o w ał 
w y rw an iem  m u trąb y  z ręk i. T ed y  u sp o k o ­
jo ny , sięgałem  po ja k ą ś  m aszy n k ę  do naboi 
i p ró b o w ałem  je j d z ia łan ia  n a  m ahon iow ym  
blacie  sto łu , a  b ra t  m ó j re p e to w a ł raz  za 
razem  k a ra b in  C olta , co d o p ro w a d za ło  Ojca 
do ro zpaczy , w ięc p o sp ieszn ie  o d b ie ra ł nam  
ow e n a rzę d z ia  ch iń sk ich  to r tu r  i z am y k ał 
szafę.

Na n a s tę p n ą  o k az ję  trzeb a  by ło  d ługo  
czekać...

W o jn a , ja k  w szędzie , ta k  i w  szafie  z ro b i­
ła tro ch ę  sp u sto szen ia . P rz e rz e d z ił się  sze­
reg b łyszczących  luf, p o zo sta ła  ty lk o  cen ­
n ie jsza  b ro ń , k tó rą  na  czas in w azji ro sy j 
k ie j z ak o p a n o  do ziem i.

D ziś s to ją  szereg iem  s ta re  w e te ran y , p o ­
ły sk u jąc  w p ro m ie n iu  jes ien n eg o  słońca, co 
p rz e d a rł  się  p rzez  f iran k i, z ag ra ł na k lingach  
szabel, w y k rz esa ł z m o siężn ej trąb k i snop 
zło tych  isk ier, aż zeszed ł n iże j i u s iad ł na  
dyw an ie , w śró d  o g n istych  b a rw  w schodn ich , 
rz u ca ją c  w ko ło  g o rące  re fleksy . Je s t  cicho, 
len iw o  i d o b rze . B łęk itn e  sm ugi dym u z p a ­
p iero sa  w iją  się  i sk rę c a ją  w jak ie ś  fa n ta ­
styczne  sp lo ty , aż je  c iąg  p o w ie trza  chw yta, 
ro z p lą tu je  i p o ry w a  p rzez  okn o  na d w ó r. J a ­
kieś s ta re  h is to r je  p rzy ch o d zą  na pam ięć, 
sp raw y , zw iązan e  z tą sza fą  i je j m ie sz k a n ­
kam i, d łu g o lu fen ii s trze lb am i, k tó re  ty le  
dzie liły  rad o śc i i ro zczaro w an ia  z m łodein  
sercem  m yśliw sk iem ...

D reysów ka... Ja k  to  by ło  z D reysów ką...?
T u gdzieś w szu flad z ie  b iu rk a , pom iędzy 

różn em i p a p ie ram i m usi być ten  pergam in ... 
Jestl O to ów  sław n y  bill, k tó ry  tak  sk u te cz ­
nie p o d z ia ła ł na  p o p ra w ien ie  m o je j o p in ji 
m yśliw skiej.

K aw ałek  sta reg o , p o żó łk łego  p e rg am in u  
z ko lo ro w y m  h erb em  i z ło tem i in ic ja łam i, 
z ap isan y  w yb lak łem , g o tyck iem  p ism em , 
w ygląda, jak  jak iś  p ra s ta ry  d o k u m en t.
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Ale ty lk o  p a p ie r  je s t  s ta ry . W y d arliśm y  
z jak ic h ś  o d w iecznych  ak tó w . H erb  i in ic ja ­
ły —  to zw yk łe  fa rb k i a k w are lo w e  K arm ań - 
skiego, a w y b lak łe  p ism o  — to p o p ro s tu  
z ie lona fa rb a , zm ieszan a  z a tra m e n tem ...

To dosyć  d aw n o  było. B lisko  dw ad zieśc ia  
la t tem u . Z aczynałem  w tedy  staw iać  p ie rw ­
sze k ro k i m yśliw sk ie , a le  s trz e la łe m  n iena j- 
g o rzej, ja k  n a  szesn asto le tn ieg o  żó łto d z iu b a , 
cóż, k ied y  p rz esz k o d ą  w osiągn ięciu  su k ce ­
sów  i ja k ie j  ta k ie j  sław y  m y śliw sk ie j b y ­
ła... D reysów ka!

B yła  to  s ta ra  s trze lb a , dz iw aczn a  i śm ie 
szna, n iesam o w icie  na  bok  się  o tw ie ra ją c a , 
a n a b o je  do  n ie j by ły  z m ięk k ieg o  p ap ie ru , 
zaw iązy w an e  n a  k o ń cach  n itk ą , ja k  w o recz ­
k i i w y m agały  sp ec ja ln y ch  p rzy b itek  z bla- 
szanem i w y d rążen iam i, k tó re  m ia ły  rz ek o ­
m o, a  m oże i n a p ra w d ę  s tan o w ić  o "celno­
ści s trza łó w . T y ch  p rzy b itek  b ra k ło , a  że 
n igdzie  n ie  m o żn a  by ło  d o stać  tak ic h  p rz ed ­
p o to p o w y ch  sp ec ja łó w , u ży w an o  zw yczaj 

nych , filcow ych . W p ły w ało  to b a rd zo  u je m ­
n ie  na s iłę  s trz a łu , ja k  m i tłu m aczy ł b ra t. 
M ojem  zd an iem  było  zu p ełn ie  in acze j: po ­
p ro sili s trz e lb a  źle biła...

T y m czasem , ja k  n a  złość, O jciec często ­
w a ł m ię w ła śn ie  D rey só w k ą  n a  każd e  p o lo ­
w anie, choć z szafy  u śm iech a ły  się  dw ie  „te- 
sz n e ró w k i“ , an g ie lsk a  b ezk u rk ó w lia  i ró żn e  
in n e  strze lb y , b ijące , ja k  z ło to . P oza  tern 
zaw sze sam  ro b ił m i n a b o je  i — n iew iad o ­
m o  d laczego  —  zaw sze za  słabe...

R ezu lta t by ł ten , że na  p o lo w an iach  z a ­
jące  i lisy  p rzech o d ziły  obok m n ie  b e z k a r­
n ie, o ile n ie  tra fiły  mi p ro s to  p o d  nogi... 
A lbo z lek k a  n a szp ik o w an e  śru te m  p ad a ły  
d o p ie ro  po  k ilk u se t k ro k a ch .

Szalałem  z b ezs iln e j złości. Z ak linałem  
się, że n ie p ó jd ę  n f  żad n e  p o lo w an ie  z tym  
„s ta ry m  g ru c h o te m “ . a le  w końcu  zaw sze 
zw y cięża ła  żyłka... i znalaz łszy  się  n a  s ta ­
now isku  p ró b o w a łem  n a  now o.

Aż gdy raz  w k n ie ji w jed n y m  m iocie 
puśc iłem  lisa  i trzy  za jące , a  D rey só w k a  
k ilk a  razy  zn a laz ła  się  w śn iegu , rzu co n a  
w pasji po  każd em  pudle, p o stan o w iliśm y  
z b ra te m  pom ścić  n iep o w o d zen ie  i położyć 
k re s  w szystk iem u....

Z jak ieg o ś  s ta reg o  a k tu  w y d a rliśm y  k a r tk ę  
p e rg am in o w ą  i n am a lo w aszy  s ta ra n n ie  h e rb  
i in ic ja ły , n a p isa liśm y  p se u d o -s ta ry m  a t r a ­
m en tem  i go ty ck iem i l ite ram i tak:

„Im ć P a n u  K asz te lanow i na  W oyn iczu , 
S igesm undow i Jo rd a n o w i, Szczerze m iłem u  
P an u  y D obro d z iey o w i, o ffia rtu ąc  tę fuzyę!

„Z tey -to  flin ty , A nno D om ini MDCAHI 
w N e d erlan d ach  k o w an ey  y  k ‘p a lb ie  sęodze 
sposob ioney , k tó rą  m is trz  D re y se ; by ł w y p u ­
ścił, in y e n a lio re  ąu ad a m  n a  W oyn ick iem  
p ań stw ie  IW P an  H etm an  W . ’ K o ro n n y  ła n  
Z am oysk i, gdy d i ik a  Śtógiegó by ł obalił; ón« 
że I. W . H e tm an  z rad o śc i w ie lk iey  p o d sk o ­
czył, w o ła iąc: „H a! O tóż y  d z ik a  ub iłem !" 
Co gdy czynił, f lin ta  b y ła  u p a d ła  i sk a łk ę  
sob ie  odb iła  by ła. A iak o  to  się  sta ło , z b o ru  
w y p ad ł d ru g i od y n iec  y na  IW . H e tm an a , 
sro g o  m rucząc , jjkoczył. Co w idząc Im ć P an  
Jo rd an , iako , że po o d b itey  ska łce , iuż re cy ­
dyw y s trza łu  IW . H e tm anow ego  spodziew ać

się n ie  m ógł, ow ego srog iego  od y ń ca , sk o ­
czyw szy, m iz e ry k o rd y ą  ubił.

„Z a co dz ięk u iąc , IW . H e tm an , ą u o d  v itae  
p e ricu lu m , a n a w e t śm ierzć  pew n ą  od niego 
b y ł uchy lił, w dzięcznem  sercem  o p an o w an , 
ła sk aw ie  ro z b itą  y p o p so w an ą  fu zy ą  tegoż 
IMĆ Y o rd an a  o b d a ro w ał, k tó re n  ią  w dzięcz­
n ie  p rz y ią ł  y p ie lęgnow ał, a p o to m n o śc i sw ey 
ad  a e te rn a m  e iu sd em  m em o riam  p rzek aza ł.

„K tó rzy  sy n aczkow ie , n ic z n iey  ub ić  nie- 
m ogący, a  m ąd reg o  są s ia d a  ra d o m  fo lg u ią ;y , 
o n ą  fuzyę, s ła w n ą  y w iek iem  y sw o ią  ex tra - 
o rd y n a rjd n ą  f ig u rą , iak iey  n em o  um q u am  
n a  św iecie n ie  by ł jeszcze w idz ia ł, ow i sy- 
n aczk o w e ią  d w a k ro ć  pod sam o ch ó d  w łjż y -  
li y d w a k ro ć  w k a łu ży  sn a d n ie  u tap law szy , 
w besp ieczn ą  szafę  w try n ili y p ro szą  w szyst­
k ich  p o b o żn y ch  o w estch n ien ie  do  n ieba  za 
iey  b ied n ą  sk a łk ę  y  p o zo staw ien ie  iey w po- 
k o iu  w iecznym . A m en!"

T u p rzy ch o d z iła  o lb rzy m ia  p ieczęć, na 
sz n u rk u  k u n sz to w n ie  uw ieszo n a  i z a m a sz y ­
s te  podp isy .

W yzyskaw szy  n a z a ju trz  ra n k ie m  m om ent, 
k ied y  O jciec leża ł jeszcze w łó żk u , p o k rę c i­
liśm y  się  k o ło  niego i n iezn aczn ie  zag ad  liac  
o tern i ow em , d m u ch n ę liśm y  k lucze  ze s to ­
lika  nocnego. Szybko w p ad liśm y  do  g a b in e ­
tu  i o tw o rzy w szy  szafę  n a  b ro ń , u m ieśc iliś ­
m y d o k u m en t n a  lu fac h  b ied n e j D reysów ki.

Ile  n as to k o sz to w ało , ab y  n ie  sk o rzy stać  
z w y ją tk o w e j o k az ji i n ie  p o szp erać  w sza ­
fie!... T en  jed en  ra z  s ta ła  p rzed  nam i o tw o ­
rem  i n ik t n a s  n ie  p ilnow ał! A k a ra b in  C olta 
tak  ślicznie, tak  g ro źn ie  ch rzęśc ił p rzy  repe- 
to w an iu ! A szab la  po d z iad k u  by ła  tak a  
g iętka ... lak b y  się  ją  p rz y je m n ie  s taw ia ło  
o strzem  na p o sad zće  i gięło... gięło..., a  ona. 
nic! W y p ro s to w a ła b y  się  spo w ro tem , jak  
s tru n a ...

Ale to  m ogło  p o p su ć  „ sp raw ę" .
Z am k n ęliśm y  sza fę  i u d a ło  się  k lucze n ie ­

p o strzeżen ie  o d n ieść  na  m ie jsce . Po tem  a sy ­
sto w aliśm y  O jcu, gdy w sta ł i w szed ł do  g a ­
b in e tu .

O d razu  w zro k  jego  p a d ł na  zd a ła  w id o cz­
n y  p ap ie r. Z abrzęcza ły  k lucze, O jciec p o d ­
szed ł szybko  do  szafy , o tw o rzy ł ją  i w ziął 
d o k u m en t. Ś ledziliśm y  z nap ięc iem  w yraz  
tw arzy  O jca, go tow i k a żd e j chw ili w y m k n ąć  
się  za d rzw i.... Z razu  by ł zd u m io n y , jak im  
cu d em  w z am k n ię te j sza fie  m og ło  się  coś 
w ogóle  dziać...

P o tem  zm arszczy ł się, a le  srogi m ars  
w  m ia rę  czy tan ia  ro zc ie ra ł się, aż nak  m iec 
O jciec w y b u c h n ą ł śm iechem , p rz y p a trz y ł m i 
się  d z iw nym  w zro k iem  i z a m k n ą ł szafę.

A ja  o d e tc h n ą łe m  z ulgą, bo p rzy  u m ie ­
szczan iu  d o k u m en tu , w ta jem n icy  p rzed  
b ra te m , p o rw a łem  m ałą  p aczkę  dym nego  
p ro c h u  —  ot... Tak... n a  w szelk i w yp ad ek . ..

Od tego d n ia  p o lo w ałem  z d o sk o n a łą  te- 
szn eró w k ą, a z a jąc e  i lisy  p rz es ta ły  m ię  b a ­
ga te lizow ać. S ta re j D reysów ki ju ż  m i O j­
ciec n ie  d aw ał. S łuży ła  do  o d s tra sz a n ia , 
w ro n  z sad u , aż  raz , n a ła d o w a n a  p rzez  
o g ro d n ik a  za s iln y m  -nabojem , p ęk ła  z h u ­
k iem  i ska leczy ła  w rę k ę  n ie fo rtu n n eg o  
Strzelca...

DESZCZOW A SYMFONJA...
FOT. SCHERL -  BERLIN.
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N apisał: LEONARD ŻYCKI-MAŁACHOW SKI. Ilu s tro w ał: CHARLIE.
C iąg  d a ls z y  X n u m e r u  4 7 -g o .

Ii o leź do  P ap iti p rzy b y w ają  szk u n cry  ze 
w szystk ich  w ysp: z P au m o tó w , z T o w a rz y ­
skich , z Cooka, z T u b u a i a naw et z jeszcze 
b a rd z ie j odległych. T e s ta tk i n ie ra z  byw aj, 
tak  p rzeciążone, że jes t zd um iew ające , iż m o ­
gą się  u trzy m ać  na w odzie. Na ich p o ­
k ład ach  n aw alo n o  p raw d ziw e  góry  w szelkich  
tow arów , zaś pęk i b an an ó w  pow iązan o  n a o ­
koło po zew n ę trzn e j s tro n ie  b a rje ry .

P an  P a n e tto n , do  k tó reg o  zosta łem  z a p ro ­
w adzony, by ł w łaścic ie lem  jednego  z n a j­
w iększych sk lepów  na T ah iti. B ył to  sk lep  
m ożna pow iedzieć  „u n iw ersa ln y "  i dostać  
w nim  było m ożna  w szystk iego, co ty lk o  
zn a jd u je  zas to so w an ie  na w yspach . Od p u ­
szek z k o n se rw am i do  p ły t g ram ofonow ych  
i fo tosów  g w iazdorów  film ow ych . P an  P a n e t­
ton nie był w niczem  po d o b n y  do  p an a  Le-

po stacią  N ow ozelandczyka B abbitsa, p rz ed ­
staw icie la  ja k ie jś  fab ry k i ko n se rw . B abbits 
z jaw ia ł się w P ap iti reg u la rn ie  co pó ł roku , 
za ła tw ia ł z P a n e tto n em  in te resy , a po tem  so ­
bie szi d ł do  b a ru  na p a rty jk ę . G racz z niego 
był zn akom ity , choć b a rd zo  n iech ę tn ie  gra! 
n a  w iększe staw ki. Ale Jo n k in s , k tó ry  już 
m ia ł d o brze  w czubie, p o rw a ł się tego dnia 
na  B abbitsa , k ln ąc  się, że go w ypuści bez 
u b ra n ia . Z aczęła się w ten  sp osób  ta  sły n n a  
gra , o k tó re j d ługo  jeszcze po tem  o p o w ia d a ­
no  sobie na w szystk ich  w yspach , a  w 'w y n i ­
ku k tó re j H o len d er n ie  ty lk o  p rzeg ra ł w szyst­
ko, co p o siad a ł, a le  i w d o d a tk u  „A rabellę".

To by ła  g ra , k tó re j m ój p ry n cy p a t p rz y ­
g ląd a ł się ze zw ykłym  sw oim  uśm iechem , 
a le  i z rę k ą  na ręk o je śc i rew olw eru , ge tów  
do w ystąp ień  w raz ie  ja k ie jś  a w an tu ry . Lecz 
Jo n k in s  n ie p o rw a ł się  do  b ron i. P rz e g ra n a

gany buszow ały  p o n ad  m iarę. Dom m ój był 
zbudow any  na sposób  k ra jo w y  i życie, jak ie  
w nim  p ro w adziłem , n ie różn iło  się od życia 
k ra jo w có w . Tyle, że zam iast lam py z p o łó w ­
ki o rzecha  kokosow ego używ ałem  lam py 
n aftow ej i że zam iast na  m acie  spałem  w h a ­
m aku. P o traw y  p rzy rząd za ł mi k ra jo w y  k u ­
ch arz  i nie m ia łem  pow odu do n iezad o w o ­
lenia.

O prócz ryb  i żółw i, k tó ry ch  tu je s t pod 
do sta tk iem , są tu jeszcze św in ie  i kury , k tó ­
re  w p raw d z ie  m a ją  sp ec ja ln y  sm ak  z p o w o ­
du żyw ienia się głów nie o rzecham i k ekoso- 
wem i, a le  u jd ą , zw łaszcza, jeżeli je  upiec 
na sposób  k ra jo w y . T o  znaczy, trzeba jo za ­
w inąć na  k ilk a  godzin  p rzed  upieczeniem  
w liście „ p ao -p ao "  a  potem  upiec  na ro z p a ­
lonych  k am ien iach , zaw in ię te  w liście i p rz y ­
k ry te  g ru b ą  ich w arstw ą . P ieczeń p rzyrzą-

POWIEŚĆ 
Z MÓRZ POŁUDNIOWYCH

K R E M  D C  R Ą K  C E  D I B  O M IŁ E J  W O N I,  
S K O R E  W Y G Ł A D Z A ,C E  M R O Z U  C H R O N I

longa B londyn, szczupły  i w ysoki, zaw sze 
w białym  fa rtu c h u  i zaw sze up rze jm ie  
uśm iechn ięty , n ie  lu b ił m ów ić dużo. Nie był 
on F ran cu zem , lecz S zw ajcarem . P och o d z ił 
z Solury  i dzięk i tem u  pocho d zen iu  o d n o sił 
się z sy m p a tją  do P o laków , będ ąc  od m ło ­
dego w ieku w y chow anym  w czci d la  K ościusz­
ki. P rz y ją ł m nie  ch ę tn ie  do  p racy  i ju ż  tego 
sam ego d n ia  s ta łem  w b ia ły m  fa rtu c h u  ja k  
i on  za lad ą  sk lepu , p iln ie  bacząc  na  sk ąp e  
ru ch y  p ry n cy p ała .

T ak  przebyłem  pięć lat.
B yłbym  m oże p rzeb y ł tam  i całe  życie, gdy­

by n ie m o ja  chęć p rzygód . T ah iti n a  codzień  
s ta ło  się n u d n e  i te j nu d y  n ie m og ły  ro z p ro ­
szyć pod e jm o w an e  d la  f irm y  od czasu  do 

■czasu w y jazdy  n a  w yspy. M arzeniem  m ojem  
s ta ło  się kup ić  sobie szk u n e r i na  w łasn ą  r ę ­
kę, bez żadnego  p a n a  n ad  sobą, o b ijać  się po 
a rch ip e lag u . S k ład ałem  g rosz  do g rosza, bo  
jed n a k  tak i szk u n e r to  k o sz tu je  k u p ę  p ien i' 
dzy. Aż w reszcie  mi się  pow iodło .

P rzy  n aszym  sk lep ie  zn a jd o w a ł się  bar, 
do k tó reg o  uczęszczali w szyscy kap itan o w ie . 
N ajczęstszym  gościem  b yw ał n ie ja k i Jo n k in s , 
H o lender, w ielk i p ijaczy n a  i po siad acz  je d n e ­
go z n a jład n ie jszy ch  szkunerów . N ieraz  się 
p rzy g ląd ałem  te j jeg o  „A rabelli" , ja k  z g rab ­
n i  w jeżd żała  do p o rtu . I n ie raz  m u je j  z a ­
zdrościłem . I trzeb a , że Jo n k in s  w d o d a tk u  
lu b ił jeszcze g rać  w p o k era . A im  w ięcej był 
p ijan y , tem  w ięcej się  h aza rd o w a ł.

W  podobnych  w a ru n k ac h  o k a ta s tro fę  n ie ­
tru d n o  i z jaw iła  się  o n a  d la  Jo n k in sa  pod

tak  go oszo łom iła, że w yszed ł z b a ru  cicho 
i z o puszczoną  głow ą. N ik t go ju ż  w ięcej 
n ie zobaczy ł i n ik t n ie u m ia ł pow iedzieć, co 
się  z n im  sta ło .

Na d rug i dz ień  B abbits, k tó ry  n ie  by ł że­
g larzem , W ystawił sw ą w y g ran ą  „A rabellę" 
n a  sprzedaż . Cena była w y ją tk o w o  n iska, bo 
i am a to ró w  n ie  było w ielu i w ten  sposób  
sta łem  się je j  w łaścic ie lem .

P o czą tk o w o  s ta rzy  k a p itan o w ie , a  n aw et 
i m ój p rv n cy p a ł, o d n o sili się b a rd zo  scep ­
tycznie do  m oich  zam ierzeń . Nie w y o b ra ­
żali sobie, ja k  ja  b ęd ę  się  sp isyw ał ja k o  że ­
g larz  na  zd rad liw y ch , pe łnych  sk a ł p o d w o d ­
nych , m ielizn  i ra f  k o ra lo w y ch  w odach . Ale 
jak o ś  poszło. Załogę m ia łem  w yborną , ja  też 
coś n iecoś się nauczy łem , a  „A rab e lla"  nie 
n a d arm o  by ła  zb u d o w an a  w Clyde. M iała 
ona  w y soką  k lasę, w łaściw ą o k rę to m  b u d o ­
w anym  n a  te j stoczn i. K iedyśm y w yszli cało  
z jed n eg o  i d rug iego  h u ra g an u , k ap itan o w ie  
p rzesta li p o trzą sa ć  g łow am i i p rzy ję li innie  
d o  sw ego b rac tw a .

P ły w ałem  tedy  aż. do  n a jod leg le jszych  
w ysp, sk u p u ją c  k o p rę  p o czą tkow o  na ra c h u ­
nek  pan a  P a n e tto n a  a po tem  na w łasny . W te ­
dy to z ap rag n ą łem  m ieć w łasny  dom  i osie ­
d liłem  się n a  w yspie  P e rh y n . Z a p rz y ja ź n i­
łem  się bow iem  z kacy k iem  te j w yspy z w a ­
nym  M alolo i dz ięk i jeg o  pom ocy w y b u d o ­
w ałem  ład n y  dom  i p rz y s tań  d la  „A rabelli" .

T o m o je  „osied len ie  s ię“ po legało  na  tem , 
że  zaw ija łem  do  sw ego dom u ra z  na  k ilka  
m iesięcy, p rzew ażn ie  w o k re s 'e , gdy h u ra-

d zona  w ten  sposób  je s t a ro m aty czn a  i n a ­
pew no zdrow sza, niż p rzy rząd zo n a  na sp o ­
sób  eu ro p ejsk i.

Nie b rak  rów nież  ow oców  i jarzyn. A więc 
słodk ie  k a rto fle  czyli k u m era , ta ro , ch iń sk ą  
k a p u sta , b an an y  ró żn y ch  gatunków , a n a n a ­
sy, ow oce d rzew a  chlebow ego, w iśnie P a c y ­
fiku , pao -pao , m elony, dynie, ogórki, m an- 
g u sta n y  i g ru szk i „A vocado“, k tó rych  E u ro ­
pejczyk  począ tkow o nie znosi, a potem  za 
n iem i p rzep ad a .

Często u rząd za łem  p rzy jęc ia  d la m ego 
p rzy jac ie la  M alolo i w tedy  p o jaw ia ły  się na 
sto le  —  p rzy sm ak  k ra jo w có w  — m ałe, żywe 
rybk i w sp ec ja ln y m  ostry m  sosie, (Ja  n ie 
m ogłem  się do  tego p rzy sm ak u  p rzezw ycię­
żyć).

W yspa  1’en rh y n  p o siad a  n iezw ykły  i t a ­
jem niczy  fenom en. Je s t n im  „ogień duchów " 
Na ś ro d k u  laguny  te j w yspy, (k tó ra  to lag u ­
na je s t b a rd zo  duża, gdyż p o siad a  p o n ad  s e t­
kę m il k w ad ra to w y ch  o b ję to śc i i jes t p ra w ­
dziw ą „b łę k itn ą "  laguną, zaw d z iącza jąc  sw ą 
b a rw ę  ogro m n ej g łębokości w ody), p o jaw ia  
się n iek iedy  ogień. W y g ląd a  011 n ak sz ta łt 
d użego  ogniska i p łon ie  na pow ierzchn i, c za ­
sem  się lekko  p o suw ając . Raz, p ły n ąc  m ym  
szk u n e rem  po lagunie , u jrz a łe m  na w łasne  
oczy ten  ogień. P o stan o w iłem  poznać to  z ja ­
w isko  i p o p łynąłem  w jego  stro n ę . Lecz, gdy 
po d p ły n ąłem  do  m iejsca, gdzie ogień  p o w i­
n ien  się znajd o w ać , n ie u jrza łem  nic. D o­
p iero  po  p rzep ły n ięc iu  d a le j u jrza łe m  znów  
ogień, a le  tym  razem  za sobą.
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Ani M alolo , an i n ik t z m ieszk ań có w  w y­
spy, n ie  niógł, czy n ie  c h c ia ł mi udz ie lić  ż a d ­
n ych  w iadom ości n a  tem a t tego ognia. Spo­
strzeg łem  je d n a k , że w y sp ia rze  czczą dziw ne 
z jaw isk o  ja k o  is to tę  bosk ą .

P ew nego  razu , gdy w ró c iłem  do  „ d o m u “ , 
by  sobie tro ch ę  użyć sta łeg o  lądu , z au w a ­
ży łem  w ielk i ru ch  n a  w ysp ie . D ziew częta 
p lo tły  g ir la n d y  ró ż n o b a rw n e g o  kw iecia, «• 
s ta rsz e  „ d am y “ sk u b a ły  p tac tw o , gon iły  k w i­
czące p ro s ię ta  i sk ro b a ły  ryby , k tó re  p rz y ­
n o sili z łodzi m ężczyźni. W  w ielk ich  n a cz y ­
n iach  p rzy g o to w y w an o  w in o  z kw iecia  p a l­
m y k o k o so w ej, słow em  szy k o w ała  się  ja k a ś  
w ie lk a  uczta

Na m o je  p o w itan ie  z jaw ił się  ja k  zw ykle 
M alolo i o b ja śn ił m n ie , co lo  w szy stk o  ma 
znaczyć. O to p rzy b y w a k a p ta n  z je d n e j z o d ­
d a lo n y ch  w ysp  i będzie  ce leb ro w ał d o ro cz ­
ne u roczystości d la  czcicieli św iętego ognia. 
Ja k o ż  i p rzy b y ł jeszcze  tego sam ego dn ia  
w ielk im  „ k a ta m a ra n e m "  (łódź k ra jo w có w ) 
i z jeg o  p rzybyciem  ro zp o czę ło  się  św ięto, 
k tó re  trw a ło  trzy  dn i. T ań czo n o , śp iew ano  
i uczto w an o  p rzez  cały  len  czas. T ym czasem  
k a p ła n  k aza ł u łożyć  s to s  d rzew a  w ysoki na 
osiem  stóp , n a k ry ć  go k am ien iam i i ziem ią 
i podpalić . P ło n ą ł ten  sto s p rzez  ca łe  trzy  
d n i i p rzez  ten  czas n ie  m og łem  się od n i­
kogo dow iedzieć , ja k ie  je s t  jeg o  p rz ez n a ­
czenie.

—  P o czek a j K uarti (tak  w y m aw ian o  m oje  
nazw isko  K u ch arsk i) — o d p o w ia d a ł n ag a ­
b y w any  M alolo —  zobaczysz.

U zbro iłem  się ted y  w  c ie rp liw o ść  i cze­
ka łem , bo n ic innego  n ie  p o zo staw ało  do 
z ro b ien ia . Na trzeci dz ień  w ieczorem  k aza ł 
k a p ła n  od rzu cić  ziem ię, p rz y k ry w a ją c ą  stos. 
K am ienie by ły  ro zp a lo n e  p raw ie  do cze rw o ­
ności. M ieszkańcy ca łe j w yspy  zg rom adzili 
się n a o k o ło  sto su  i n a  sk in ien ie  k a p ła n a  ro z ­
poczęli ja k ą ś  u ro czy stą  p ieśń . K ap łan , s ta ry , 
suchy  człow iek , o n iezw yk le  p rz en ik a ją cy c h  
oczach , w pew n ej chw ili w szed ł bosem i n o ­
gam i na ro zp a lo n e  k a m ien ie  i począ ł się  sp o ­
k o jn ie  po  n ich  p rzech ad zać . B yło to  d la 
m nie  czem ś n iep o ję tem . S tos by ł przecież  
tak  gorący , że n iep o d o b n a  by ło  n aw et stać  
w pob liżu  A tym czasem  k a p ła n  ch o d ził so ­
bie sp o k o jn ie  po  ro zp a lo n y ch  k am ien iach .

P o tem  zaw o ła ł jed n eg o  z w y sp ia rzy  i k aza ł 
m u iść za sobą.

T en  w szed ł i p rzeszed ł d w u k ro tn ie  po ro z ­
pa lo n y ch  k am ien iach . Gdy zszedł, p o d b ie ­
głem  do  n iego  i o b e jrza łem  jego  stopy. Ani 
ś lad u  o p a rzen ia . K ap tan , u jrza w sz y  m o je  
zdum ien ie , z aw o ła ł n a  m n ie  i k a za ł w ejść  
na  stos. P ro szę  sobie w y o b raz ić  m o je  p o ło ­
żenie! Z je d n e j s tro n y  w idzia łem , że dzięki 
ja k im ś  n iez ro zu m ia ły m  sztuczkom  k a p ła n  
i w y sp ia rze  sp a c e ru ją  po  go rący ch  k a m ie ­
n iach  bez n a jm n ie jsz y ch  o b rażeń . Ale z d r u ­
giej s tro n y  n ie  b y łem  b y n a jm n ie j p rz e k o n a ­
ny, że m nie  s i£ "co ś p o d o bnego  u da . B ałem  
się, a le  w styd  m i by ło  do  tego s i ę  p rzy zn ać  
i pom yślaw szy  sob ie  m ąd re  s ta ro p o lsk ie  
p rzysłow ie: ra z  kozie  śm ierć  —  w szedłem  
na stos.

I o dziw o! Nie czu łem  n a jm n ie jszeg o  b ó ­
lu. G orąco b y ło  tak ie , że spociłem  się jak  
m ysz, a  w s to p ach  czu łem  ja k b y  w y ład o w a­
n ia  e lek tryczne. D oszedłem  do k ońca  stosu  
i zeskoczyłem . N ie m ia łem  odw agi p rze jść  
le j d rog i sp o w ro tem , ch o ciaż  k a p ła n  m n ie  
do tego zach ęca ł Na n o g ach  nie zn alaz łem  
an i ś lad u  o p arze lizn y . D o dziś d n ia  n ie 
um iem  sobie w y tłum aczyć  tego z jaw isk a , ale  
że się Su n ie  m a do  czy n ien ia  z oszustw em , 
m oże pouczyć p rz y k ła d  pew nego  A nglika, 
k tó ry  p o d e jrz ew a ją c  szw indel, w skoczy ł bez 
zezw olen ia  k a p ła n a  bosem i no g am i n a  stos. 
W  rezu ltac ie  ta k  się o k ro p n ie  p o p a rzy ł, że 
m u sia ł dw a la ta  leżeć w szp ita lu  i ledw ie  
u ra to w a ł nogi od  am p u tac ji.

Na d rug i dzień  k a p ta n  o d jech a ł o b d a rz o ­
ny przeze m n ie  h o jn ie  i żeg n an y  śp iew em  
sw oich  w ie rn y ch .

Z aledw ie k a p ła n  o d jec h a ł z w yspy, w pad ł 
d o  m n ie  M alolo. T w arz  jego  p ło n ęła  r a d o ­
ścią  i w idać  było , że n ie  m oże w y trzym ać, 
żeby się  n ią  ze m n ą  n ie  podzie lić . Lecz 
o stro żn ie  i d y p lo m aty czn ie  zaczą ł ro zm aw iać  
ze m n ą  o in te resach , o tem , że cena  k o p ry  
sp a d a  z ro k u  n a  ro k , że p a lm y  n ie  d a ją  tyle 
o rzechów , co d a w n ie j, a  w końcu  zap y ta ł, 
d laczego  n ie z a jm u ję  się połow em  pereł. 
O dpow iedzia łem  m u m ie jscow em  p rzy sło ­
w iem , że żółw  nie w sp in a  się po  d rzew ach  
i d o d a łem  w fo rm ie  o b ja ś n ie ira , że n aw et 
gdybym  się zn ał na  ty m  in te res ie , to  i tak  
b y ło b y  mi n ies ły ch an ie  tru d n o , gdyż ław ice

p e rło p ław ó w  ta k  ju ż  . zo sta ły  sp u s to szo n e  
przez  ra b u n k o w ą  g o sp o d a rk ę  b ia łych , że b y ­
łoby  ty lk o  s tra tą  czasu  i p ien ięd zy  usiłow ać 
coś w  n ich  znaleźć. T em  b a rd z ie j, że pe rła  
p o trzeb u je  k ilk u d z ies ięc iu  la t  d la  u k sz ta ł­
to w a n ia  się.

M alolo p rzy zn a ł m i ca łk o w ic ie  rac ję . Spy­
ta! jed n a k , czy n ie sły sza łem  o tab u  na Ma- 
ro tir i.

O dparłem , że za led w ie  z m ap  żeg larsk ich  
w iem , że M aro tiri is tn ie je  P o za tem  nic o te j 
w yspie  w ięcej n ie  w iem , gdyż leży  ona  tak  
d a lek o  od w szelk ich  d ró g , że n ie  p rz y ch o ­
d z iła  m i nigdy do głow y chęć, by  się z n ią  
b liże j zapoznać . P o n a d to  słysza łem , że m o ­
rza  w tam te j oko licy  są  zd rad liw e  i pe łne  
r a f  p o d w odnych . R yzykow ać zaś „A rabelli"  
nie m ia łem  zam iaru .

—  M aro tiri —  p o d ją ł w ą tek  rozm ow y Ma- 
o lo  —  b y ła  k ied y ś zn an a  ze sw ych w y b o r­
nych p e fe ł. L ecz te p e rły  sp ro w ad z iły  n ie ­
szczęście n a  je j  m ieszkańców . P rz e d  stu  la ty  
b ia li k o rsa rze  n a je c h a li  w yspę, zab ili dużo 

.m ężów , a reszc ie  k aza li sk a k a ć  w g łąb  i w y ­
dobyw ać d la  n ich  m uszle  z p e rłam i. W ielu  
z tych  n u rk ó w  n ie  w yszło  ju ż  n a  św ia t z 
m o rsk ich  głębin , w idoczn ie  z a trzy m a ły  ich 
tam  złe b ó stw a, a  w ielu  z ty ch  co  w ypłynęli 
n a  p o w ie rzch n ię  p o m a rło  z w y s iłk u  i w y ­
c ze rp an ia . Lecz i b ia ły m  g rab ieżcom  nie 
w yszły  n a  d o b re  ich w ystęp k i. Ich  o k rę t ro z ­
b ił się n a  ra fa c h  i żad en  z n ich  n ie uszed ł 
z życiem . Od tego czasu  k a p ła n i rzu c ili tabu  
n a  lag u n ę  w M aro tiri. N ikom u n ie  w olno  
n u rk o w a ć  tam  i szukać  p e rłop ław ów .

—  W ięc cóż z tego?
— W ielk i K ah u n a , k tó reg o  m oc p rzezw y ­

c ięża p a lą cą  m oc o ęn ia , pow iedzia ł m i, że 
tabu  na  M aro tiri zo sta ło  zn iesione  i p rz ep o ­
w iedział, że sp o tk a ją  nas b o g actw a, jeżeli 
n ie o b raz im y  b ó stw  o p iek u ń czy ch  w yspy.

—  J a k to  nas?
—  M nie i ciebie, K u a rti J a  n ie  m am  szku- 

n e ra  i n ie  u m ia łb y m  sp rz ed a ć  pereł. T y  je ­
steś b ia ły  i ty  w iesz  w ięcej ode m nie . No 
i m y to b ie  u fam y.

M uszę tu dodać, że m ó j p rzy jac ie l M alolo 
n ie  je s l  b y n a jm n ie j „d z ik u sem ", za jak iego  
go tów by  go k to ś  uw ażać . P rzeciw n ie , zna 
on  an g ie lsk i i f ran c u sk i, czy tu je  gazety  
i k siążk i i m a w iad o m o ści w k a żd e j dz ie ­
dzin ie . C hociaż tęsk n i, jak  w szyscy Po line­
zyjczycy, do daw n y ch  d o b ry c h  czasów , k ie ­
dy jeszcze n ie by ło  b ia ły ch  i k ied y  jego  lu d  
żyl szczęśliw y n a  w y spach , n ie  z n a jąc  ż a d ­
n ych  ch o ró b  i plag, to  je d n a k  zna  w arto ść  
p ien iędzy . A p e rty  to  p rzec ież  dużo  p ien ię ­
dzy. Jeszcze do  dziś d n ia  p a m ię ta ją  w szy ­
scy znalez ien ie  p rzez  D o n ag an a  w sp an ia łe j 
p e rły  na  w yspie  T au k u rz e . D onagan  d o sta ł 
za n ią  c iężk ie  p ien iąd ze  i dziś m ieszka  so ­
b ie  w e w łasn y m  dom u p rzy  n a jp ię k n ie jsze j 
u licy  w H ono lu lu .

O w szem , M alolo  zn ał w a rto ść  pereł.
Z nałem  ją tak że  i ja  i p ro p o zy c ja  M alolo 

w p ro w ad z iła  m n ie  w s tan  podn iecen ia . M oże 
rzeczyw iście  czeka  m n ie  na  te j n iezn an e j 
w ysp ie  b o gactw o  Jeże li p rzez  sto  la t  n ik t 
n ie  w y d o b y w ał tam  p e re ł to m oże n a p ra w ­
dę n ie jed n a  d ro g o cen n a  k u lk a  leży  sobie 
sp o k o jn ie  n a  łon ie  p e rło p ław a , c zek a jąc  aż 
ją  k to ś w ydobędzie  n a  św iat, by  zdob iła  
szy ję  b o g a te j m iljo n erk i.

Nie s taw ia łem  w ięc ju ż  żad n y ch  z a s trz e ­
żeń i om ów iłem  z M alolo  szczegóły. Ja  d a ­
w ałem  szk u n e r — M alolo zaś z ap ro w ian lo - 
w an ie  i dw óch  z n ak o m ity ch  n u rk ó w . D zie­
sięć p ro c en t w arto śc i w yd o b y ty ch  p e re ł 
m ia ło  iść na rzecz k a p ła n a .

M apy żeg larsk ie , do tyczące  m órz  p o łu d n io ­
w ych, d a lek ie  są jeszcze  od  dosk o n a ło śc i. 
N ie k a żd a  w y sp a  z n a jd u je  się  na  n ie j w c ią ­
g n ię tą , n ie  m ów iąc  ju ż  o n iebezp iecznych  
ra fa c h  i m ie liznach . T o  też żeg low anie  w śród  
tam te jszy ch  a rch ip e lag ó w  je s t  n ieb ezp iecz ­
ne i t ru d n e  i czasem  ty lk o  in sty n k to w i tu- 
z iem ca -s te rn ik a  racze j niż m ap o m  należy  za ­
w dzięczać całość  s ta tk u  i w ła sn e j skó ry .

J e d n a k że  ch o ciaż  M aro tiri z n a jd u je  się na  
ow ych m ap ach , to je d n a k  je j  po ło żen ie  n ie  

(C iąg  d a ls z y  n a s tą p i) .— N ie  c z u łe m  n a jm n ie js z e g o  b ó lu . . .
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azw isko Zofji W ęgierkow ej 
zajm uje  dziś, — nie ulega to 
w ątpliw ości, — jedno z naczel­
nych m iejsc w artystycznem  ży­
ciu stolicy. S tanow isko to jest 
tern zaszczytniejsze, iż zdobyte 

zostało przez przedstaw icielką płci „słab­
szej", w dziedzinie zupełnie nowej, szu k a ją ­
cej jeszcze dróg  w ypow iedzenia się, t. j 
w now oczesnej dekoracji tea tra lnej. W szak­
że Zofja W ęgierkow a była pierw szą kob ie­
tą, zaproszoną przez naczelną scenę polską. 
T ea tr  N arodow y w W arszaw ie, do zap ro jek ­
tow ania dekoracy j. Należy przy tein pam ię­
tać, jak  szerokie i w szechstronne w ym aga­
nia staw ia a rtyście  ten rodzaj sztuki. 
O ile do niedaw na jeszcze d ek o ra to r tea tra l­
ny mógł być w yłącznie a rtystą-m alarzem . 
o tyle dziś, w dobie dążenia do zarzucenia 
dekoracy j m alow anych na jednej płaszczy­
źnie na korzyść dekoracji plastycznej, „w y­
pukłej", wym aga się od d ek o ra to ra  o wiele

P o w y ie j :  D ek o ra c je  do  s z tu k i  S ch ille ra  , In tr y g a  i m iłość" , k o m p o zy c ji  Z o f ji  W ęg ierk o w ej
F oł. S i .  B r: o io w s k  i — W a rsza w a

Z n a n a  a r ty s tk a  
i  d e k o r a to r k a  
te a tr a ln a  p . Z o ­
f j a  W ęg ie rko -

p r a c o w n i a c h  z n a n y c h  a r t y s t e k

Zofja W ęgierk o
więcej jeszcze um iejętności. Musi być 011 
po części a rch itek tem , po części m ala ­
rzem, w inien znać doskonale sto larkę, ta- 
picerstwo, w łaściw ości poszczególnych 
m aterjałów , z k tó rych  buduje  się deko­
racje, a pozatem  w szystkiem , o ile p ro ­
jek tu je  też kostjum y, dobrym  kraw cem . 
Zofja W ęgierkow a była p ierw szą deko- 
ra to rk ą  w Polsce, k tó ra  zw róciła uwagę 
na to, iż istnieje  zw iązek ścisłej zależno­
ści m iędzy dek o rac ją  a kostjum em , m ię­
dzy barw ą jednego i drugiego, a naw et 
i barw ą rekwizytów'. Zestaw m y dla przy­
kładu olbrzym ią rozpiętość prac, jak ie  
pam iętam y z dotychczasow ej k a rje ry  a r ­
tystycznej p. W ęgierkow ej: p ro jek ty  ko- 
stjum ów  stylow ych z daw nych epok (ko­
si jum ologja i kraw iectw o), dekoracja , 
w yobrażająca  yacht, sto jący  na  kotwicy 
na pełnem  m orzu ^arch itek tu ra), lub 
wreszcie rozw iązanie następującego o ry ­
ginalnego założenia: do sztuki w' czte­
rech  ak tach  skom ponow ać cztery  deko 
racje, a każdą  z nich, w całości w in ­
nym  m aterja le  — w ceracie, blasze, su k ­
nie i aksam icie (precyzyjne m aterja ło - 
znaw stw o). P am ię ta jąc , z jak ą  lekkością 
i czystością barw  rozstrzyga a rtystka  
zawsze wszystkie tym podobne zagadnie-

„O w n cobran ie“ — p a n n ea u  d e k o ra c y jn e  Z o fji  
W ęgierk o w ej. P h o to -P la i  -  W a rsza w a .

nia, m usim y przyznać, iż. pozycja zajęta 
przez. p. W ęgierkow ą należy się Je j zupełnie 
słusznie.

P o w y i e j : W ysoce  p o m y s ło w e  d e k o ra c je  
s tw o r z y ła  Z o fja  W ęg ierk o w a  w  s z tu c e  „ B y ł  

so b ie  w ię z ie ń “.
F o t. S i .  B r z o z o w s k i  -  W a rsza w a .

Nieraz pociągała m nie myśl, by ujrzeć 
a rty s tk ę  w czasie pracy, w pracow ni, 
(idzież jed n ak  zn a jd u je  się pracow nia  p a ­
ni Z ofji’  A rtystka sam a nie um ie dać 
kon k re tn e j odpow iedzi na  to pytanie:

— Adres m o je j pracow ni? — tłu m a­
czy mi — to tea tr. A k tó ry?  Raz ten, to 
znów  inny. Zależy to od tego, gdzie p rzy ­
gotow uję dekorac je  do now ej p rem jcry . 
Obecnie p racu ję  w pracow ni kostju ino- 
wej T ea tru  Polskiego, nad kostju inam i 
do jednej z najb liższych p rem jer w tym 
teatrze.

— W  takim  razie odw iedzę Pan ią  
w T eatrze  Polskim . Czy m ożna?

— Ależ proszę bardzo! — słyszę 
uprzejm e zaproszenie.

Poprzez stosy starych  i nowych deko­
racy j i kulis tea tra lnych , w śród k tórych  
m imo p orannej pory  uw ija  się sztab p ra ­
cowników, m alarzy  i tapicerów , dosta ję  
się do pracow ni kostjum ow ej. Pan i Zo­
fja W ęgierkow a udziela wskazówek 
kraw com  i kraw czyniom , stu d ju je  i p rzy ­
m ierza.

— Jakże się to sta ło  — zapy tu ję  P a­
nią Zofję, — że Pani, będąc artystką- 
m nlarką, tak dobrze zna się na k ra ­
wiectwie?

— W szechstronne poznanie tego działu 
p racy  -  tłum aczy a rty s tk a  — jest dla innie

D o ko ń c ze n ie  na s ir . 3 1 -e j .
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POTRAWY STU NARODOW
na w y s ł a w i ę  gastro nom icznej  w  Berlinie

T rzeb a  p rzy zn ać , że ze w szech m iar g o d ­
ny p o ch w ały  był p o m y sł u rz ąd z en ia  p o k a ­
zu go to w an ia  w edle o ry g in a ln y ch  recep t 
k u ch n i n a ro d o w y ch  eu ro p e jsk ich , a m e ry ­
k ań sk ich  a n aw et a z ja ty c k ic h  (Chiny, Ja - 
p o n ja ) , w czasie  trw a n ia  W y staw y  G astro ­
no m iczn ej w B erlin ie. S p ec ja liśc i-k u ch a rze , 
często  p rzed staw ic ie le  d a n e j n arodow ości, 
p rzy rz ą d za li p o traw y  na  oczach  p u b lic z n o ­
ści, u d z ie la jąc  in fo rm acy j, na  czem  p o leg a­
ją  ta je m n ice  re p re z en to w a n e j p rzez  n ich  
k u ch n i. R ó żn o rak ie  zap ach y , b ijące  z k ilk u ­
dziesięciu  ku ch en , zw ab ia ły  n ie ty lk o  żądne  
w iedzy k u lin a rn e j p an ie  dom u, a le  także  
w ielu sm akoszy , szu k a ją cy c h  w yszu k an y ch  
rozk o szy  p o d n ieb ien ia  w te j g aśtro n o m icz- 

,n e j w ieży B abel, gdzie szczególną  uw agę 
zw raca ły  np. n iezn an e  jeszcze w E u ro p ie  
a m e ry k ań sk ie  co ck ta ile  ze św ieżych ow o­
ców.

Aby i n aszy m  C zy te ln ikom  u c h y lić  rą b ek  
zas ło n y  te j c iek aw ej W y staw y , d a jem y  k i l ­
k an aśc ie  n a jc h a ra k te ry s ty c z n ie js z y c h  p rz e ­
pisów , w edle  k tó ry ch  sp o rz ąd z a n o  ró żn e  n a ­
rodow e p o traw y  na po k azie  b e rliń sk im .

B a ia n t  p o  fra n cu s k u , n a d z iew a n y  
ka sz ta n a m i.

P ro p o rc je :  2 in tode b a ża n ty , 1 kg k a sz ta ­
nów , k ieliszek  od w ina  k o n iak u , 5 dkg  s ło n i­
ny, Y< f m asła , sól, p iep rz , z io ła  a ro m a ­
tyczne (m aje ran ek ).

G otu je  się w słonej w odzie  k asz tan y , po 
w y s tu d zen iu  s& k a d ro b n o  w raz  z w ą tró b ­
k am i z b a ża n ta , s ło n in k ą  i b u łk ą , n am o czo ­
ną w m leku  (bez sk ó rk i). T ak  p rz y g o to w a ­
ny fa rsz  soli się, d o d a je  p iep rzu  do sm aku  
i m a je ra n k u . N ap ełn ia  się fa rszem  b ażan ty , 
o b w iązu je  d o k ład n ie  c ie n iu tk iem  szn u rk iem  
i op iek a  się je  na  go rącem  m aśle  n a  z ło ty  
k o lo r. Gdy się k o ń czą  piec, ob lew a się je  
a ra k ie m  i zap a la  go. P o tem  zam y k a  się  ro n ­
del h e rm ety czn ie  i p iecze h ażan ty  jeszcze 
z pó ł godziny , o tw ie ra ją c  k ilk a  razy  p o ­
k ry w ę  d la  w y p u szczen ia  g ro m ad zące j się 
w n im  p ary .

W y d a jąc  b a ża n ty  n a  p ó łm isk i, odw iązu- 
je  się  szn u rk i, k ra je  p tak i w o d p ow iedn ie  
części, a  sos, w k tó ry m  ro zc ie ra  się  tro ch ę  
u p ieczonego  fa rszu , cedzi się i p o d a je  
w oso b n e j sosje rce. O sobno p o d a je  się ta k ­
że i sa ła tę  o d p o w ied n ią  w d an y m  sezonie.

A n g ie ls k i p lu tn p u d d in g .
P ro p o rc je :2 5  dkg  f ry tu ry , 15 dkg  ro d z y n ­

ków  su łtań sk ic h  i 15 dkg  k o ry n ck ich , 1/4 f 
k a n d y zo w a n e j sk ó rk i p o m ara ń cz o w e j, 1/4 f 
sk ó rk i c y try n o w ej, 'A f cu k ru , 'A f ta r te j  
b u łk i, 8 ca ły ch  ja j ,  'A szk lan k i k o n iak u , 
4 łyżk i ru m u , 8 łyżek  k w aśn e j śm ie tan y , 
sól, g a łk a  m u szk a tu ło w a , do sm ak u .

W szy stk ie  te in g red jen c je , po d o k ład n em  
ro zm ieszan iu , tw orzą  m asę, k tó rą  w y k ład a  
się  na se rw e tę  zw ilżoną, w y sm aro w an ą  m a ­
słem  i w y sy p an ą  m ąk ą . P o  z aw iązan iu  s e r ­
wety szn u rk iem  w ten sposób, aby w y tw o ­

rz y ła  się  fo rem n a  k u la  z zn a jd u jąc eg o  się 
w ew n ą trz  c iasta , g o tu je  się p u d d in g  przez  
6 godzin  w w odzie  n a  n iew ie lk im , a le  je d ­
n o sta jn y m  ogniu . P o tem  wyjmu>je się go 
z w ody, p o zo staw ia  w serw ecie  do odcie- 
k n ięc ia  z w ody  i zas tu d za . P rz e d  użyciem  
ogrzew a się  p u d d in g  w  m isce, z an u rz o n e j 
w g o tu ją c e j się  w odzie. P o  w yłożen iu  na p ó ł­
m isek  ob lew a się p u d d in g  ru m em  i p o d a je  
się  zap a lo n y .

K o t le ty  c ie lę c e  p o  w łosk u .
C ienko ro zb ite  k o tle ty  cielęce soli się, p o ­

sy p u je  m ąk ą  i sm aży  z jed n e j s tro n y . Po 
p rzew ró cen iu  n a  d ru g ą  s tro n ę  o k ład a  się 
je  c ien k iem i p la s te rk am i em e n ta le ra , p o sy ­
p u je  tro ch ę  p a p ry k ą  i po lew a m asłem . N a­
stęp n ie  w k ład a  się je  do ru ry , gdzie w yp ie­
k a ją  się, p rzyczem  se r się zu p ełn ie  ro z p u ­
szcza. W y d a jąc  na  s tó ł, u k ład a  się  k o tle ty  
na  p ó łm isk u , *na k tó ry m  p rzy g o to w an y  jes t 
m a k a ro n , u g o tow any  i w ym ieszany  z m a ­
słem . K otlety  po lew a się z ru m ien io n e m  m a ­
słem , na k tó rem  się p iek ły .

Z u p a  s z w a jca rs k a .
Do u d u szo n e j n a  m aśle  cebuli, selerów , 

m arch w i i porów , p o k ra ja n y c h  w cienk ie  
p ask i, d o d a je  się w ró w n e j ilości b ia łą  fa ­
so lkę i kaszę  jęczm ien n ą . O sobno w y g o to ­
w u je  się  w w odzie  św ieżą, m łodą  sk ó rę  w ie­
p rzow ą, zw in ię tą  i zw iązan ą  m ocno . T ym  
roso łem  zalew a się p rzy g o to w an e  ja rz y n y , 
a  p o k ra ja n a  w k o stk ę  sk ó rk a  w iep rzow a 
je s t sm ak o w ity m  d o d a tk iem  te j zupy.

Z ie m n ia k i p o  s z w a jca rs k a .
P o k ra ja n e  w ta la rk i  su ro w e  z iem n iak i 

sm ażyć w d u żej ilości oliw y n a  z ło ty  ko lor. 
Po  w y jęciu  z oliw y, ob su sza  się z iem n iak i na  
sicie, poczem  d a je  się  je  n a  p ó łm isek  i go­
rące  p rzy sy p u je  g ru b o  ta rty m  em en ta lerem . 
S taw ia  się  pó łm isek  n ad  g o rącą  w odą n a  
b lasze  i p rz y k ry w a  szczeln ie, u w ów czas 
se r się ro zp u ści. W ted y  p o d a je  się pó łm isek  
na  stó ł.

T o r t  p o r tu g a ls k i.
C iastem  p ó ł-fran c u sk iem  w y k ład a  się  to r- 

tow nicę  w y sm a ro w a n ą  m asłem  i p iecze się 
do  połow y. P rzez  ten  czas p rzy g o to w u je  się 
d ru g ą  część to rtu . R ozm ieszać d o k ład n ie  1/4 
f m ielonego  ryżu , 10 dkg  c u k ru  i 3 dkg  k r a ­
jan y ch  w p ask i m igdałów . D odać tro ch ę  m le ­
ka, 2 całe  ja ja  i m ieszać  m asę  tak  długo, 
aż  będzie zu p ełn ie  g ład k a . W tedy  w yłożyć ją  
n a  podp ieczo n y  w ru rz e  spód  to r tu  i piec 
jeszcze oko ło  k w a d ran sa .

W ied eń s k a  le g o m in a .
(> bu łek  p o k ra ja ć  w ta la rk i i za lać  n a s tę ­

p u jąc ą  m asą : sz k lan k a  m leka , 2 całe  ja ja , 
cu k ru , so k u  cy try n o w eg o  i cy n am o n u  do 
sm aku . Gdy b u łk a  n a s iąk n ie , w y k ład a  się 
ją 3 -cen tym etrow em i w ars tw am i w sz k la ­
ne j, o g n io trw a łe j fo rm ie , w y sm aro w an e j 
g ru b o  m asłem . Na w arstw ę  b u łk i idzie w a r­
stw a c ien k o  sk ra ja n y c h  jab łek , p o sy p an y ch

ro d zy n k am i i siek an em i m ig d a łam i. P o  u ło ­
żeniu  w szy stk ich  bu łeczek  w ylew a się  p o zo ­
s ta łą  m asę  na  w ierzch  i p iecze legom inę w o l­
no w d o b rze  c iep łym  p iecu . P rzy  k o ń cu  d a ­
je się  jeszcze  n a  w ierzch  p ian ę  z 2 b ia łek , 
u b itą  z c u k rem  i w staw ia  jeszcze n a  p a rę  
m in u t do ru ry .

./ u g o s lo w ia ń s k a  „pa  pa z  ja n i ja " .
K aw ał m ięsa  w ołow ego g o tu je  się na  w o l­

nym  ogniu  z o g ro m n ą  ilością  p rz y p ra w  2— 3 
godzin  w dużym  g a rn k u , k tó ry  o b w iązu je  
się szczeln ie  p ap ie rem . A w ięc n a leżą  tu : 
siek an e  n iezb y t c ien k o  cebu la , m arch ew k a , 
p ie tru sz k a , czosnek , liście  bobkow e, p o m id o ­
ry, z ie lona p a p ry k a , z iem n iak i, z ie lone  lis t­
ki p ie tru szk i, p iep rz , sól, tro ch ę  octu  i o d ­
p o w ied n ia  ilość w ody.

T u r e c k i p ila w  z b a ra n in y .
lls ie k a ć  b a ran in ę , d odać  bu łk ę  n am oczoną  

w m lek u  i ca łe  ja jo , a  do sm ak u  soli, p ie ­
p rzu , d ro b n o  sie k an e j cebuli, z ie lo n e j p ie ­
tru szk i, gałk i m u sz k a tu ło w ej i gw oździków . 
Z te j m asy  fo rm o w ać  g ru b e  k lu sk i, k tó re  
g o tu je  się w oso lo n e j w odzie, do  k tó re j d o ­
d a je  się  tro ch ę  c u k ru , cebu li i lis tek  b o b ­
kow y. K lusk i te p o d a je  się  z sosem  w sch o d ­
n im , k tó ry  się g o tu je  z p o m id o ró w , z a p ra ­
w ionych  octem , so lą , c u k rem , czosnk iem  
i cy nam onem . Do zagęszczenia  d o d a je  się  do  
tego sosu o sobno  ugo tow any  n a  sy pko  ryż.

l.o soA  p o  f iń s k u  z  z ie m n ia k a m i.
U gotow ać z iem n iak i w łu p in a c h , o b rać  

i p o k ra ja ć  w ta la rk i. P o k ra ja ć  p ła tk i w ędzo­
nego łososia  w m n ie jsze  cząstk i i p o k ro p ić  
c y try n ą . P ó łm isek  o g n io trw ały  w y sm aro w ać  
m asłem  i p rz ek ład a ć  n a p rze m ia n  z iem n iak i 
i ło so sia  w ars tw am i, p rz y p ra w ia ją c  je  so ­
lą, p iep rzem , g a łk ą  m u sz k a tu ło w ą  i k a jen - 
ną. Z rob ić  sos z 3 łyżek  m as ła , 3 łyżek  m ąki 
i p ó łto re j szk lan k i m leka , p rz y p ra w ia ją c  do 
sm ak u , tam tem i k o rzen iam i. Sos ten  w ylać  
na  u ło żo n ą  na  p ó łm isk u  p o traw ę  i w ypiec 
w ru rze  p rzez 20 m inu t.

P o tra w a  ja p o ń s k a  „s u k ig a k i“ .
P ro p o rc je : 'A f w iep rzow iny , XA  f m ięsa  

z k u ry , 1/4 f cebuli, 3 p o ry , 'A f grzybów , 
1/4 f szp in ak u , 1/4 1 sosu sojow ego, 7 dkg 
cu k ru  i 7 dkg  sm alcu .

M ięso i ja rz y n y  p o k ra ja ć  w m ate  kostk i. 
R zucić m ięso  na g o rą ­
cy sm alec, a gdy się 
o b ru m ien i, d o d a je  się 
ja rz y n y , p o s y p u j e  
w szystko  cu k rem  i p o ­
lew a sosem , rozcień  
czonym  wodą." Tak 
g o tu je  się, s ta le  m ie­
sza jąc , n a  śred n im  
ogniu  p rzez  20 m inu t.
Do te j p o traw y  p o d a ­
je  się o sobno  ryż, go ­
to w an y  na wodzie.

H-a.

26 • AS



KĄCIK DOBREJ GOSPODYAl.

f u t t a
M f U t H / I A ł i i f t  u t e b c A U A ł l l

Z im a  z a  p a s e m  — a  w r a z  z o b n iż a n ie m  s it; 
t e m p e r a t u r y  w z r a s t a  z a n i e p o k o je n i e  s z c z ę ś l iw y c h  
p o s ia d a c z y  i p o s ia d a c z e k  o k r y ć  f u t r z a n y c h :  j a k  
te ż  p r e z e n t u j e  s ię  f u t r o  z u b ie g łe g o  r o k u ?  C z y  
w ło s  n ie  s t r a c i ł  p o ły s k u ,  c z y  n i e  w y p a d ł?  C z y  
n ie  r o z g o ś c i ły  s ię  w e  f u t r z e  m o le ?

P y t a n i a  te  n ie  b ę d ą  w p r z y s z ło ś c i  n ie p o k o i ły  
m n i e j  l u b  w ię c e j  p i ę k n y c h  g łó w  i g łó w e k ,  j e ­
ż e li  p o s ia d a c z e  f u t e r  z a s t o s u j ą  o d p o w ie d n i  s y ­
s te m  k o n s e r w a c j i .  W p r a w d z i e  w d z i s i e j s z y c h  
c z a s a c h  n ie  j e s t  j u ż  f u t r o  m i e r n ik i e m  b o g a c tw a ,  
a  c o r a z  w ię k s z a  i lo ś ć  g a t u n k ó w ,  u le p s z o n e  m e ­
to d y  f a r b o w a n ia ,  s t r z y ż e n i a  i t d .  s k ó r ,  k t ó r e  d o ­
ty c h c z a s  n ie  n a d a w a ł y  s ię  d o  f a b r y k a c j i  f u t e r ,  
s p r a w i ł y ,  ż e  p ła s z c z  f u t r z a n y  s t a ł  s ię  d o s t ę p ­
n i e j s z y  d la  o só b  m n i e j  z a m o ż n y c h ,  le cz  w  k a ż ­
d y m  r a z i e  n a l e ż y  o f u t r o  d b a ć  i s t a r a ć  s ię  k o n ­
s e r w o w a ć  j e  j a k  n a j d ł u ż e j .

P a m i ę t a j m y ,  że  w ła ś n ie  te  t a ń s z e ,  a  te rn  s a ­
m e m  m n i e j  t r w a ł e  f u t r a  w y m a g a j ą  i n t e n s y w ­
n ie j s z y c h  s t a r a ń  i o p ie k i .  P r z y  te m  n a w e t  n a j  
d ro ż s z e  f u t r a ,  n ie  p ie lę g n o w a n e  i n ie  k o n s e r ­
w o w a n e  o d p o w ie d n io ,  s t r a c ą  w k r ó tc e  p o ły s k ,  
g ę s to ś ć  w ło s a  i p i ę k n y  w y g lą d .

F u t r o  m u s i  m ie ć  p r z e s t r o n n e  m ie j s c e ,  n ie  
w o ln o  g o  m ią ć  i g n ie ś ć  m ię d z y  u b r a n i a m i  w  s z a ­
f ie .  N ie k t ó r y m  p o s ia d a c z o m  f u t e r  z d a j e  s ię ,  że  
d e s z c z  d z i a ła  n a  w ło s  z a b ó jc z o .  O tó ż  t a k  n ie  
j e s t .  Z a w i lg o c e n ie  f u t r a  z p o w o d u  d e s z c z u  n ie  
j e s t  b y n a j m n i e j  s z k o d l iw e , n a t o m i a s t  n ie p o w e  
t o w a n ą  s z k o d ę  m o ż n a  s p o w o d o w a ć , s u s z ą c  f u t r o  
n ie o d p o w ie d n io ,  n ie  r o z w ie s z a ją c  g o  c a ł ą  s z e r o ­
k o ś c ią  b a r k  w  ś r e d n i e j  t e m p e r a t u r z e  — n i g d y  
w  p o b l i ż u  p ie c a  lu b  k a l o r y f e r a  — a ż  d o k ła d n ie  
w y s c h n ie .  Z b y t n i a  c i e p ło t a  w p o k o ju ,  w  k tó r y m  
s u s z y  s ię  f u t r o ,  w p ły w a  s z k o d l iw ie  n i e t y l k o  n a  
w ło s , t r a c ą c y  z a n a d to  s z y b k o  w i lg o ć  i k r u s z ą c y  
s ię  z t e g o  p o w o d u , a l e  t a k ż e  n a  s k ó r ę ,  k tó r a  
m a r s z c z y  s ię  i p ę k a .  D o s z a f y ,  w  k t ó r e j  w is i  
f u t r o ,  n a j l e p i e j  w s t a w ić  m is e c z k ę  z w o d ą  i u z u ­
p e ł n i a ć  j e j  z a w a r t o ś ć ,  a b y  f u t r o  m ia ło  s ta l e  
z a p e w n io n y  d o p ły w  w i lg o tn e g o  p o w ie t r z a .

S z k o d l iw e  j e s t  r ó w n ie ż  c z ę s t e  s z c z o tk o w a n ie  
i c z e s a n ie  f u t r a .  N a le ż y  s o b ie  u p r z y t o m n ić ,  że  
w ło s  w y r w a n y  ju ż  n ie  o d r o ś n ie .  L e k k ie  p r z e -  
s z c z o tk o w a n ie  f u t r a  o p r o s ty m ,  c i e m n y m  w ło ­
s ie  s t a r ą ,  m ię k k ą  s z c z o tk ą ,  p o s m a r o w a n ą  n i e ­
z n a c z n ie  w a z e l in ą ,  j e s t  w s k a z a n e ,  o i le  s to s o ­
w a n e  j e s t  r a z  n a  m ie s ią c .  W a z e l i n a  n i e  d o p u ­
s z c z a ,  j a k  w ia d o m o , d o  w y s u s z e n ia  i w y z ię b ie n ia  
a  p r z y t e m  c z y ś c i  w ło s  d o k ła d n ie  z k u r z u  i b r u d u .  
T a k a  p r o c e d u r a  m o ż e  b y ć  j e d n a k  s to s o w a n a  
t y l k o  p r z y  f u t r a c h  c i e m n y c h ,  o p r o s ty m  w ło s ie . 
P r z e d  z a k u r z e n ie m  f u t r a  i z m ię c ie m  w ło s ó w  
c h r o n i  c z ę s te ,  u m i e j ę t n e  w s t r z ą s a n ie .  J e d e n  
z n a j w y b i t n i e j s z y c h  a m e r y k a ń s k i c h  s p e c j a l i s t ó w  
w z a k r e s i e  p i e l ę g n a c j i  f u t r a  d a j e  w  f a c h o w e m  
p iś m ie  t a k i e  r a d y :  „ W s t r z ą s a j c i e  w a s z e m  f u t r e m  
t a k  c z ę s to ,  j a k  t y l k o  to  m o ż liw e !  W s t r z ą s a j c i e  
n ie m  m o c n o , j a k  g d y b y ś c i e  s ię  n a  n ie  i r y t o w a l i ,  
M o c n e  i c z ę s te  w s t r z ą s a n i e  n a d a j e  w ło s o m  p u -  
s z y s to ś c i  i m i ę k k o ś c i ,  a  p r z y t e m  j e s t  n a j l e p s z ą  
o c h r o n ą  p r z e c iw  k u r z o w i  i m o lo m " .

M u si b y ć  w  te m  d u ż o  r a c j i ,  s k o r o  f u t r e m  
w s t r z ą s a  k a ż d y  k u ś n ie r z ,  z a n im  z a p r e z e n t u j e  je  
k l i e n to w i .  Z a o b s e r w u je m y  p u s z y s t e  p ie s k i  d o  k ą ­
p i e l i  i u c z e s a n iu .  W s t r z ą s a j ą  f u t e r k i e m  s w e m  
ta k  i n t e n s y w n i e  i m o c n o , a ż  w ło s y  n ie  u ło ż ą  
s ię  p u s z y ś c ie ,  m ię k k o  i je d w a b iś c ie .

J e ż e l i  j e d n a k  f u t r o  u l e g n ie  z n a c z n e m u  z a k u ­
r z e n i u  w s k u te k  n ie o d p o w ie d n ie g o  p r z e c h o w a n ia  
lu b  p o w ie s z e n ia ,  n a l e ż y  j e  z  n a s t a n i e m  z im y  p o ­
w ie r z y ć  k u ś n ie r z o w i  d o  in t e n s y w n e g o  o d c z y s z c z e ­
n i a .  P o z a  te m  n a l e ż y  j e  co  p e w ie n  c z a s  w y - 
t r z e p a ć  c i e n k ą ,  e l a s ty c z n ą  t r z c i n k ą ,  u d e r z a j ą c  
n i ą  s z y b k o  i m ia r o w o  w  te n  s p o s ó b , a b y  s p r ę ­
ż y ś c i e  o d s k a k iw a ł a .  N a jn o w s z e  a p a r a t y  e l e k ­
t r y c z n e  d o  o d k u r z a n i a  ś c ia n  i d y w a n ó w  s ą  w y ­
p o s a ż o n e  w  d e l i k a t n i e  s z c z o te c z k i  d o  o d k u r z a n i a  
f u t e r .

Z a t łu s z c z o n e  i s k u p io n e  w ło s y  f u t r a  c z y ś c i  s ię , 
p o c i e r a j ą c  w ło s  w a tą  lu b  s z m a te c z k ą  n a s y c o n ą  
b e n z y n ą .  P r z e d e w s z y s tk ie n i  p o w in n o  s ię  u n ik a ć  
z a t łu s z c z e n iu  f u t r a  n a  k o łn i e r z u ,  n o s z ą c  s z a l ik i .  
C o  d o  k o n s e r w a c j i  f u t r a  n a  z im ę , to  n ie  z a w o d z i 
ś ro d e k  n a s z y c h  m a te k  i b a b e k ,  t j .  n a f t a l i n a ,  
le c z  p r o c e d u r ę  t ę  n a l e ż y  p o w ta r z a ć  co  m ie s ią c  
wr c i ą g u  z im y .

A lc ą .

.ODPRAWA P O SŁ Ó W - i „POTRÓJNY-* W TEATRZE LWOWSKIM

N a  .-.cenie te n t n i  lw o w s k i  e g o  o ż y ła  p o e z ja  s t a r o p o l s k a .  
D y r .  H o r z y c a  w y s ta w n i . .O d p r a w ę  p o s łó w  g r e c k i c h "  J a n a  
K o c h a n o w s k ie g o  i „ P o t r ó j n e g o "  P i o t r a  C ie k l iń s k ie g o .  D ra  
m a t  K o c h a n o w s k ie g o ,  p o r u s z a j ą c y  z a g a d n ie n i a  s p o łe c z n o -  
p o li ty c z n ie , n ie p o z b a w io n y  a k t u a ln o ś c i ,  w y w i e r a  z a w s z e  m o c n e  
w yrażen ie . O b e c n a  in s c e n iz a c j a  d y r .  H o r z y c y  p o s z ła  w  k ie ­
r u n k u  u w s p ó łc z e ś n i e n ia  d r a m a t u ,  co  s z c z e g ó ln ie  p o d k r e ś lo n o  
s t y l i z a c j ą  k o s t ju m ó w ' ii g r ą  u r u c h o m io n y c h  c h ó ró w . S z c z ę ś l i ­
w y m  p o m y s łe m  b y ło  z a k o ń c z e n ie  d r a m a t u  p o w tó r z e n ie m  s łó w  
d r u g ie g o  c h ó r u  „ W y , k tó r z y  P o s p o l i t ą  R z e c z ą  w ła d a c i e " , . .  
W y r e ż y s e r o w a ł  d r a m a t  A . C w o jd z iń s k i ,  a  g łó w n e  r o l e  o d e  
^ r a l i :  Ż yezkow rs k a  —• ś w i e tn a  K a .san  d r a ,  M a la n o w ic z  ( H e le n a l .  
S t r a c b o c k i  (A n te n o  r ) ,  Ś l iw iń s k i  ( P a r y s ) ,  K r a s n o w i e e k i  ( p o ­
s e ł) ,  S tę p o w s k i  ( P r i a m ) .  J e d e n  z m o m e n tó w ' t e j  i n s c e n iz a c j i  
d a j e  n a m  i l u s t r a c j a  (u  g ó r y ) ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  p r z e m ó w ie n ie  
p o s ła  (K ra s in o w a e c k i)  w o b e c  H e le n y  (M ialanow iicz ) i c h ó r u  
p a n i e n  t r o j a ń s k i c h .  O p r a w ę  s c e n y  i k o s t ju r n y  p r o j e k to w a ł  
A . P r o n a s z k o .  — „ P o t r ó j n y "  C ie k l iń s k ie g o  j e s t  p i e r w s z ą  p o i 
s k ą  k o in e d ją ,  d o p ie r o  t e r a z  p o  r a z  p ie r w s z y  wry s t a w io n ą  p rz e / ,  
toait.r z a w o d o w y . D e k o r a c j e  P r o n a s z k i  i r e ż y s e r  j a  C w o jd z iń ­
s k ie g o  d o s k o n a le  u w y d fa tn i ły  s ty lo w o ś ć  k o n h e d ji i j e j  g r o t e ­
s k o w y  c h a r a k t e r ,  a  z e s p ó ł  a k t o r s k i  w rżył s i ę  d o s k o n a łe  
w  h u m o r  i j ę z y k  s t a r o p o l s k i e  N a  i l u s t r a c j i  (o b o k )  wrykoim aw - 
c y  g tó w n y c h  r ó l :  Ż y c z k o w s k a ,  K a lin o w iic z  i P ie t r a s z k ie w ic z .

n ie m  k o in e d jii J ó z e f a  B l iz iń s k ie g o  „P a in  D a m a -  
z y “  ze  S t a n i s ł a w e m  B r y l i ń s k i m  w  .roili t y t u ł o ­
w e j. Ż e g o c in ę  g r a  C h a in ie c k a , S ew re r y n a  M a la -  
t y ń s k i .  N a  i l u s t r a c j i  (o b o k )  s c e n a  z k o m e d j i  
z R o k o s s o w s k im  (A nnam i), Ł a w  s k in i  (G e n io ) , 
G in te ló w n ą  (H e le n k a )  i G o z d e c k ą  ( M a ń k a ) .  Na, 
i l u s t r a c j i  p o n iż e j :  w id o w n ia  wr dnlifu i n a u g u r a c j i  
s e z o n u .

\ A 7  'K a lis z u  w y b u -  
do  w arno p ię k n y  

g m a c h  t e a t r a l n y .  D y ­
r e k c j ę  t e a t r u ,  k t ó r y  
o t r z y m a ł  n a z w ę  i m i e ­
n i a  W o jc ie c h a .  B o g u  
s ł a w s k ie g o ,  o  b  j  ą  1 
I  w  o G a l l ,  w y b i t ­
n ie  z a s łu ż o n y  d la  
k u l t u r y  t e a t r a l n e j  

P o ls c e  d z ia ła c z .  
S e z o n  z a in n  u g u  ro  w  a - 
n o  d o b r z e  p r z y  g o to  
w*a n em  p rz e d .s ta  wli o-
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P ośw ięcen ie  k o le jk i na  K asprow y 
W ierch  zbiegło  się  z o tw arc iem  o fi­
c ja ln eg o  sezonu  n a rc ia rsk ieg o . P isz e ­

m y oficjalnego , pon iew aż  ju ż  du żo  w cześniej 
o d w ażn ie js i spo rtow cy , a p rzed ew szy stk iem  
„m ieszkańcy  g ó r“ , sy m p aty czn i z a k o p ia ń ­
czycy w yciągnęli „d esk i"  z lam u sa  i pognali 
n a  n ich  w T a try , gdzie s to sunkow o w czesna 
z im a roztoczy ła  ju ż  sw o je  w ładztw o.

C odzienn ie  z ran a , zg rab n e  w agon ik i k o ­
le jk i lin o w ej n a p e łn ia ją  się  w eso łą  b rac ią  
n a rc ia rsk ą , k tó ra  w b ez tro sk im  n a s tro ju  je- 
dzie  w góry  po słońce, po  zdrow ie! R óżno­
ro d n e  typy  sp o rtsm en ek  i sp o rtsm en ó w  h a r ­
m o n iz u ją  z k a le jd o sk o p o w y m  o brazem  s tro ­
jó w  i sp rzę tu  n a rc ia rsk ieg o . U jed n y ch  w i­
do czn ą  jes t tro sk a  o p ra k ty c zn ą  s tro n ę  sp o r­
tow ego d re ssu  —  u in n y ch  znow u p ie rw ia ­
stek  e legancji i n ak azy  w szech w ład n e j m o­
dy  w y s tęp u ją  w u b ra n iu  na  p lan  p ierw szy. 
T o  o s ta tn ie  —  rzecz p ro s ta  —  m o żn a  za ­
o b serw ow ać p rzed ew szy stk iem  u pań , k tó ­
re , będ ąc  n aw et zaw ołanem i n a rc ia rk a m i, 
n ie  ch cą  zrezygnow ać z tych  uzn an y ch  p rz y ­
w ile jów  p łci p ięk n e j.

M ężczyźni są  racze j k o n se rw a ty w n ie  u sp o ­
sob ien i i d la teg o  d o m in u jący m  w p rzeg lą ­
dzie  n a rc ia rsk ic h  d ressó w  pozosta ł .nada l

N a  l e w o :  Ostatnio
zauważyć można, coraz 
częściej do nart używa­
ne, zwykłe sportowe 
ubrania marynarkowe, 
kombinowane z odm ien­
nych w odcieniach, lub 
nawet w kolorach, sze­
w iotów .— W zory materja- 
łów  : Zakłady Przemy­
słowe Romana Żurow­
skiego w Leszczkowie.

P o n i ż e j :  Model naj­
praktyczniejszych butów 
narciarskich, zaopatrzo­
nych w rzemienie, wzma­
cniające nogi w podbiciu.



W ełn iane  sztuce  o spo­
ko jnych  w zo rach a n g ie l­
skich , lub żywszych z za­
stosow aniem  m otyw ów  
da lek ie j P ó ł n o c y ,  oraz 
w ysok ie  z białego filcu  
kam asze zn a jdu ją  zasto­
sow anie przy t. zw. kn ic - 
ke rbockerach . — u  dołu : 
O sta tn i k rzyk  m ody. o b u ­
w ie  I a p o ń s k i e z fu tra

Pullowery, używane do sportów zimowych, powinny odznaczać się nietylko wyrazistom 
wzorami, ale i odpowiednio żywemi kolorami...

sty l norw esk i. C h arak tery s ty czn e  d la  niego 
d ługie spodnie, noszone zw ykle z g ra n a to ­
wego, rzad z ie j b ronzow ego k am g arn u , lub 
sam odziału , m iały  jed n ą  wadą, a  tą  były 
t. zw. strzem iączka, czyli tasiem ki, p rzy trzy ­
m ujące  nogaw ki p rzed  w ysunięciem  się z b u ­
tów. U ciskały one stopy  pod podb iciem  m i­
m o grubych w ełn ianych  sk arp e t. Obecnie 
w ynaleziono  bardzo  prak tyczny  sposób,

Wynaleziony ostatnio sposób uszczelniania butów przed 
wtargnięciem śniegu wprowadza przy spodniach norwe­
skich rzemyki, które zapina się na guziki, umocowane 
z tyłu na butach, a z przodu przewleka się przez nie 
sznurowadła. Odpadają tu tasiemki, t. zw. strzemiączka, 
zapomocą których przytrzymywano dotąd spodnie, a które 

niepotrzebnie krępują i męczą stopy narciarza.

um ożliw iający  noszenie tych spodni bez 
strzein iączek  i co na jw ażn ie jsze , u suw ający  
raz na  zawsze m ożliw pść d o stan ia  się śn ie ­
gu, a tern sam em  wilgoci do butów . Na k o ń ­
cu nogaw ek (vide ry su n ek  na str . 29) u m ie ­
szczono sk ó rzan e  lub  filcowre pask i, k tó re  
zap in a  się na  guziki z tyłu butów , a  sprzodu 
przew leka  się przez n ie sznurow ad ła . Tak 
p rzy tw ierdzone , ściąga się następ n ie  w okół 
cholew ek za pom ocą k lam erek  i uzyskuje  
w ten sposób herm etyczne  po łączen ie  sp o d ­
ni z butam i. U zupełnieniem  norw esk ich  sp o ­
dn i pozostały  nadal p rzedew szystk iein  tan ie  
i p rak ty czn e  w ia tró w k i, o raz  w różnych  fa ­
sonach  u trzy m an e  bluzy i kam izelki.

Obok dressów , w zorow anych  na stylu n o r­
w eskim , w ystępu ją  poraź  częściej zw ykłe 

u b ran ia  m ary n ark o w e , rzecz oczyw ista u t r z y ­
m ane w c h a ra k te rze  sportow ym , w k tó ry ch  
k om binu je  się szew ioty lub  sa 
kle tylko pod względem

loru. Typow e d la  nich  
,k n ick erb o ck cry “ w y­
m agają  użycia  w e łn ia ­
nych sztuc, obecnie 
bogato  ozd ab ian y ch  w 
w zory z d a lek ie j Pół 
nocy, o raz  w ysokich, 
szn u ro w an y ch  z boku 
kam aszy, zw ykle z 
białego filcu, k tó re
zabezp ieczają  b u t y  
p rzed  w targn ięciem
śniegu. P u llovery  i
szale o żyw ych b a r ­
wach, s tanow ią  osob­
ny rozdział m ody zi 
m owej.

B rum m el.

Pięknem uzupełnieniem 
sportowego dressu w zi­
mie (rzecz prosta poza 
nartami) są buciki ó la 
Luis Trenker, kombino­
wane ze skóry morsa 
(z włosem) i odpowie­
dniego boksu w bronzie, 
lub granacie, a nawet 
w kolorze czerwonym...

P o n i ż e j :  Szewioty granatowe (wyżej) 
i bronzowe (niżej), specjalnie gęsto tkane 
z czystej dobieranej wełny owczej, chronią 
doskonale narciarza przed wilgocią i opadami 
atmosferycznemu — Samodział kremowy 
(w środku), wyrabiany na kubraki i kurtki 
narciarskie jest materjałem niezwykle trwałym 
i mimo swej grubości przewiewnym. W zo­
ry: Zakłady Przemysłowe Romana Żurow­

skiego w Leszczkowie.
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P R Z E P I S Y
odnoszące s ię  do naszego ka len darzyka  —  

obliczone na 3 —4  osoby.
B U D Y Ń  A  L A  R 1 C H E L I E U  ( k u c h n i a  d i e t e t y c z n a ) .  50 d k g  

m ię s a  c ie lę le e g o  p r z e p u c i ś ć  t r z y  r.aizy p r z e z  m a s z y n k ę  oil 
m ięsa ., z a  trz e c iim  r a z e m  d o d a ć  m a łą  w  m le k u  rotziinoeztoną 
b u łe c z k ę .  O s o b n o  u t r z e ć  5 d k g  m a s łia  z d w o m a  ż ó ł tk a m i ,  
d o d a w a ć  zm iijelone m ię s o  p o  ły ż c e ,  (p o so lić  i u c i e r a ć  ra izem  
okołio  15 m i n u t .  W k o ń c u  d o d a ć  p i a n ę  z 2 b ia ł e k  i  le k k o  
w y m ie s z a ć .  M a s ę  n a k ł a d a  «!Lę d o  m a s łe m  n a t a r t e j  f o r m y  
lu b  r y n e c z k i  i g o t u j e  n a  p a r z e  godiziiinę.

B R U K S E L K A  W  S O S I E .  Z ły ż k i  ś w ie ż e g o  m a s ł a  i t y l e ż  
m ąk ii s p o r z ą d z a  s ię  j a s n ą  z a s m a ż k ę ,  z a le w a  z im n y m  r o ­
s o łe m , r o z p r o w a d z a  n a  g ł a d k i ,  g ę s ty  s o s ,  z a p ra w ia ,  s o lą ,  
s z c z y p t ą  c u k r u ,  s o k ie m  c y t r y n o w y m  i z a g o to w u je .  U g o ­
to w a n ą  i o d e led zo n ą  z  w o d y  b r u k s e l k ę  w k ła d a  s i ę  d o  s o s u  
i s i l n i e  p o d g r z e w a .  N a  s a l a t e r c e  r o z c i e r a  s ię  ż ó ł tk o  i m i e ­
s z a  p o tro s z ę ,  d o d a j ą c  d o ń  w  m a ły c h  ilo śd iiac h  p r z y g o t o ­
w a n ą  j a r z y n ę .  P o d a j e  s i ę  w  r o n c i e  z p r z e t a r t y c h  z ie m  
m a c z k ó w , k a s z k i  lu b  r y ż u  lu b  j a k o  d o d a t e k  d o  p ie c z e n i .

A M E R Y K A Ń S K I  S O S  C H R Z A N O W Y  d o  d r o b iu  n a  
z im n d . K a w a łe k  c h r z a n u  i t e j  s a m e j  w a g i  j a b ł k o  u t r z e ć  
n a  d r o b n e j  t a r c e ,  p o s o l ić  i p o c u k r z y ć ,  n a s t ę p n i e  zm ies iz ać  
z s o k ie m  z p o łó w k i  c y t r y n y ,  z k t ó r e j  s ię  te ż  dloidiaje o t a r t ą  
s k ó n k ę  i ł y ż k ą  d o b r e j  o l iw y .  U t a r t ą  m ą s ę  r o z p r o w a d z a  saę 
s o k ie m , w y c i ś n i ę ty m  z d w u  c z e r w o n y c h  p o m a r a ń c z .  S o s  
te n  j e s t  b a r d z o  p o p u l a r n y  w  A m e ry c łe . P r z e p i s  p o d a j e m y  
d l a  t y c h  C z y te ln ik ó w , k tó r z y  n a s  p r o s z ą  o „ c o ś  o ry g ira ia ł-  
n e g o “ .

P A S Z T E C I K I  Z C I A S T A  Z IE M N IA C Z A N E G O . P r z e  
t r z e ć  p r z e z  slito ( lu b  p r z e c i s n ą ć  s p e c j a l n y m  p r z e c is k a c z e m )  
18 d k g  z ie m n ia k ó w , d o d a ć  p ó k i  g o r ą c e  14 d k g  s y p k i e j  
g r u b s z e j  m ą k i  i 10 d k g  s u r o w e g o  r o z s ie k a n e g o  m a s ł a  o r a z  
1 j a j o .  W s z y s tk o  m ie s z a  s ię  n a p r z ó d  d u ż y m  n o ż e m , p ó ź ­
n ie j  w y p r a c o w u je  r ę k a m i  n a  g ł a d k i e  cTiastio, tw o r z ą c  m a ły  
b o c h e n e c z e k ,  k t ó r y  s ię  p o z o s ta w i a  p r z e z  p ó ł  g o d z im y  
w  c h ło d z ie ,  z a w i n i ę ty  w  s e r w e tę .  C ia s to  w y  w a ł  k o w a n e  n a  
g r u b o ś ć  p ó ł  c m , k r a j e  s ię  w  k w a d r a t y ,  n a k ł a d a  f a r s z e m  
z m ię s a ,  r y b y ,  g r z y b ó w ,  k a p u s t y  ;iił|p., s m a r u j e  b r z e g i  
b ia łk ie m ,  z a w i j a  i s m a ż y  n a  g o irą c y m  t łu s z c z u  lu b  p ie c z e  
w  p i e c y k u ,  p r z y k r y t e  p a p i e r e m ,  a b y  s ię  p a s z t e c ik i  n ie  
r u m i e n i ł y ;  p r z e d  w s ta w ie n ie m  d o  p i e c y k a  n a l e ż y  p o s m a ­
ro w a ć  j e  ż ó ł tk ie m .  T o  s a m o  c i a s to  n a d a j e  s i ę  n a  k r o -  
k ie tik i d o  u b i e r a n i a  p ó łm is k ó w  z p iie c z y s te m  lu b  j a r z y n ą .  
D o  t e g o  c e lu  w a łk u j e  ś i e  j e  ma g r u b o ś ć  p a l c a ,  w y k n a w u r je  
f o r e m k ą  p ó łk s ię ż y c o w ą  lu b  i n n ą ,  s m a r u j e  ja jkiiieini i m a ­
s łe m . P ie c  n a l e ż y  s z y b k o  w  g o r ą c y m  p ie c y k u  tu ż  p r z e d  
w y d a n ie m , g d y ż  p r z e z  d łu ż s z e  s t a n i e ,  t r a c ą  s w ą  k r u c h o ś ć .

P O T R A W K A  Z Z A J A C A  L U B  K R Ó L I K A . (C iv e t ) .  D w a  
p r z o d k i  z a ję c z e  lu b  c a łe g o  o c z y s o z o n e g o  k r ó l i k a  k r a j e  s ię  
w m a łe  k a w a ł k i ,  d o d a j e  p łu c k a ,  s e r c e  i  w ą t r ó b k ę ,  s o l i  
i d u s i  z ł y ż k ą  d r o b n o  s k r a j a n e j  c e b u lk i ,  ip o d s m a ż o m e j n a  
m a ś le .  P o  p ó ł  g o d z in ie  d o d a j e  s i ę  10 d k g  w ę d z o n k i ,  p o ­
k r a j a n e j  n a  p ł a t k i ,  p ó ł  ły ż e c z k i  p a p r y k i ,  s z k la n e c z k ę  
c z e rw o n e g o  w in a  lu b  w y t r a w n e g o  g ło g o w e g o , l i s t e k  b o b ­
k o w y , p o p r ó s z ą  s ię  m ię s o  m ą k ą ,  p r z y k r y w a  i  d u s i  d ia le j , 
p o d le w a ją c  w  r a z i e  p o t r z e b y  ro s o łe m . S o s  p o w in ie n  b y ć  
d o b r z e  z a w i e s i s ty .  P o t r a w k ę  p o d a j e  s ię  o to c z o n ą  m a p ó ł ­
m i s k u  r y ż e m  lu b  m a k a r o n e m .

W Ł O S K I E  Z R A Z I K I .  Z c ie lę c e g o  d y s z k a  ( p ię tk i )  w y - 
k r a w u j e  s ię  r ó w n e j  w ie lk o ś c i  z r a z y ,  u  M ija  c ie n k o  i  o k r a -  
w u je ,  a b y  b y ły  j e d n a k ie .  O k r a w k i  m ię s a  m ielłe  sliię n a  
m a s z y n c e  o d  m ię s a ,  d o d a j e  d r o b n o  s k r a j a n ą  c e b u lk ę ,  
u s m a ż o n ą  m a słom im ee, p o d s m a ż a  o h w illk ę  r a z e m , o s t u d z a  
i d o d a j e  g a r ś ć  p a r m e z a n u  i  1 j a j k o .  T ą  n ad z iiam k ą  pos- 
k ry w .a  s i ę  z r a z ik i ,  z a w i j a ,  o w ią z u je  n i t k ą  lu b  s p i n a  spimiai- 
e z a ir i i  i  u k ł a d a  n a  m a ś l e  w  r y n e c z c e ,  o s m a ż a  d o o k o ła ,  
p o d le w a  n a s t ę p n i e  t r o s z k ę  r o s o łu  i d u s i  p o w o li  n a  k r a j u  
b l a c h y .  P ó d  koinileo p o d le w a  .się ó s e m k ą  ś m i e t a n y ,  w y m ie ­
s z a n e j  z ł y ż k ą  m a r m o l a d y  p o m id o r o w e j ,  z a g o to w u je  i  p o ­
d a j e  z  r y ż e m  lu b  m a k a r o n e m .

S A L S E F I A ,  in a c z e j  c z a r n y  k o r z e ń  — m o ż e  iteż  b y ć  
ś m ia ło  n a z w a n a  z im o w y m  s z p a r a g i e m ; s m a k  m a  d e l i ­
k a t n y ,  d l a  n ie k tó iry c h  n a w e t  m i l s z y  o d  s z p a r a g ó w .  N ie  
s łu s z n ie  w id z i  s ię  s a l s e f i ę  t a k  r z a d k o  n a  n a s z y c h  s to ł a c h ,  
m o ż e  d l a t e g o ,  ż e  i ma t a r g u  n ie  z a w s z e  s ię  j ą  s p o ty k a .

P r z y p r a w a  t e j  ja r z y m y ,  s p o s ó b  g o ito w ian ia  i p o d a w a n i a  
j e s t  te n  s a m , eo  p r z y  s z p a r a g a c h ,  j e d y n i e  t y l k o  o c z y -  
szfczia ril/d d a j e  w ię c e j  z a c h o d u .  P o  o s  k  ro b a m i u  cza in n e j 
s k ó r k i ,  n a l e ż y  j e  n a i ty e h  m i a s t  r z u c a ć  d o  w o d y , le k k o  z a ­
k w a s z o n e j  o c te m  ii z m ie s iz a n e j z  t r a s z k ą  m ą k i .  P r z e z  te n  
z a b ie g  j a r z y n a  p o z o s ta je  b ia ła ., in a c z e j  s t a j e  silę p o  u g o -  
towainlilu z u p e łn i e  c z a r n a .  G o tu j e  s ię  j ą  z w ią z a n ą  ły c z k ie m  
w  s ło n e j  w o d z ie ;  p o d a j e  s ię  p o d la n ą  r u m i a n e m  m a s łe m  
z b u łe c z k ą ,  d l a  a m a to r ó w  z p a r m e z a n e m .

K R E M  Z  B R U S Z N I C  ( c z e r w o n y c h  b o ró w e k ) .  P r ę d k i  
i tam i d e s e r  s p o r z ą d z i ć  m o ż n a  z s m a ż o n y c h  b r u s z n ic .  
P r z y g o to w u je  s ię  g o  n a j m n i e j  n a  p ó ł  g o d z in y  p r z e d  p o d a -  

in tem  i t o  w  te n  s p o s ó b :  n a  k o in p o i t je r ę  w y k ł a d a  s ię  k i l k a  
ł y ż e k  b r u s z n ic ,  l i c z ą c  k o p ia s t ą  ł y ż k ę  n a  o s o b ę ,  n a s t ę p n ie  
z a le w a  s ię  d o b r e m  z im n e m , p rz e g o łto w a m e m  m le k ie m  ta k .  
a b y  b y ły  p r z y k r y t e  i  m ie s z a  le k k o , r o z c i e r a j ą c  t i ie r o z g o -  
to w a n e  j a g ó d k i ,  p o c z e m  p o z o s ta w ia  s i ę  w s z y s tk o  w  s p o  
k o ju  m a  z im n ie .  M le k o  w  p o łą c z e n iu  z  b r u s z n ic a m i  ś c in a  
s ię  n a  g ę s t y  k r e m , b a r d z o  s m a c z n y  i z d r o w y .  J a k o  d o d a  
te k  m a łe  k r u c h e  c i a s te c z k a ,  w a f le ,  b i s z k o p t y  lu b  k e k s y .

S c . K o .
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K lu is e c z k i, m a ­
k a r o n ,  o zy  s z p a ­
r a g i  s ą  k ło p o itl i -  
w e m  a c z k o lw ie k  
s in a o z n e m  dia- 
n ie m . N a b i e r a ­
n ie  ic h  z  p ó łm i ­
s k a  nai t a l e r z  
g r o z i  za w sze ! 
s p a d n ię c ie m  n a  
o b r u s  t ł u s t y c h  
c z ą s t e k ,  c o  j e s t  
r ó w n ie  p r z y  k r e m  
d la  g o s p o d y n i  
j a k  i  d l a  g o ś c ia .  
Ś w ie tn e  ujsłu/gi 
o d d a  w  t y m  c e lu  
s p e c j a l n a  ły ż k a ,  
k t ó r e j  g  ó  ir n  a  
c z ę ść  W p o s t a c i  
o b r ą c z k i  p r z y -  
t  r z  y  m  u  j e  na lb ra in  o 
(ilość m a k a r o n u ,  
<-r.y s z p a r a g ó w .

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
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HOCKI-KLOCKI
DYSKRETNA. S T O  I, A K S K I K  Z A  ( i A  ON I  E N I E . ZAPROSZENIE.

— M o z ę  p a n  ś m ia ło  p o w ie r z y ć  m i  s w o ją  ta jem n icę , 
n ik o m u  tego  n ie  p o w tó r z ę !  R y s -  C h a r lie

R ozw iązania z  N-ru 4 7 -go.
K I E S Z O N K O W E  P I E N I Ą D Z E .

G d y  p a n  W r ó b e l  w y c h o d z i ł  z d o m u ,  m i a ł  p r z y  
s o b i e  1 zl 2 0  g r .

B R A T  I  S I O S T R A .

C h ł o p c z y k  m i a ł  l a t  10. d z i e w c z y n k a  4.

R o z w i ą z a n i e  w s k a z u j e  r y s u n e k ,  w k t ó r y m  
A B  A C .

L IC Z B Y  K W A D R A T O W E .

P o  d o d a n i u  125 d o  100 i d o  164 o t r z y m u j e m y  
w  w y n i k u  d w i e  l i c z b y  k w a d r a t o w e :  225 i 2K6. 
k w a d r a t y  15 i 17.

Z E G A R  R A T U S Z O W Y .

W s k a z ó w k i  w s k a z y w a ł y  r a m o  8  gwlsfiinę 2371/ u a  
m i n u t y ,  p o p o ł u d n i u  z a ś  4 grodizine 411 :i7/ i 43  m i n u t .  
W o l n o  n a m  z a w s z e  z a ł o ż y ć ,  że  w s k a z ó w k i  p o ­
k a z u j ą  t a k i e  u ł a m k o w e  c z ę ś c i  g ro d z in y .

M U C H A  I  A U T O B U S .

M u c h a  s p o t k a  a u t o b u s  l i  p o  1 g .  48 m i n .  od  
c h w i l i  o p u s z c z e n i a  W a r s z a w y .
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— C z y  n ie  c h c ia łb y ś  z je ś ć  z e  m n ą  k o la c j i?
— A l e ż  b a r d z o  c h ę tn ie !
— D o s k o n a le  t  W  ta k im  r a z ie  p u n k t  ó sm a  je s te m  

a c ie b ie !  R y s .  C h a r lie .

D W A D Z IE Ś C IA  D W A  M O S T Y .

W s z y s t k i e  w y s e p k i  z w y j ą t k i e m  C i i, m a j u  
p a r z y s t ą  i l o ś ć  m o s t ó w  (2 , l u b  6 ), a  w i e c  s p a c e r  
m u s i  z a c z y n a ć  s i e  w  L  i k o ń c z y ć  w  C, l u b  o d ­
w r o t n i e .  T o t e ż  n a  t y c h  d w ó c h  w y s e p k a c h  m i e ­
s z k a l i  n a s i  d w a j  p r z y j a c i e l e .

D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  8 .

O bie s tro n y  p rz y p ija ją  n a  zgodę i po 
ch w ili znow u zac zy n a ją  się tańce. H u d ak i 
z ag ra li „ h o p ak a " , d ru żb o w ie  i p a ro b czak i 
skoczy li do dz iew cząt i z am ig o ta ła  wszyst- 
k iem i k o lo ram i tęczy w iru jąca  m asa  b a b ­
sk ich  spodnie , b ły szczący ch  go rse tó w , ro z ­
w ian y ch  m ęsk ich  „szu ch o ń " i s tro jn y ch  k a ­
pe luszy  drużbów .

R ej w odzi p ierw szy  d ru ż b a , m łody , p rzy ­
s to jn y  ch ło p ak , zaw o łan y  tancerz . W łaśn ie  
p o d chodzi e lastycznym , żbiczvm  k ro k iem  do 
m uzyk i i śp iew a:

„Iszo ł ju h a s  do  lisa 
Lem  czu h a n iu  p o tresa  
W szytk i d iw k i n a  neh o  
Że czu h a n ia  nc je h o “ 1)

H u d ak i pochw ycili m elo d ję  i znów  izba 
zag rzm ia ła  d z ik ą , p ry m ity w n ą  n u tą . D ru ż ­
ba chw ycił sw ą d a n se rk ę  k rzep k o  za b io ­
d ra  (lak n a k a z u je  bo n -to n  łem kow sk i) 
i  d a le jże  w ko ło  izby, aż  dz iew usze w a rk o ­
cze pod pow ały  fu rk o czą .

— Hoca! H oca! - -  w oła  d ru żb a  do  tak tu . 
H oca! Hoca! —  o k rz y k u je  d ru g i. Co ch w ila  
k ło ś zaśp iew a p rzed  m u zy czk ą  i h u d ak i 
zm ie n ia ją  m elod ję . P io se n k a  ściga p iosenkę, 
a p izv  k a ż d e j zm ien ia  się tan iec . Od czasu  
do  czasu  p o w ta rza  się ko m iczn a  figura  
w k tó re j d a n se r  i d a n se rk a  s ta ją  p lecam i 
d o  siebie i przez nag ły  sk łon  w przó d  o d b i­
ja ją  się  siln ie  B ajeczn ie  to w ygląda!

M uzyka gra beż p rzerw y . Z k lep iska  
w znoszą  się  tu m an y  sp ro szk o w an e j gliny, 
w ie rcą  w n osie  jak  tab ak a  i z a s ła n ia ją  w i­
d ok . Ledw o m ajaczą  ro zg rzan e  tańcem  
lśn iące  od po tu  tw arze .

K toś podb ieg ł d o  g ra jk ó w  i ryczy  z a ­
chrypłym i g łosem :

„A nasz  d ru ż b a  kon ia  nenia 
Bo go o s id ła ty  ne zna 
O s id ła jte  że m u ko la  
N aj s iad e  na  n io lio  z p lo ta" . 

Z aczep iony  d ru ż b a  w y w in ą ł d a n se rk ą  
ra ły ń ca  aż k ieck i zaszu m ia ły  i ju ż  p rz y s ta ­

li P io sen k a  o ty le n iep o zb aw io n a  była 
ak tu a ln o śc i, że p ięk n e  s tro je  łem k o w sk ie , w 
k tó ry ch  w ystępow ali m ężczyźni, by ły  n a ­
p raw d ę  pożyczone z K om ańczy i P re łu k .

ną ł, by się  odciąć, gdy s ta ro s ta  d a ł znak . 
że czas kończyć, w tedy sw aszk i zaśp iew ały  
z k ą ta :

„M am usiu , M am usiu!
•la w asza de.łyna,
Men i s ja  na leży  I 
S k ry n ia  i p e ry n a" .

P rz e rw an o  tańce, s ta ro s ta  w ygłosił poże­
g n a ln e  p rzem ó w ien ie  i o rszak  po raz  'rzec i 
zaczą ł o p u szczać  izbę, ty m  razem  już  n a ­
p raw d ę. P rzy  tej sp o obnośei d ru żb o w ie  
z pso ty  w ynieśli na  d w ó r dw ie ław y i stół; 
m ia ło  lo im itow ać w y p raw ę  p anny  m łodej.

W  godzinę  późn ie j, gdy zag rzeb an y  po 
uszy w w onne  siano  zasy p ja łem , ro z b u d z i­
ły m n ie  ochocze p o k rz y k iw an ia :

—  Hoca! Hoca!
T o m ó j to w arzy sz  p rzeży w ał we śn ie  to. 

co n ied aw n o  obse rw o w ał na jaw ie!
K om an Keiiifuss.

D o k o ń c z e n ie  z e  s tr .  25 .

ja k o  d la  d e k o ra to rk i, p ro je k tu ją c e j ró w n o ­
cześnie  k o stju m y , n iezbędne . Gdy po u k o ń ­
czeniu  w a rsz aw sk ie j A kadem ji Sztuk P ię k ­
nych w y jech a łam  na d a lsze  s tu d ja  do P a ­
ryża, u k o ń czy łam  tam  rów n ież  „A eadem ie 
d e  C oupe“ (ak ad em ję  k ro ju ) . D oskonałą  
p ra k ty k ę  p rzesz łam  n as tęp n ie  w o tw o rz o ­
n e j przeze m nie  po pow rocie  do  k ra ju  a r ­
ty sty czn ej „P raco w n i K o stju m ó w " w W a r­
szaw ie. W szy stk o  się te ra z  b a rd zo  p rzydało !

—  \  co P a n ią  w ogóle sk ło n iło  do  p ośw ię­
cen ia  się w y łączn ie  d e k o ra to rs tw u  te a tra ln e ­
m u: w szakże p o rzu c iła  ju ż  P an i całkow icie  
in n e  d z iedziny  m ala rs tw a?

- N araz ić  lak . ch o ciaż  d aw n ie j u p ra w ia ­
łam  i m a la rs tw o  sztalugow e, p o tre t. pe jzaż , 
m artw ą  n a tu rę . T e a tr  p o c iągał m nie od d z ie ­
c iń s tw a. M om entem  przełom ow ym  był d la  
m n ie  w y jazd  m ego m ęża do  K rak o w a, gdzie 
zo sta ł zaan g ażo w an y  do T e a tru  „B ag a te la" . 
W  tym  tea trze , z ap ro sz o n a  i zachęcona  przez 
jego  d y re k c ję , k o m p o n o w a łam  sw oje  p ierw  
sze d e k o rac je  te a tra ln e . Były lo d e k o rac je  
do  sz tuk i „K ob ieta , k tó ra  z ab iła"  o raz  dc 
„ św it,  D zień  i N oc". P am ię tam  jed n a k , iż. 
n a jżycz liw sze  z ow ego czasu  odgłosy  w p r a ­
sie  u k a za ły  się po w ystaw ien iu  przez „ B a ­
g a te lę"  R ew ji k a rn aw a ło w e j, w k tó re j po

ra z  p ierw szy  w y b itn y  nacisk  p o ło ży łam  na 
w a lo r b a rw y  d e k o rac y j k o lo row ych . Po K ra­
k ow ie  — ciąg n ie  d a le j P an i Z ofja — przy- 
szła k o le j na  „zd o b y c ie" W arszaw y . P ie rw ­
szym  z w arszaw sk ich  d y re k to ró w  tea tró w , 
k tó ry  z au fa ł m ym  siłom , był Ja rac z . Robi 
łam  w tedy  u niego d e k o rac je  do  „Szkoły  
O błig ly". N astęp n ie  zaczęłam  p racę  już  
i w tea tra c h  TKKT. W  T ea trz e  N arodow ym  
p ro jek to w a ła m  ja k o  p ierw sze: d ek o rac je
i k o stju m y  do  sty lo w ej rzeczy „ In try g a  i Mi­
łość" Sch illera  o raz  do  „ P o sk ro m ien ia  Z łoś­
n icy" S zeksp ira.

— W y o b rażam  sobie  —  zau w ażam  - iż 
p raca  d e k o ra to ra  tea tra ln eg o  m usi być in te ­
re su ją c a , a le  i p o c iąg a jąca !

A rty stk a , k tó re j zach o w an ie  cech u je  n ie ­
zw yk ły  sp o k ó j i łagodność, w k tó re j o d czu ­
wa się jed n a k , iż o sw ym  u lu b io n y m  lem a ­
cie opo w iad a  z zap a łem , m ów i:

—  O, tak! N iek tó re  zag ad n ien ia  w deko- 
ra to rs lw ie  są p o p ro s tu  p a s jo n u ją ce . Szcze­
g ó ln ie  w w y p ad k ach , gdy m a się do  d y sp o ­
zycji m ałą  scenę, a trzeb a  dać bo g a tą  d e k o ­
ra c ję . N azw ałam  tę p racę : d e k o rac ją  ła m i­
g łów kow ą. Z anim  z a p ro je k tu je  się d e k o ra ­
cję, trzeb a  n a jp ie rw  ro zw iązać  szereg  ła m i­
g łów ek . Do tak ich  n a leża ło  n a p rzy k ład  z b u ­
d o w an ie  na n a jm n ie jsz e j scenie sto licy , 
w T ea trze  K am era ln y m  dziew ięciu  zm ian  
d e k o rac ji do jed n e j sz tu k i. Albo na m a lu t­
k ie j scence Now ego um ieszczenie ... yach tu ! 
N iem nie jsze  łam ig łów ki, to d e k o rac je  d la 
tea tró w  o b jazd o w y ch . R obiłam  raz  p o d o b ­
ne d e k o rac je  d la  te a tru  o b jazdow ego  do 
sz tuk i „T rio " ; —  w ów czas w y m ag an o  ode 
m nie  tak ich  cudów , aby coś, co w p ie rw ­
szym  ak cie  by ło  fo telem , m ogło być w n a ­
s tępnym  akcie  to a le tą , a słu p  pod kw iatek ... 
lam pą! C hodziło  o ja k n a jw ię k sz ą  o szczęd­
ność m ie jsca  p rzy  p rzew ozie  d e k o rac y j. No 
i cóż, m u sia łam  te łam ig łów ki rozw iązać!

—  K iedyż u jrzy m y  na s to łecznych  sce ­
nach  jak ą ś  now ą p ra cę  P an i?  kończę li 
ta n ję  sw ych  zap y tań .

-— Oby ja k  n a jczęśc ie j ż a r tu je  Pani 
Z ofja  —  m uszę P anu  bow iem  w yznać, że 
choć z ro b iłam  w swem  życiu już  Sporo, w iem  
to d o sk o n a le , iż będę m ogła z rob ić  o w iele 
w ięcej!

Roinit.
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S P Ó Ł K A  W Y D A W N I C Z A  K U R J E R  S .  A ,  -  P R I N T E D  IN P O L A N O .

NA SCENIE.
Ś w i a t  a r t y s t y c z n y  W a r s z a w y  

p o r u s z o n y  z o s t a ł  w  o s ta tn i io h  
•jinliiach nliesipiotdziie w a n e r n i  w y d a -  
K fleniiam i, ik itó re  .stainotwlią m a  w e t 
sw eigo  r o d z a j u  s e n s a c j ą .  N ie m a łe

J a n i n a  K u lc z y c k a .

p o r u s z e n i e  w y w o ł a ł a  w ia d o m o ś ć ,  
ż e  w  n a j b l i ż s z e j  p r e m j e r z e  „ C y ­
ru l ik a 4*, j e d y n e g o  d z i ś  w  s t o l i c y  
itieiai r z y  k u  r e w  jo w o - s a ty  r y e z n e g e ,
w y s t ą p i . . .  Ju n o sza  S tępow skl 
w  ra lii g łó w n ie j .  D o ś ć  n i e p r a w d o ­
p o d o b n y  sikioik a 1 Aft/orski z „ O te l ­
l a *  w  iK ra k o w i®  d o  w a r s z a w s k i  e- 
aro „C yrul:i»kfe“ . P a r t n e r k ą  j e g o  
będ z iie  Żelichow ska, k t ó r a  w  o- 
s v a  tinlie j  c h w i l i  o b j ę ł a '  r o l ę  p o  
H ance O r d e n ó w n e j ,  .k tó r a  z n ó w  
z a a n g a ż o w a ł a  s ię  d o  b a l e t u  P a r ­
n e l la .

Cieikiaiwą „'ziaimiianę** p r z e p r o w a ­
d z i ły  w a rsz a w sk i:®  s c e n y :  o p e r o ­
w a  i o p e r e t k o w a .  D o s k o n a ła  C a r ­
m e n  — W anda W erm lń sk a  j>oista- 
w ilia  o d w a ż n i e  s w e  p i e r w s z e  k ro ­
k i m a seem iie o p e r e t k o w e j ,  o b e j ­
m u j ą c  g łó w n ą  r o l ę  w  o p e r e t c e  
„ Z a k o c h a n a  k ró lo w a * 4, 'k tó r ą  w y -  
i s ta w i la  o p e r e t k a  p r z y  u l .  K a r o ­
w e j .  P a r t n e r e m  j e j  j e s t  A nton i 
F e r t n e r ,  p o p u l a r n y  Ikiom ik. R ó w - 
noeześmiiia z a ś  ś w ie tn ta  a r t y s t k a  o 
p e r e t k o w a  J a n in a  K u lczy ck a  p o  
s u k c e s a c h  ma iscemiie t e j  o p e r e t k i  
w  „ W e s o ł e j  w d ó w c e  “  p o d p i s a ł a  
k o n t r a k t  n a  w y s t ę p y  w  o p e r z e  
w arsza iw sk iiie j. -K ulczy iclka k r e o w a ć  
będ z iie  w  T e a t r z e  W i e lk i m  r o l ę  t y ­
tu ł o w ą  w  o p e r e t c e  „ M a d a m e  D a -  
b a r y “ . B ędz iie  to  p i e r w s z y  w y ­
s t ę p  K u l c z y c k i e j  inla p i e r w s z e j  o - 
p e r o w e j  seem iie ip o l s k ie j .

K u lc z y c k a  w  r o z m o w ie  z n a ­

s z y m  p r z e d s t a w i c i e l e m  n i e  ta i  
s w e j  radiotśeii i  (c ie szy  s i ę ,  ż e  O p e ­
r a  p o w i e r z y ł a  a r t y s t c e  r o l ę  b a r ­
d zo  j e j  o d p o w ia d a j ą c ą  t a k  p o d  
w z g lę d e m  'g ło s o w y m , j a k  i  a k t o r -  
s lk im . P re im je r ia  „M iaidJame D u - 
b a r y * 4 z o s t a ł a  o d r o c z o n a ,  b o  a r ­
t y s t c e  n a l e ż y  silę o d p o c z y n e k  p l  
„ W e s o ł e j  w d ó w c e 44,, k t ó r a  s z ł a  p o -  
na-d 60 ra iz y , a  i t e r a z  j e s z c z e  p ó j ­
d z ie  w a  ,, p o p o ł  u d n i  ó w k i  ‘4. K u l -  
czyeikia jed in lak  b y n a jm n ii le j  s i ę  n a  
to  niie u s k a r ż a ,  p r z e c iw n ie  j e s t  
b a r d z o  z a d o w o l jo n a  :z .te g o , żo  m a  
p r a c ę .  „ U w a ż a m , ż e  n i c  nile z a ­
c h o w u je  m i ło d o ś c i li ś w ie ż o ś c i  j a k  
t e n  ciiiąg ły  p o c i ą g a j ą c y  n u r t  p r a ­
c y ’* — o ś w i a d c z y ł a  a r t y s t k a .

Z anotow ać r ó w n ie ż  m u s i m y  pe­
łen  s u k c e s ó w  p o w r ó t  n a  s c e n ę  o- 
perow ą S ta n is ła w a  G ru szcz y ń ­
skiego po  3 la ta c h  zupełnicgo za­
mki kiriiięcia. G r u s z c z y ń s k i  z a w s z ę  
b y ł  u ilu ib ie ń c e m  warszawLSikiej pu 
Tdiiezraościi, a  u k aza ł s i ę  odrazu  
w trzech sw o rJeh  popisow ych r o ­
l a c h  w  „ P a j a c a c h * 4, „ O a m ie ń *  
„ H a l c e 44.

G r u s z c z y  ń s k i  p r z e s t a ł  śpiiiew ać 
w o p e r z e  z c l i w i l ą  l i k w i d a c j i  te .i-  
t r ó w  m i e j s k i c h  w  r .  1931, ś p ie w a ł  
je sz c z e  jalkiiś c z a s  w  te a i t r a c l i  re -  
w jo w y c l i ,  a  w ^reszc ic  z u p e łn i e  w y ­
c o f a ł  s i ę  ze  s c e n y .  T o  te ż  g d y  
z a p r a g n ą ł  p o w r o tu  w a  d e s k i  o p e ­
r o w e  m u s i a ł  Tlo7.począć s t u d j a  n a d  
sw oim i g ło s e m  o d  p o c z ą tk u .  W y ­
n ik i  t e j  p r a c y ,  j a k i e m i  m o ż e  s ię  
d z iś  p o c h w a l ić ,  z a w d z i ę c z a  — s a m  
to  o ś w ia d c z a  — w  d u ż e j  m i le rz e  
s w o je m u  p r o f e s o r o w i  D u d z i ń s k i e ­
m u . G r u s z c z y ń s k i  j e s t  w z r u s z o n y  
s y m p a t y c z n e m  p r z y j ę c i e m ‘z e  s t r o ­
n y  p u b lic z n i  o ś c i ,  k o le g ó w  i  p r a s y .

D o  w e5 p n ie  p o w ie d z ia ł  r a z  K ie ­
p u r a ,  że  „ t a l e n t  s i ę  n ie  u k r y j e ,

ta lk  j a k  w o r k ie m  p i a s k u  u lie  z a ­
s y p i e  siię W i s ł y 44. N a s z  k o r e s p o n ­
d e n t  (p . R o m .i t)  p r z y p o m in a  to  
p o w ie d z e n ie  S t a n i s ł a w o w i  G r u ­
s z c z y ń s k i  e m u . Ś p ie w a k  s k r o m n ie  
o d p ło w ia  d a :  „ O c z y w iś c i e  niie j e ­
s te m  t a k  s ł a w n y m  j a k  m ó j  w ie l ­
k i k o le g a ,  a l e  p o w ie d z e n ie  t o  p a ­
m i ę t a m  i  w  p e w n y m  s t o p n i u  m o ­
ż e  s i ę  o n o  s to s o w a ć  w  c h w i l i  o- 
b e c n e j  i  d o  .m n ie . U rod izillem  s i ę  
w  Wiilniila — t ł u m a c z y  ż a r t o b l i w i e  
G ru jsizczyństiii — k t ó r ę d y  p ł y n i e  
n ie c o  m n i e j s z a  o d  W i s ł y  r z e k a  — 
W iilja . M o g ę  w ię c  p o w ie d z ie ć ,  że  
c h o ć  W iilja  m n i e j s z a  o d  W is ły ,  
j e d n a k  i  j e j  nile z a s y p i e  w o rlk ie m  
p i a s k u 4*.

R o z e s z ły  s i ę  r ó w n ie ż  w  W a r s z a ­
w ie  pog ło isk ii, iż  w k r ó t c e  m a  w r ó ­
c ić  r ó w n ie ż  m a  s c e n ę  o p a r o w ą  
d r u g i  je s z c z e  t e n o r  t a k ż e  o d d a w ­
ała m i lc z ą c y ,  Ig n acy  Dygas.

NOWE KSIĄŻKI
N a k ła d e m  „ R .o ju “  u k a z u j ą  s i ę  

•o b e c n ie  p o w ie ś c i ,  k t ó r e  o d z n a c z o ­
n e  z o s t a ły  n a g r o d a m i ,  w z g lę d n ie  
w y r ó ż n ie n i a m i  n a  ju h l l le u s z o w y m  
k o n k u r s i e  p o w ie ś c io w y m  „ I l u ­
s t r o w a n e g o  K u r y e r a  O o d z ie n .n e - 
g o “ . N a  p ó lk a c h  k s f ę g a i s k i e ih  p o ­
j a w i ł a  s i ę  j u ż  ś w i e t n a  p o w ie ś ć  
J u l ju js tz a  K ędzio ry  „M arcym a** . 
k t ó r a  z d o b y ła  n a  k o n k u r s i le  p i e r w ­
s z ą  n a g r o d ę ,  w  n a j b l i ż s z y c h  z a ś  
d n i a c h  o p u s z c z ą  p r a s ę  d r u k a r s k ą  
p o w ie ś ć  G u s t a w a  M orcinka „ I n ­
ż y n i e r  S zerudia**, o r a z  T a d e u s z a  
K udlińsk iego  „ R u m ie ń c e  w o ln o ­
ści*4. U k a z a ł a  s i ę  j u ż  p o w ie ś ć  J e ­
r z e g o  M ar liczą „lA rika  N o e g o 44, 
k tó r a ,  n a  k o n k u r s i e  „ I K C 44 o t r z y ­
m a ł a  w y r ó ż n ie n i e  ii o c e n ę  j u r y ,  iż  
j e s t  d o s k o n a ła  w  s w o im  r o d z a j u  
ro iz ry w k o w o -s ie n s a ic y jn y m , a  b u j ­
n ą  f a n t a z j ę  p o p i e r a  a u t o r  p o ­
p r a w n y m  k u n s z te m  l i t e r a c k i m .

S fat n isla w  G ruszczyński.

N IED ZIELA  — d n ia  29. XI.
8.00 A u dycja  p o ra n n a .
9.00 T ra n sm is ja  z Ł odz i.

10.30 A rty śc i m e d io la ń sk ie j „ L a  Sca- 
la “ .

1.2.03 K o n cert ro z ry w k o w y .
14.30 P o jsk a  K apc ia  L u d o w a F e lik sa  

D zie rżan o w sk ieg o .
15.30 „A u d y c ja  d la  w s i4*.
16.30 „Z a broń*4 — .rep o rtaż  h is to ­

ry czn y .
17.00 K o n ce rt sym fon iczny .
19.00 „W y sp ia ń s k i i „Noc. L is to p a d o ­

w a 444.
19.20 M uzyka an g ie lsk a  (p ły ty ) .
21.00 „N a  w eso łe j lw o w sk ie j fali*4.
21.30 R ec ita l sk rz y p c o w y  W ik to ra  

W in te r  fe ld a .
22.00 „A b eca d ło  p a n ień sk ie  w zg lędem  

w y b o ru  m ę ża“ — le k k a  a u d y c ja  
m uzyczna.

22.40 M uzyka ta n eczn a  (p ły ty ) .

P O N IED ZIA ŁE K  — d n ia  3«. X I.
6.30 A udycja  p o ra n n a .

11.30 A u dycja  d la  szkól.
12.03 K om pozyc je  A lb e rta  K e te lb v 4a 

(p ły ty ) .
15.55 „ W szy s tk ieg o  p o tro c h u “  — a u ­

d y c ja  d la  dzieci.
16.30 A rie  i p ie śn i w  w y k o n an iu  S ta ­

ni Z a w ad z k ie j ( s o p ra n ) .
17.00 „ P o w ita n ie  lis topada*4, od czy t.
17.15 K o n cert k a m e ra ln y .
17.50 „ S k rz y d la c i ś p iew acy  P o m o rz a 44, 

p o g ad a n k a .
19.00 A u d y c ja  s trz e le c k a .
19.30 K o n cert.
21.00 „ A n d rz e jk i44 — a u d y c ja  li te ra c -  

ko -m uzyczna.

21.30 P io sen k i w  w y k o n a n iu  c h ó ru  
Z y g m u n ta  W ie h le ra .

22.00 K o n c e rt w  w y k o n a n iu  O rk ie s try  
S ym fo n iczn e j P . R.

23.00 M uzyka ta n e c z n a  (p ły ty ) .

W T O R E K  —  d n ia  I .  X II.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó ł.
12.03 Z espó l N in y  M ańsk ie j.
15.15 K obiece g losy  (p ły ty ) .
16.30 K w a r te t  s a lo n o w y  R ozgłośni 

K rak o w sk ie j.
17.00 „D n i p o w sz ed n ie  p a ń s tw a  K o­

w a ls k ic h 44 — p ow ieść  m ów iona .
17.15 K o n ce rt so lis tó w .
17.45 „ P a p ie r 44 — m ono log  T eo fila  

T rz c iń sk ieg o .
19.00 „ D y s k u tu jm y 44: „ P r a c a  i w cza­

s y 44.
19.20 „ W  d n iu  ś w ię ta  Ju g o s ła w ii44 — 

p rz e m ó w ie n ia  i k o n c e rt .
19.40 Z espól S te fa n a  R ach o n iu .
20.00 V. k o n c e r t  „O . R . M. U. Z .-u 4‘.
21.40 „ N ie z n a n y  p o e ta 44 — szk ic  li te ­

ra c k i .
21.55 „ H e rb a tk a  ś p ie w a ją c a 44.
23.00 M uzyka ta n eczn a .

ŚRODA —  d n ia  2. X II.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó l.
12.03 M uzyka salonoiw a w  w y k . T r ia  

C ze rn iaw sk ieg o .
12.40 „N o w o czesn e  w n ę lrz e 44 — p o g a ­

d a n k a .
15.15 A rie  o p e ro w e  (p ły ty ) .
16.10 „ Z a g a d k i m u zy czn e44 (d la  d z ie ­

ci s ta rs z y c h ) .
16.30 -Pieśni S ta n is ła w a  N iew ia d o m sk ie ­

go.
17.00 „ S p o łe czn a  s t r a ż  n a  z iem iach  

w s c h o d n ic h 44 — o dczy t.
17.15 R e c ita l s k rzy p co w y  Je rz e g o  Szpi- 

n a lsk ieg o .
19.20 „M elod ie  f ilm o w e44 — w  w yk . 

M ale j O rk ie s try  P . R.
20.00 „ C h ó r  E r ia n a  śp ie w a  p io se n k i44 

(p ły ty ) .
21.00 K o n c e rt c h o p in o w sk i.
21.30 K o n ce rt.
22.30 M uzyka ta n eczn a  (ip ly ty). 

C ZW A R T EK  — d n ia  3. X II.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó ł.
12.03 „1000 ta k tó w  m u z y k i44.
15.15 M iko ła j R im sk ij-K o rsa k o w : „S ze- 

h e r e z a d a 44.
16.35 M arsze  i p ie śn i w o jsk o w e .
17.00 „O szczęd n a  i m o d n a  p a n i d o m u 44 

p o g a d a n k a .
17.15 K o n ce rt k a m e ra ln y .
17.50 „ D w u d z ie s to lec ie  C hem icznego  

In s ty tu tu  B ad a w cz eg o 44 — r e p o r ­
ta ż .

18.55 „ P o d  z iem ią44 — s łu ch o w isk o .
%19.30 „ T a ń c e , p ie śn i i m e lo d ie  p o l­

sk ie44 ( tr a n s m is ja  z W ied n ia ) .
21.00 „ M ą d re , b ie d n e  b o b ry 44 — o d ­

czy t.
21.15 „ S y lw e tk i k o m p o z y to ró w  p o l­

s k ic h 44 — „ F e lik s  N o w o w ie jsk i44.
22.15 K o n ce rt o rk ie s try  w ile ń sk ie j (z 

W iln a ) .
23.00 M uzyka ta n eczn a .

PIĄ T E K  — d n ia  4. XII.
6.30 A u d y c ja  p o ra n n a .

11.30 A u d y c ja  d la  szkó l.
12.03 K o n c e rt (z K ato w ic ).
15.15 C z le ry  rap so d ie .
16.30 K o n ce rt w  w yk . O rk . T a d e u sz a  

S ercd y ń sk ie g o .
17.00 „ T a m , gdzie  J a n  III z k o w a lic h ą  

ta ń c o w a ł44 — fe lie to n .
19.20 „Z  p ie śn ią  po k r a j u 44.
19.45 F ra g m e n t o p e ro w y .
20.00 111. p o g ad a n k a  z cy k lu  „O  in ­

s tru m e n ta c h  s y m fo n ic zn y ch 44.
20.15 T ra n sm is ja  z k o n c e rtu  w  F il­

h a rm o n ii  W a rsz a w sk ie j.
22.30 „R z eźn ik  i p o e ta 41 — skecz.
22.45 M uzyka ta n eczn a .

SOBOTA* — d n ia  5. X II.
6.30 A u dycja  p o ra n n a .

11.30 „Ś p ie w a jm y  p io se n k i4*.
12.03 K o n c e rt ro z ry w k o w y .
14.30 „ T e a t r  W y o b ra ź n i44: „ Id z ie  św . 

M iko ła j44 — s łu ch o w isk o .
15.15 K o n cert ro z ry w k o w y .
16.Ł5 M in ia tu ry  m uzyczne w w y k . O r­

k ie s try  p od  d y r . A. H e rm a n a .
17.00 T ra n sm is ja  n ab o ż eń stw a  z O stre j 

B ram y  w W iln ie .
19.00 „Ż y w o t n iez ło m n y 44.
19.40 K o n c e rt w iec zo rn y .
21.00 A u dycja  d la  P o la k ó w  z z a g ra ­

n icy .
21.30 K o n ce rt M ałej O rk ie s try  i p ły ty .


